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Święto Odrodzenia
W lipcu 1944 r., niemal pięć leżało określić, jaka ona bę- jest odbudowa zniszczonego głód i niedostatek. Dzięki sok- losy kraju, uznać ją musimy uświadomienia narodowego, doj 

lat od chwili klęski wrześnio- dzie? Czy będzie znowu Polską kraju. , darnemu wysiłkowi ludzi pra- za słuszną i przewidującą. Bez rzałości politycznej,
wej, regularne oddziały Woj '— " "■ ---------1  - - 1- 4 - -  J 44 - 4-   o i,a,  u

leżało określić, jaka ona bę­
dzie? Czy będzie znowu Polską 
kapitalistów i obszarników,

ska Polskiego przekroczyły Bug 
i stanęły na ziemi polskiej. Zor 
ganizowana na terytorium za­
przyjaźnionego Związku Ra­
dzieckiego , Armia Polska, wal 
cząc ramię przy ramieniu z ar- 
tniami radzieckimi, torowała 
sobie drogę ku ujarzmionej O j­
czyźnie.

Ciężkie zadanie miał do speł­
nienia przyszły rząd polski. W 
chwili, gdy na ziemiach na­
szych toczyły się jeszcze dzia­
łania wojenne, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, pier­
wszy faktyczny Rząd Polski 
złożony z działaczy demokra­
tycznych, rozpoczyna działal­
ność w wyzwolonym od wroga 
Chełmie Lubelskim.
_ W tym przełomowy momen­

cie wydany dnia 22 lipca 1944 
r- Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego ogło­
sił, że oto zbliża się godzina 
odzyskania Niepodległości, że 
niedaleki jest czas, w którym  
cała ziemia polska będzie wol­
na.

Ale nie był to jedyny cel Ma­
nifestu. Nie wystarczyło powie 
dzieć, że będzie Polska, ale na­

czy też państwem społecznego 
postępu?

Kreśląc drogi politycznego, 
społecznego i gospodarczego 
rozwoju Polski Ludowej, zry­
wające;; ze złymi, tradycjami 
przeszłości — dał Manifest od­
powiedź na to pytanie. Mówił 
o konieczności powalenia hitle­
rowskich Niemiec, o oparciu 
granic zachodnich Rzeczypospo 
litej o Odrę i Nysę. Zapowia­
dał utrwalenie związków przy­
jaźni i współdziałania między 
Polską, a jej wschodnim sojusz 
nikiem, oraz innymi, miłujący­
mi wolność narodami. Stwier­
dzał, że odrodzona Polska bę­
dzie państwem demokratycz­
nym, państwem równości wszy 
stkich obywateli bez różnicy 
rasy, wyznania i narodowości.

Inna część Manifestu mówiła 
o doniosłych reformach społecz 
mych, Najważniejsze z nich — 
to uiiarodowienie wielkiego 
przemysłu, uwolnienie naszego 
życia gospodarczego od obcego 
kapitału oraz reforma rolna. 
Wreszcie Manifest podkreślił, 
że najpilniejszym zadaniem

jest odbudowa zniszczonego 
kraju.

Nie zawiódł Manifest oczeki 
wań Narodu. Demokracja pol­
ska, opierając się na robotni­
kach i chłopach spełniła swe 
zapowiedzi. Już na wiosnę na­
stępnego roku Armie Polskie 
dotarły do gniazda pokonanego 
faszyzmu, Berlina. Ziemie Za­
chodnie zostały ściśle zesp Jo­
nę z resztą Polski. Wrocław, 
Szczecin i Olsztyn stały się pol­
skimi miastami. Odbudowa kra 
ju szybkimi krokami postępuje 
naprzód. Już nie grozi nam

głód i niedostatek. Dzięki soli­
darnemu wysiłkowi ludzi pra­
cy zarówno w mieście, jak i na 
wsi, pokonaliśmy największe 
trudności. Produkcja przemy­
słu polskiego znacznie przewyz 
sza produkcję przedwojenną. 
Sprawnie pracują nasze koleje 
i porty. Rozrasta się nasz han­
del zarganiczny. Ziemia polska 
coraz obfitsze wydaje plony.

Gdy dziś, z perspektywy lat 
oceniamy ówczesną decyzję o- 
bozu demokratycznego, decyzję 
wzięcia na Swe barki całkowi­
tej odpowiedzialności za dalsze

losy kraju, uznać ją musimy 
za słuszną i przewidującą. Bez 
tej decyzji nie uruchomiono by 
tak szybko aparatu administra­
cyjnego, ani odbudowy życia 
gospodarczego.

PKW N stanowi jeszcze jeden 
dowód, że tylko polityka o o- 
kreślonych celach i sprecyzo­
wanych drogach może wydać 
owoce. Że nie można już więcej 
decydować o losach narodu w 
oderwaniu od jego istotnych 
dążeń, w oderwaniu od mas lu- 
cjowych, które w okresie oku­
pacji zdały całkowicie egzamin

uświadomienia narodowego 
rzałości politycznej.

Obóz demokracji polskiej, o- 
bóz postępu dość wcześnie zro­
zumiał te niezaprzeczalne praw  
dy. I  dlatego zwycięstwo jego 
było zwycięstwem całego naro­
du, zwycięstwem, które obcho­
dzimy dziś pokazując nam sa­
mym i światu dorobek pracy 
polskiej na Ziemiach Zachod­
nich, dorobek zrodzony z tych 
prostych, a konsekwentnie re­
alizowanych zapowiedzi, jakie 
nam wszystkim przyniósł Ma­
nifest PKWN.

H istoryczne dn i lipca 1944
H iste ryczny już  M an ifest Po l­

skiego K o m ite tu  W yzw olenia N a­
rodowego datow any jest z Chełma 
dniem 22 lip ca  1944 roku. Chełm  
by ł p ierw szym  m iastem  po lsk im  
w yzw olonym  w  w yn iku  w ie lk ie j 
o fensyw y w o jsk  radzieckich rozpo­
czętej w  czerwcu 1944 raku  na o l­
b rzym im  fronc ie  od Dźw ińska aż do 
Lwowa. Ruszyły wówczas do na­
ta rc ia  a rm ie  radzieckie F ron tu  
Nadbałtyckiego, w szystkich  trzech 
F ron tów  B ia ło rusk ich  oraz w  ko ń ­
cu i pierwszego F ron tu  U k ra iń ­
skiego. Budowane w  ciągu la t ca­
łych  lin ie  fo rty fik a c y jn e  obrony 
nad Dnieprem , Berezyną i  N iem ­
nem zostały huraganowym  uderze­
niem  w o jsk  radzieckich w  ciągu 
k ilku n a s tu  dn i przełamane.

Druzgocący cios zadała A rm ia  
Radziecka na js iln ie jszem u skoncen­
trow a n iu  w o jsk  n iem ieckich w  tró j 
kącie Orsza—M ob ilów —Boforuj&k. 
Tu w łaśn ie  s ta ły  doborowe d y w i­
zje h itle ro w sk ie  wchodzące w  skład 
niem ieckiego fro n tu  zwanego „ M it -  
te“ . P rzełam anie tego fro n tu  i g łę­
bokie w targn ięc ie  radzieckich dy­
w iz ji pancernych na Zachód zagro­
z iły  skrzydłom, n iem ieckim  na po­
łudn iu  — w  obrębie rzek Pry.peć— 
Bug i na północy — w  k ra jach  nad- 
bałkańskich. W  ciągu niespełna 16

dni te j o fensyw y wyzwolone zosta­
ły  spod n iem ieck ie j okupac ji dzie­
s ią tk i tysięcy k im . kw . przestrzeni 
pom iędzy Dźw iną, Dn ieprem  a B u ­
giem i N iem nem . Zdobyte /zostały 
Orsza, W itebsk, Połock, M ińsk, 
W ilno, O rany, L ida, W ołkowySk, 
Baranow icze, P ińsk, Sarny, Kow e l.

A rm ie  n iem ieckie w  ko tle  na 
wschód od M ińska zastały zdzie­
siątkowane. Zna jdow a ły  się tam  
aż trz y  korpusy a rm ii h it le ro w ­
sk ie j z ugrupow ania  gen. Modela. 
G rupa ta  s trac iła  25Ó tys ięcy łudzi 
w  zabitych i jeńcach. W  okresie 
tych  w a lk  weięto do n ie w o li 20 ge­
nera łów  n ie m ie ck ich ,. k tó rzy  nie. 
zdo ła li wycofać się nawet ńa sa­
molotach sztabowych.- W śród tych  
generałów b y l i , dowódcy a rm ii 
(gen. M iille r) , korpusów  i d yw iz ji. 
Obliczenia radzieckie podają,; że 
w  okresie tym  zostało zab itych i 
n iem al ca łkow icie  zniszczonych po­
nad 30 d y w iz ji h itle row sk ich . K lę ­
ska ta by ła  decydującą dla da l­
szych losów w o jny . W ojska ra ­
dzieckie b łyskaw iczn ie  zaczęły się 
zbliżać do granic Po lski, a w  p ie rw  
szych dniach lipca  a rm ie  I  F ron tu  
Ukra ińskiego stanęły nad Bugiem, 
a w raz z n im i i  A rm ia  Polska 
z ZSRR.

B itw a  o P o ls k ę
Zaczęła się w ie lka  b itw a  o Po l­

skę. W początku lipca wszystkie 
trzy  dyw iz je  polskie I  Korpusu 
Polskiego u tw orzone w  ZSRR skon 
cen trow a ły się na W o łyn iu  w  oko­
licach K iw e rc , . p rzygotow ując się 
do wzięcie udziału w  decydujących 
h is torycznych w alkach o w yzw ole­
n ie  Po lski, Z  d rug ie j s trony  Bugu 
w  lasach lubelszczyzmy polskie 
wojiska pa rtyzanckie  w  obliczu 
k lęsk zadanych a rm iom  h it le ro w ­
sk im  na wscho-dnim fronc ie  wzm o­
gły znacznie swą aktywność i roz­
poczęły coraz śm ie le j i dokuczili- 
w ie j dezorganizować ty ły  w o jsk 
n iem ieckich, ich  kom un ikacje , sy ­
stem zaopatrywania. Wobec ogro­
m u jednak s ił wojska h itle ro w sk ie ­
go, g łów ny ciężar w a lk i n iosły, 
rzecz oczywista, liczące w ie le  set 
tys ięcy żołnierza a rm ie  radzieckie.

16 lipca 1944 roku  wojaka ra ­

dzieckie pod dowództwem  marsz. 
Rokossowskiego i Kon iew a fo rsu ją  
Bug pod K am ionką  S trum iłow ą, 
a następnie pod Lubom ią. 17 lipca 
w  M oskw ie po g łów nych u licach 
odbywa się defilada 60 tysięcy żo ł­
n ie rzy  i o fice rów  n iem ieckich, w zię­
tych  do n ie w o li na F roncie  B ia ło ­
rusk im . Na czele de filady kroczy 
grupa 16 generałów h itle ro w sk ich  
prowadząca swe w o jska  do obo­
zów jen ieck ich. T rzy  godziny trw a ­
ła ta delifada. A  następnego dnia 
po zdobyciu Złoczowa, Buska i 
B rodów  znów zostaje przez wojska 
radzieckie zam knię tych w  ko tle  
pod Lw ow em  osiem d y w iz ji n ie ­
m ieckich. 21 lipca  w ojska marsz. 
Rokossowskiego,, łam iąc opór h it le ­
rowców, podchodzą pod Chełm  i  
za jm ują  go.

Jest to  w ie lk i dzień w  h is to r ii 
w yzw o len ia  P o lsk i spod ja rzm a

L u b l i n  w a l n y

Liste« 1944 7. Ludność w yzw olone go Lub lin»  w ita  entuzjastycznie wkraczające W ojsko Polskie i A rm ię  C zerw oną.
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hitle row skiego . Na . tym  odcinku 
w ypadk i ro zw ija ją  się z n iezw ykłą  
szybkością. 24 lipca zostaje w y ­
zwolony L u b lin , 26 lipca Dęblin , 
Puław y, B ia ła  Podlaska. 27 lipca  — 
G arw o lin , Stoczek, tegoż dnia zdo­
byto Siedlce. Obrona niem iecka 
nad Bugiem  zostaje przełamana i 
rozcięta w  na jw ażn ie jszym  m ie j­
scu. N iem cy w  pośpiechu robią 
odw ró t nad W isłę, licząc nc m ożli­
wość staw ienia oporu na te j l in i i .  
Droga na Warszawę i K ra kó w  zo­
staje o tw arta . Rozpoczął się krach  
H itle ra  w  Polsce.

P o w s ta n ie  P K W N
Pierwszego dnia . po w yzw o len iu  

Chełma w  dniu 22 lipca  powołany 
w  przeddzień przez K ra jo w ą  Radę 
Narodową, P o lsk i K o m ite t W yzwo­
lenia  ̂ N arodow ego ogłasza do Na­
rodu Polskiego M anifest, k ładący 
podw a liny  pod budowę P olsk i L u ­
dowej. W  dwa dn i potem  w  w y ­
zwolonym  ju ż  L u b lin ie  zaczyna, 
działalność p ie rw szy rząd w yzw o­
lonej P o lsk i — PK W N , k tó ry  obej­
m uje  władzę na w yzw olonych te ­
renach. W  dniu 26 lipca  Kom isa­
r ia t  Ludow y Spraw  Zagranicznych 
ZSRR w yda je  Oświadczenie o sto­
sunku ZSRR do Po lsk i:

„Rząd Radziecki oświadcza, że 
działania w ojenne A rm ii Czerwo­
ne j ha te ry to r iu m  P o lsk i tra k tu je  
jako  działania na te ry to r iu m  su­
werennego, zaprzyjaźnionego pań­
stwa sojuszniczego.“

Jednocześnie następuje podpisa­
nie um ow y pom iędzy rządem ZSRR 
a P K W N  o stosunku pom iędzy do­

wództwem  radzieck im  a a d m in i­
s trac ją  polską po w kroczen iu  
w o jdk radzieckich na te ry to riu m  
Polski.

W  w yzw o lon ym  
L u b lin ie

W  L u b lin ie  i w  licznych  mia>* 
Stach i w ioskach polskich odbywa 
Się wzruszające spotkanie ludno­
ści po lsk ie j z w kraczającym i zw y­
c ięskim i w o jskam i wyzwoleńczej 
A rm ii Radzieckiej i jeszcze bar­
dziej wzruszające spotkania z idą­
cym  w raz z n im i w o jsk iem  p o l­
skim , tym  p raw dz iw ym  w ym arzo- 
nym ; - w yteakn ianym  przez pięć l» t 
n iew o li, niosącym  pomstę za k rz y ­
w dy i pon iew ierkę, żołnierzem  p o l­
skim . I  A rm ia  Polska w zię ła czyn­
n y  bowiem  udzia ł w  fo rsow an iu  
Bugu i w  waOkach o w yzw olen ie  
pierw szej po łac i po lsk ie j ziem i po­
m iędzy Bugiem  a W isłą. Do L u ­
b lin a  pierw sże W kroozyły oddzia ły 
polskie.

W budynku  W ojew ódzkie j Rady 
roz lokow a ł się PK W N . Zaczęły się 
ukazywać jego pierwsze dekrety, 
p ierwsze po lsk ie  zarządzenia po 
ty lu  łatach n iew o li.

Pierwsze w ładze wyzwolonego 
k ra ju  ję ły  się w ie lk ie j pracy bu­
dow n ictw a na gruzach p rzedw ojen­
nej P o lsk i nowego ładu, budow ni­
ctwa now e j Polski, Po lsk i Ludo­
w ej.

Taik zaczął się now y okres h is to ­
ryczny naszego narodu w  owe 
przełom owe dn i lipca  1944 roku.

G. B.

Z Manifestu PKWN
. . .  Stawajcie do walki o wolność Polski, 

o powrót do Matki Ojczyzny starego polskiego 
Pomorza i Śląska Opolskiego, o Prusy Wscho­
dnie, o szeroki dostęp do morza, o polskie słupy 
graniczne nad Odrą !

Stawajcie do walki o Polskę, której nigdy już 
nie zagrozi nawała germańska, o Polskę, której 
zapewniony będzie trwały pokój i możność 
twórczej pracy, rozkwit kraju!

Historia i doświadczenia obecnej wojny do­
wodzą, że przed naporem germańskiego impe­
rializmu ochronić może tylko zbudowanie wiel­
kiej, słowiańskiej tamy, której podstawą będzie 
porozumienie polsko-radziecko-czeehosłowackie.

*

. . .  Trwały sojusz z naszymi bezpośrednimi 
sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim i Czecho­
słowacją, będzie podstawową zasadą zagranicz­
nej polityki polskiej, realizowanej przez Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego.

*

. . .  Aby przyśpieszyć odbudowę Kraju i za­
spokoić odwieczny pęd chłopstwa polskiego do 
ziemi, Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
przystąpił natychmiast do urzeczywistnienia na 
terenach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej.
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WSZYSTKIE DROGI PROWADZA DO RADGOSZCZY
Manifestacja, jak ie j Jeszcze nie było

/Off $|»ec/n#«te<y(> wągsłannilka 99natie>nmika ¿[atchauMniieąg*»**)
Frensztat w  lipcu.

Czechosłowacja w ita ła  nas1 ser­
decznie. Ledw ie  przekroczy liśm y 
gran icę  w  Cieszynie pożegnani m i­
ły m  „n a  zdar“  ce ln ików , b ia ło - 
czerwone i  czeskie fla g i widoczne 
b y ły  wszędzie, z transparen tów  w o­
ła ły  radosne o k rzyk i „ W ita jc ie  d ro ­
dzy brac ia  Po lacy“ , „N ie ch  ży ją  
m ili goście!“  {

Późną nocą w ysadz ił nas e le k try ­
czny pociąg we Frensztacie. Stacja 
p rzyb rana  zie lenią. P ow iew a ją  na 
w ie trze  sztandary. Prezydent B ie ru t 
z prezydentem  G ottw aldem  spozie­
ra ją  z po rtre tów . W każdym  oknie 
domu zatkn ię ta  choć m ała chorą­
giewka.

— Wy z Po lski, ja  Was zaprowa­
dzą do hote lu  — o fia ro w u je  się ś li­
czną polszczyzną napotkany M ora ­
w ian in , w  którego żyłach polska 
p łyn ie  krew .

Na szczycie wzniesienia
Niedzie la  w sta ła  pochm urna i  sło­

tna. A le  m im o to od wczesnego 
ranka  na u licach  ruch  i gwar. O 
aerodynam icznych lin ia ch  „Skoda“ 
w  szalonym tem pie bierze niebez­
pieczne serpentyny, w śród żyw icz­
nych lasów, pó l i  łą k  m kn iem y w  
górę, gdzie na szczycie m ajesta tycz­
n ie  uplasował się luksusow y nowo­
czesny ho te l ,,V lczna". Na k o ry ta ­
rzach u w ija  się służba we frakach. 
K a r po raz zajeżdżają lim uzyny, 
przywożąc w ysokich dosto jn ików .
' W  sali recepcy jne j, skąd roztacza 
się w id o k  na całą okolicę, z m a low ­
n iczym i za lesionym i góram i — p rzy 
d ług ich  stołach zasiadły delegacje, 
na jw yżs i p rzedstaw icie le  g łów nych 
zarządów Tow arzystw  P rzy jaźn i 
Polsko-Czechosłow ackiej i Czecho- 
s łow acko-P olsk ie j. W obradach w 
serdecznym nas tro ju  pod k ie ru n ­
k iem  prezesa G ł. Zarządu Tow. 
P rzy ja źn i Polsko-Czech. m in . Raba- 
nowskiego prowadzonych, analizu je 
się osiągnięcia i  rezu lta ty  p rzy jaź­
n i polsko-czechosłowackiej, ustala 

=A®we fo rm y  współpracy i  wsp ' ł -  
życia na przyszłość. Tem at obszer­
ny, w ie lk ie j wagi. W p ływ a ją  w n io - 

jSki^ .liczne p ro je k ty , ustala się po­
rządek obrad. Czas prędko ucieka, 
trzeba jechać na Radgoszcz.
• — P rze ryw am y obrady  — kom u­
n ik u je  przewodniczący.

Wszystkie drogi prowadzą 
do celu

Co k ilkadz ies ią t k rokó w  na szo­
sach i drogach m ilic ja  regu lu je  
ruch . N ieprzerw anym  sznurem w  
obie s trony ciągną auta i dz ies ią tk i 
autobusów. P rzyb y ły  specjalne po­
ciąg i z P o lsk i i  Czechosłowacji. Z 
okien autobusów7 ciekawde w yg lą ­

dają m im o trud ó w  podróży rozra ­
dowane tw arze  gó rn ików  śląskich, 
w łó kn ia rzy  łódzkich, robo tn ików  
warszaw skich, m łodzieży i doro ­
słych. Podjeżdżają do stóp góry, a 
potem przesiadka i dalej ko le jką  
linow ą  na 1600 m w ysok i szczyt. 
Czeskie organizacje społeczne i  m ło 
dzieżowe, sokoli i  skauci, gó rn icy  w  
m undurach, odziane w  d iug ie  spodnie 
Czeszki z dziećm i w  wózkach i  na 
rękach, s tarsi i m łodzi, pieszo, na 
row erach, m otocyklach, wszyscy dą­
żą dziś do jednego celu — na górę 
Radgoszcz. N ie zraża ich  s iln y  w ia tr  
nie zraża deszcz, k tó ry  raz po raz 
z o łow ianych  chm ur pada s trum ie ­
n iam i.

200 m pod szczytem osłania nas 
mleczna mgła. N ie  w idać już  głębo­
k ich  przepaści po obu stronach d ro ­
gi, ani w  do lin ie  rozłożonego F ren - 
sztatu. Szumią ty lk o  -wezbrane gór­

skie strum ien ie , po ostrych  głazach 
b rudną tocząc wodę i . . . pada, pa­
da deszcz.

Na szczycie gwar, ruch  i tłok. 
N iczym  na ja rm a rk u  pom iędzy drze 
w am i rozs iad ły  się przysadziste 
stragany.

„Rajske jabuszka 
i horke parki“

— P ark i, horke p a rk i — w y k rz y ­
k u je  rum ia n y  sprzedawca, z ogrom ­
nego ko tła  w yciągając wonne pa­
ró w k i .

P a ró w k i — owszem, ale na „ l is t ­
k i “ , ja k  zresztą wszystka żywność 
w  Czechosłowacji. Za to rum iane  
„ra jske  jabuszka“ , ja k  —- nie w ie ­
dzieć dlaczego —  nazywają się tu  
pom idory, z ogrom nych skrzyń zn i­
ka ją  w  szybkim  tempie. Tam ba r­
wne serca z p ie rn ika  zna jdu ją  chęt­

nych nabywców, tu  m ienią  się 
w szystk im i ko lo ra m i balony, zabaw 
k i, upo m in k i i  pam ią tk i.

Przez m egafony p łyną  dźw ięki 
■muzyki na całą okolicę. Echo ją  n ie ­
sie daleko. K onkurow ać p róbu ją  z 
nią g rupy harm onistów . rozsiadłe 
na m okre j tra w ie  pod lasem. Ścisk 
i  gw ar z każdą chw ilą  rośnie, coraz 
to nowe g rupy lud z i p rzybyw a ją .

Pod schroniskiem  rozstaw iono 
trybu n y , w okó ł zb ie ra ją  się tłu m y  
z b a rw nym i transparen tam i i ta b li­
cami. P o lsk i g ó rn ik  obok czeskiej 
nauczycie lk i, łódzkie  ha rce rk i ram ię 
w  ram ię z sokołam i i m łodzieżą so­
cja listyczną, p rzyby łą  z całej Cze­
chosłowacji. B arw ne s tro je  gó ra li 
beskidzkich i Ślązaczek po lskich 
obok m alow niczych reg ionalnych, 
s trp jó w  w a law sk ich  i gó ra li czes­
kich.

Chlebem i solą pow ita ła  sokolica 
wespół z góralem  czeskim i  polską 
harcerką  drh. L ipską  p rzyb yw a ją ­
cych w śród n ie  m ilknących  okrzy ­
ków  „n iech  ży je “  i  „ż y w io “ , dosto j­
n ików . Ze strony czeskiej p rz y b y li 
— p ro f. dr Zdenek N e jed ly  — m in. 
k u ltu ry  i ośw iaty, dr Neumann  — 
m in. poczt, G. K lim ę » t  — m in. prze 
m ysłu  i handlu, m in . w yżyw ien ia  
Jankovcova, w icem arszałek sejm u

— H odinopą-Spurna, wo jew oda ś l-K  
sko-ostraw ski — inż. Cham rad, w o j. 
m oraw sk i — Svitevskx, gen. Nowak, 
zaś ze s trony po lsk ie j m in . kom u­
n ik a c ji Rabamowski, m in . ro ln ic tw a  
D ąb-K ocio ł, m in. spraw ied liw ości 
Ś w iątkow sk i, w icem in . k u ltu ry  i 
sztuk i Sokorski, ambasador po lski 
w  Pradze Olszewski, w icew o jew o­
da ś ląsko-dąbrow ski N antka -N a- 
m irs k i i  inn i.

Prawda i pokój
Umieszczona na podium  ork iestra  

gra hym ny narodowe. Opuszczają 
się sztandary, pręży się 30 tys. łu ­
dzi. W ia tr  rozw iew a siwe w łosy 
m in. dr. N e je d ly ‘ego, gdy staje na 
estradzie. Zainsta low ane m ik ro fo ­
ny niosą daleko w  św ia t słowa o 
p rzy jaźn i obu naszych narodów, a 
hasło „kocha jm y się“  budzi długo 
nie m ilknące  o k rzyk i entuzjazmu.

W im ie n iu  Rządu Polskiego i

Dziesięć praw młodego Polaka
D eklarac ja  ideowa Zw iązku M łodzieży  Polskiej

W rocław. Na w ie lk im  Kongresie Młodzieży we W rocła­
w iu  przedstawiciele czterech organizacyj ideowo - wycho­
wawczych Z. M . W., O M TU R , „W ici“ i Ż M D  jednogłośnie 
wśród olbrzymiego entuzjazm u zgromadzonych uchwalili 
zjednoczyć się w  jedną wspólną organizację Zw iązku M ło ­
dzieży Polskiej. Poniżej podajemy treść Deklaracji Ideo­
wej.
D e k la ra c ja  id e o w o -p ró g ra m o - 

w a  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 
s tw ie rd za : „Jesteśmy m łodym  po­
koleniem  narodu polskiego. Je­
steśmy pierw szym  m łodym  poko­
leniem  Polski, k tóre swą wiedzę, 
zapał i zdolności może zastosować 
w  tw órczej pracy dla narodu. 
Chcemy budować nowę życie. 
Chcem y , aby O jczyzna nasza by ­
ła k ra jem  w olnych, radosnych, 
twórczych ludzi, n ie znających  
krzyw dy, poniżenia i n iep raw o­
ści. Chcem y, by w  naszym k ra ju  
zapanow ała pełna sprawiedliwość  
społeczna, aby n ik t nie był w y ­
zyskiw any i wszyscy ludzie stali 
się braćm i. O żyw ia  nas zapal bu ­
downiczych nowego, lepszego 
życia.“ . * ,

W  da lszym  c iągu  d e k la ra c ja  id e ­
ow a  a n a liz u je  w a ru n k i życ ia  m ło ­
dz ieży w  Polsce p rze d w rze śn io - 
w e j o raz w a lk ę  p os tępow ych  s ił 
n a ro d u  do 1939 ro k u  o pe łne  w y ­
zw o le n ie  na rodow e  i społeczne. 
D e k la ra c ja  s tw ie rd za  d a ie j, że 
w ła d za  lu d u  - je s t fu n da m e n tem  
lepszego ju t ra .

D la tego  m ło dz ież  razem  z ca łym  
lu d e m  p ra c u ją c y m  k ro c z y ć  będzie

w  je d n y m  szeregu b u d ow n iczych  
n o w e j gospoda rk i. P rzekszta łcać 
będzie P o lskę  ro ln ic z ą  na p rz e m y ­
s ło w o -ro ln ic z ą . M ło d z ie ż  w a łczyć  
będzie o l ik w id a c ję  w y z y s k u  p ra ­
cy lu d z k ie j,  nędzy i  zaco fan ia  w s i 
p o ls k ie j przez w p ro w a d ze n ie  n o ­
w oczesnych  m aszyn  i na rzędz i ro i. 
n iczych .

Z jednoczona  o rg a n iza c ja  zapew ­
n i każdem u m ło de m u  cz ło w ie k o ­
w i p e łn y  dostęp do o ś w ia ty , p ra ­
cow ać będzie nad  ro z w in ię c ie m  
k u ltu ry  m as lu d o w y c h  ta k , aby 
k u ltu ra  lu d u  p racu jącego  s ta ła  się 
pow szechnym  dob rem  całego m ło ­
dego po ko le n ia . „Przez upowszech 
nienie zdobyczy nauki i k u ltu ry  
doprowadzim y —  stw ierdza da ­
le j dek larac ja  —  do zatarcia róż­
nic m iędzy wsią i m iastem, m ię ­
dzy pracą fizyczną i umysłową. 
Idz iem y ku Polsce, w  k tó re j ka ż ­
demu dane będą w a ru n k i swo­
bodnego rozw oju, zgodnie z jego 
zdolnościami i w ytrw ałością  w  
nauce i w  pracy dla narodu.“

\ a  n o w e j  d r o d x e

i iB ankructw o „Trzeciej Siły
Trudno przew idzieć w  te j ch w ili, ja k t będzie m ia ł przebieg fran  

c u tk i kryzys rządowy. Można jedyn ie  pow tórzyć za prasą paryską, ze 
bedzie to najcięższy kryzys od c h w ili powstania IV  R epub lik i. Na tw ie r ­
dzenie tak ie  składa  się w ie le  czynn ików  n a tu ry  w ew nętrzne j t zagra­
n iczne j k tó re  dz is ia j postaw iły  F ranc ją  w  n iezw yk le  c iężk ie j sytuacji. 
.Jedno jest pewne, że upadek rządu Schumana stanow i jednocześnie ban­
k ruc tw o  „ trz e c ie j s iły “  i  całe j cho ro b liw e j te o rii B lum a.

Bezpośrednią przyczyną upadku rządu Schumana była sprawa re ­
d u kc ji budżetu wojskowego, n ie  należy jednak  sądzić, by była to p rzy ­
czyna jedyne- Rząd Schumana chw ia ł- się już  od dłuższego czasu jak  
domek z kart. gdyż by ł zbudowany na kruchych  i fa łszyw ych podsta­
wach b łędne j koncepcji „ trz e c ie j s iły “ . C entrowe jego położenie w  u k ła ­
dzie po litycznym  F ra n c ji narażało g-o na zm iażdżenie przez dw ie k ra ń ­
cowe s iły : potężną lew icą i degaullistoioską praw icę. Jego p o lityka  
w ekslu jąca  na p raw o sprzeciw ia ła  się w o li mas idących ;v lewo. W resz­
cie jego stosunek do zagadnień m iędzynarodowych, biegnących po l in i i  
życzeń W aszyngtonu napotykał na opór całego, narodu, dbającego o in ­
teresy F ra n c ji. W tych w arunkach m usiał upaść ten dziwaczny s tw ór 
n ie  m ający nigdzie silnego oparcia i  idący wszędzie pod prąd.

P ie rw szy raz rząd. Schumana zachw ia ł się po ogłoszeniu zaleceń kon­
fe re n c ji londyńsk ie j w  spraw ie przyszłości N iem iec. O pin ia  francuska  
zatrzęsła się w tedy z oburzenia na p o lityką  zagraniczną B id a u lt‘a, u rą ­
gającą w sze lk im  zasadom i  tradycjom , p o lity k i francusk ie j. T rzeźw i 
Francuzi zrozum ie li, że aprobowanie p o lity k i m ocarstw  zachodnich 
w  Niemczech jest samobójczym krok iem  ze strony rządu Schumana.

Pod naciskiem  o p in ii rząd rozpoczął, m anew ry, zm ierzające do czę­
ściowego zatuszowania popełnionych błędów, k tó re  doprowadź i ły  do róż­
n icy  zdań pom iędzy F ranc ją  a państw am i anglosaskim i w  spraw ie rea­
lizow an ia  zaleceń, londyńskich. To w yco fyw an ie  się zdradziło  słabość 
rządu „trz e c ie j s iły " .

Jednocześnie w  k ra ju  rozgorzała w a lka  na tle  cen i płac. Gospo­
darka m in . Mayera, polegająca na tz w . .„zaciskan iu  paw-“  i  obciążaniu 
klasy p racu jące j, w yw o ła ła  fe rm en t w ew nętrzny, którego ostatecznym  
wyrazem, była dyskusja w  parlam encie nad budżetem w ojskow ym . 
Przedstaw iony przez m in . Teitgena budżet w o jskow y, stanow iący w y ­
da tków  państwowych, jest sym boliczny dla p o lity k i rządu Schumana. 
Cóż on przedstawia? Na odcinku w ew nę trznym  obciąża klasę pracującą  
dodatkow ym i ciężaram i, zmniejsza dochód społeczny, p rzyczyn ia  się do 
obniżenia  stopy życiow e j m ilio n ó w  pracu jących  i  wzbogaca rodzim ych  
i  zagranicznych kap ita lis tów . Na odcinku zagranicznym  wpycha F ranc ję  
na to ry  p o lity k i am erykańskich- im peria lis tów , insp ira to rów  „b lo k u  za­
chodniego“  i -porozumienia wojskowego, skierowanego n a tu ra ln ie  na 
Wschód. Po prostu  miesza Francję  w  im peria lis tyczną  aw anturę  pod­
żegaczy w ojennych. N ic uyięc dziwnego, ze sta ł Się ori przyczyną upadku  
rządu „trz e c ie j s iły “ .

Na tle  dzisiejszych stosunków m iędzynarodow ych kryzys rządowy  
we F ra n c ji nabiera specjalnego w yrazu . Uw idocznia bowiem, do czego 
doprowadziła  „trze c ia  s iła  ', ile  złego dla postępu i poko ju  u czyn ili p ra - 
w ico w i socja liści z BI urn cm. nu czele, k tó rzy  przez swą m aniacką kon­
cepcję zbudow ali pomost d la  izyku^cęga-.s ifc -d0 <w>łąctey de- Gftjj,Ue‘a 
liałetmdztłi. je d n o i i ' •'

W  da lszym  c iągu  d e k la ra c ja  
s tw ie rdza , że P o lskę  d źw ignąć  
może ze zn iszczeń w o je n n y c h  o raz 
ze s k u tk ó w  d z ia ła ln o śc i s ił w s te ­
cznych —  ty lk o  o fia rn a  p raca  mas 
lu d o w y c h . W  codz ienne j w a lce  -z 
tru d n o ś c ia m i w  o d b ud o w ie  k ra ju  
Z w ią z e k  M ło d z ie ży  P o ls k ie j zm ie ­
rzać będzie do po lepszen ia  w a ­
ru n k ó w  b y tu  lu d n o śc i p ra c u ją c e j 
w  m ieśc ie  i  na  w s i. W  dążen iu  do 
ro z b u d o w y  u s ta w o d a w s tw a  spo­
łecznego w  zakres ie  w a ru n k ó w  
p ra cy  m łodz ieży  Z M P  dążyć bę­
dzie do zn ies ien ia  upoś ledzen ia  
p ra c o w n ik ó w  m ło d o c ia n ych  w  
p rzem yś le  p ry w a tn y m  i w  rz e m io ­
śle. Z M P  dąży do ro z b u d o w y  s p ó ł­
dzie lczości na  w s i, do ro z w o ju  
spó łdz ie lczych  , fo rm  p ro d u k c ji i  
w y m ia n y  m ię dzy  w s ią  a m iastem . 
W  d z ie d z in ie  o św ia to w e j Z M P  
dąży do za p e w n ie n ia  p e łn ych  
p ra w  do o ś w ia ty  d la  m łodz ieży 
lu d o w e j i rozszerzen ia  pom ocy 
p a ń s tw a  w  postac i b u rs  i  s typ e n ­
d ió w . O rg a n iza c ja  s z k o ln ic tw a  i 
jego p ro g ra m y  stać się m uszą w y ­
razem  d o k o n y w u ją c y c h  się p rze ­
m ia n  spo łecznych. W  w a lce  o po d ­
n ies ien ie  zd ro w o tn o śc i m łodz ieży, 
Z M P  w sp ó łd z ia ła ć  będzie w  za ­
k ła d a n iu  o ś ro d kó w  z d ro w ia  d la  
m ło dz ieży  w  m ieście  i na  w s i. 
Z M P  z w ró c i ró w n ie ż  baczną u w a ­
gę na w y c h o w a n ie  fizyczn e  i ro z ­
w in ię c ie  m asow ego ru c h u  t u r y ­
stycznego w ś ró d  m łodz ieży.

Współzawodnictwo
pracy

D e k la ra c ja  s tw ie rd z a  następn ie , 
że w  n o w e j Polsce aw ans 1 ro z ­
w ó j cz ło w ie ka  o d b yw a  się na g ru n  
cie ro z w o ju  i postępu  całego spo­
łeczeństw a. W  o p a rc iu  o n o w y  
u s tró j P o ls k i, Z M P  ksz ta łto w a ć  
będzie n o w y  b o jo w y  stosunek do 
p ra cy  i  d la tego  zm ie rzać będzie do 
ob ję c ia  całego m łodego p o ko le n ia  
w s p ó łza w o d n ic tw e m  p rp d u k c ji.  W  
ram a ch  pow szechne j o rg a n iz a c ji 
„S łu żb a  Polsce“ , k tó ra  o b jąć  w in ­
na ca łą  m ło d z ie ż ,.Z M P -o w c y  p ra ­
cow ać będą a k ty w n ie  i  o f ia rn ie . 
O bok  o b o w ią zku  p ra c y  Z M P  s ta ­
w ia  obo w ią ze k  n a u k i ta k , aby każ 
d y  m ło d y  c z ło w ie k  pos iada ł za­
w ó d  i  zd o b y w a ł coraz w yższe k w a  
l i f ik a c je .  Z M P  p o s tu lu je  c a łk o w i­
te  usun ięc ie  a n a lfa b e ty z m u .

Postawa moralna
W  w a lce  o po lepszen ie  życ ia  w  

Polsce zm agać się będą Z M P -o w ­
cy  z ty m  w szys tk im , co h a m u je  
dz ie ło  p rze b u d o w y . Z M P  w y d a je  
n ie u b ła ga n ą  w a lk ę  w y z y s k iw a ­
czom  i sp e ku la n to m , sa b o ta ży - 
s tom  i  z ło d z ie jo m  d o b ra  społecz­
nego. U zn a ją c  w o lność  sum ien ia , 
ja k  ró w n ie ż  sw obodę w yzn a ń , Z. 
M . P. p rz e c iw s ta w ia  się ró w n o ­
cześnie w s teczne j d z ia ła ln o ś c i n ie ­
k tó ry c h  k ó ł łd e ru ,  k tó re ,n a d u ż y ­

w a ją  uczuć re l ig ijn y c h . „R e a k c ji 
n ie  uda się w yp a czyć  c h a ra k te ru
m ło d z ie ży “  —  s tw ie rdza  d e k la ra ­
cja.

W  rozd z ia le  o m a w ia ją c y m  po­
staw ę m o ra ln ą  now ego cz łow ieka , 
d e k la ra c ja  s tw ie rdza , że przez 
p racę  d la  dob ra  m as lu d o w y c h  
m łodz ież  tw o rz y  now e zasady m o ­
ra ln o ś c i i w y c h o w u je  now ego 
cz łow ieka . N o w y  cz ło w ie k  będzie 
o fia rn y m  b u d o w n ic z y m  i  p a tr io tą  
lu d o w e j o jczyzn y  i  w ie rz y ć  będzie 
w  n ieog ran iczone  m o ż liw o śc i p o ­
znawcze i  tw ó rcze  u m y s łu  lu d z ­
k iego . Z M P -o w c y  zazn a ja m ia ć  się 
będą z w y z w a la ją c ą  tw ó rcze  s iły  
cz łow ieka  n a u ką  m a rk s iz m u . —  
Z w ią z e k  zw a lczać będzie w s z y s t­
k ie  an tyspo łeczne  cechy, ja k ie  n a ­
rz u c i ł m ło dz ieży  g in ą cy  ś w ia t k a ­
p ita lis ty c z n y . Z M P  w y c h o w y w a ć  
będzie lu d z i o św ia d o m e j ka rn o śc i 
spo łecznej, p ra c u ją c y c h  i  ż y ją ­
cych  p la n o w o , w y trw a ły c h  i um ie  
ją c y c h  ła m ać  p rzeszkody, szcze­
ry c h  i uczc iw ych . „Podstawą no­
w ej m oralności jest budowanie  
Polski bez w yzysku człowieka  
przez, człowieka. N ajlepsi spośród 
nas um ieli za idee tak ie j Polski 
um ierać. M y  uczym y się żyć dla 
tej ide i“ —  s tw ie rd za  d e k la ra c ja .

Jedność ruchu
D e k la ra c ja  p rze d s ta w ia  d a le j 

tra d y c je  m ło dz ieży  p o ls k ie j i 
w ska zu je , że g w a ra n c ją  z re a lizo ­
w a n ia  zadań, ja k ie  s ta w ia  m ło ­
dz ieży p o ls k ie j lu d o w a  o jczyzna , 
je s t jedność ru c h u  m łodz ieżow e­

go. R odow ód  jednośc i w y w o d z i 
Z w ią z e k  M ło dz ieży  P o ls k ie j z je d  
nolit-ego f ro n tu  ra d y k a liz m u , k tó ­
r y  p u ls o w a ł zawsze żyw o  w śród  
m ło dz ieży  m ia s t i  w s i. Idea  je d ­
ności h a rto w a ła  się w  w a lce  z 
u c isk ie m  k a p ita lis ty c z n o  -  o bsza r- 
n iczym  i w  w a lce  z faszyzm em  o 
w o lność o jczyzn y . W  Polsce w y ­
zw o lo n e j idea  jednośc i d o jrze w a ła  
w  re a liz a c ji p o s tu la tó w  pańs tw a  
ludow ego. Z w ią z e k  M ło d z ie ży  Pol 
s k ie j p o w s ta ł z na jle p szych  t r a ­
d y c ji Z W M , O M  T U R , „ W ic i“  i 
Z M D . Zw iązek  M łodzieży Polskiej 
jest szeroką, bezparty jną, ludow o- 
dem okratyczną organizacją p ra ­
cującej i uczącej się młodzieży  
m iejsk ie j i w ie jsk ie j, samodzielną 
organizacją młodego pokolenia  
Polski Ludow ej. K ażdy członek 
Z M P  m a swobodę w yboru  swej 
przynależności p arty jn e j.

Braterskie sojusze
W  im ię  zachow an ia  ca łości g ra ­

n ic , u g ru n to w a n ia  stftwerenności 
P o ls k i i u m o cn ie n ia  p o k o ju  ś w ia ­
ta, Z w ią z e k  M ło dz ieży  P o lsk ie j 
do łoży w s z e lk ic h  s ta rań , aby po ­
g łę b ić  b ra te rs k i sojusz na ro d u  
po lsk iego  ze Z w ią z k ie m  R adz iec­
k im  i in n y m i n a ro d a m i d e m o k ra ­
ty c z n y m i.

„Idziem y w  b ratn im  sojuszu z 
bohaterską młodzieżą Z w iązku  
Radzieckiego. Idz iem y w  jednym  
szeregu z m łodzieżą k ra jó w  demo­
krac ji ludow ej. Jesteśmy solidar­
ni z m łodzieżą wszystkich k ra ­
jów , w alczącą przeciw  im p e ria li­
zm ow i i reakcji, o wolność i lep ­
szy św iat. Idz iem y w  m iliono­
wych szeregach Ś w iatow ej Fede­
rac ji M łodzieży D em okratycznej. 
W zyw am y do naszych szeregów 
każdego, kom u droga jest idea 
Polski Ludow ej, kto pragnie szczę 
śliw ej przyszłości dla narodu, ko­
mu b liska jest sprawa św iatow e­
go postępu. S tajem y wszyscy 
wokół naszych sztandarów, by 
w ypełn ić  testam ent pisany k rw ią  
bojow ników  poległych za Polskę, 
wolność i lud. Zespoleni jedn a- 
ko w y  m rytm em  serc, mózgów i 
ram ion idziem y razem  do pracy, 
razem  do w a lk i, razem  do zw y ­
cięstwa“ —  tak im  w ezwaniem  
kończy się deklaracja  ideow o- 
program ow a Z w iązku  M łodzieży  
Polskiej.

P r a w o  Z .  M .  P .
Kongres p rzy ją ł też jednom yśln ie praw o Z w iązku  M łodzieży  

Polskiej w  następującym  brzm ien iu:
1) Z M P -o w iec  kocha Polskę L ud ow ą, służy je j i jest gotów po­

święcić wszystko dla je j niepodległości i  rozw oju.
2) Z M P -o w ie c  w  pracy i  w alce buduje Polskę siłną i spraw ie­

d liw ą, w  k tó re j nie będzie w yzysku  człow ieka przez człowieka.
3) Z M P -o w ie c  jest w ie rn y  najlepszym  tradycjom  w a lk  o n ie­

podległość i  w yzw olenie  społeczne.
4) Z M P -o w iec  czyni wszystko, aby umocnić dem okrację ludową  

1 jedność ludu pracującego m iast i wsi.
5) Z M P -o w ie c  stale pracuje n ad  powiększeniem  swej w iedzy, 

zdobywaniem  światopoglądu naukowego i um iejętności zawodo­
wych oraz stale podnosi gwój poziom  k u ltu ra lny .

6) .Z M P -o w iec  nie szczędzi w y s iłk u  d la polepszenia bytu  ludzi 
pracy, p rzykładem  swym  zachęca innych do ciągłego współzawod­
nictw a w7 produkcji.

7) Z M P -o w ie c  ro zw ija  swą sprawność fizyczną i sposobi się do 
obrony kra ju .

8) Z M P -o w iec  jest solidarny z m iędzynarodow ym  obozem po­
stępu i wolności, razem  z m łodzieżą dem okratyczną św iata walczy  
przeciwko im p eria lizm o w i o t rw a ły  pokój i swobodny rozw ój na­
rodów,

9) Z M P -o w ie c  kształci w  sobie nową moralność społeczną, dba 
o m ają tek  narodow y jako  o w łasne dobro, jest uczciwy, uczynny, 
praw dom ów ny, w alczy z nałogam i, przestrzega czystości obycza­
jów .

10) Z M P -o w iec . wysoko ceni godność członka Z w iązku  M ło ­
dzieży Polskiej, przestrzega zasad w ew nątrzzw iązkow ej dyscypliny, 
stoi n a  s traży  jedności Z w iąaku  — „wspólnego dobra, całego m ło - 
tego pokolenia.

w szystk ich  lud z i p racu jących, zrze» 
szonych w  po lskich zw iązkach za­
w odow ych m ó w ił w icem in . Sokorski.

— W czoraj nasza p rzy jaźń  i b ra ­
te rstw o w yku w a ły  się w  walce z 
h itle ryzm em , dziś g ru n tu ją  się one 
we w spólnej pracy nad odbudową 
gospodarczą i przebudową us tro jó w  
państw ow ych — pow iedzia ł on. — 
P rzyjaźń narodów  słow iańskich  to 
bow iem  droga do p raw dy i poko ju , 
a nasze b ra te rstw o bra terstw em  
pracy, k u ltu ry  i w a lk i o zw ycięst­
wo socjalizm u, o lepszą przyszłość 
naszych narodów.

Spontaniczną radość w y w o ła ły  
słowa m in . Rabanowskiego — „p o l­
skie morze to jednocześnie morze 
czechosłowackie, a Szczecin, to nasz 
w spólny p o rt,“ z którego rajjem  ko­
rzystać będziemy.”

K orzyśc i p łynące z w spó łpracy 
s łow iańskie j podkreś la li w  swych 
przem ów ieniach m in. Jankovcova, 
w icem in. Hodinova-S purna i pe łno­
m ocn ik M in . In fo rm a c ji i Propagan­
dy w  S łow ac ji — Pleszko.

I  znów rozbrzm iew a ją  hym ny 
państwowe. Część o fic ja lna  skoń­
czona.

Górnicy port trybunę!
Prom ien ie  słońca p rzeda rły  się 

przez ciemne chm ury. Rozjaśniała 
polana, słońcem — symbolem rado­
ści. Łączą się w  licznych  (18) g ru ­
pach branżowcy polscy i czescy.

— G órn icy  pod trybu n ę ! — na­
w o łu je  megafon.

W pow łóczyste j jedw abnej spód­
n icy  Górnoślązaczka chw yta  pod 
ram ię  górn ika  z kopa ln i T rzyn tec- 
k ich . G ó rn itz y  s tró j i  w spólny zro­
zum ia ły  s łow iański język przełam ał 
z m iejsca lody. Pod lasem m eta­
low cy, p rzy  drodze nauczyciele za­
znajom iw szy się ze sobą w ym ie n ia ­
ją  swe doświadczenia, da le j chem i­
cy, pocztowcy, lekarze, służba zdro­
w ia  i  ko le jarze. W m iły m  nastro ju  
wszyscy śm ieją się i śp iew ają w e­
soło.

Na trybu n ie  g rupy reg ionalne de­
m onstru ją  swe tańce ludowe. B ły ­
szczą w  słońcu ko lo row e  w stęgi gó­
ra lek  w alaw skich, m iga ją  w ysokie  
czarne kapelusze ich partne rów . 
O gólny zachw yt budzi zespół Sląza- 
czek z B ytom ia . Zamaszystym, pe ł­
nym  tem peram entu „Z b ó jn ic k im “  
zdobyły uznanie dosto jn ików  rzą­
dowych.

— Je to krasne! — m ó w ili Czesi., 
Tańczą ja k  p raw dziw e zawodowe 
tancerk i — dodaw ali.

G orącym i oklaskam i nagrodzono 
także I I  hu fiec harcerek z Łodzi, 
k tó ry  chóra ln ie  odśpiewał e fek tow ­
ne harcersk ie  pieśni.

Na koniec w ie lka  zabawa ludowa. 
Na pod ium  n ie  starczy m iejsca. 
Wszyscy chcą tańczyć. P rzys to jn i 
Czesi z naszym i dziewczętami w  
ta k t walca kręcą się na traw ie . Za­
w arta  znajomość szybko przeradza 
się w  p rzy jaźń  serdeczną i głęboką.

P atrzy  na to serdeczne zbra tan ie  
w yku ty  w  kam ien iu  Radgoszcz — 
bożek s łow iański, patrzą z góry z 
postum entów ś w .' C y ry l i  M etody. 
Patrzą i  cieszą się, wespół z tym  
30-tysięcznym barw nym  tłum em .

A  tymczasem na V lczn ie  toczą się 
dalsze obrady. Prezes Tow. P rzy ­
jaźn i Po łsko-Czechłosiowackie j m in . 
Rabanowski m ów i o konieczności 
stworzenia ko m is ji, k tó ra  ko o rd y ­
nowałaby prace i działalność obu 
towarzystw7, o w ydan iu  wspólnego 
podręcznika h is to r ii i rozw o ju  sto­
sunków m iędzy naszym i narodam i,
0 w spólnym  w ydaw an iu  stałego 
miesięcznego b iu le tyn u  in fo rm a c y j­
nego, o w sze lk ich  prze jaw ach ży­
cia w  obu kra jach . W yw iązała się 
ożyw iona dyskusja. M in . Ń e jed ly  
po lec ił na przyszłość w iększą wagę 
przyw iązyw ać w  pracach tow a­
rzystw  do zagadnień po litycznych , 
w yrab iać w  członkach świadomość 
w a lk i o socja lizm .

* .  *
25 tys. o fic ja ln ych  członków liczy 

Tow. P rzy ja źn i po po lsk ie j stronie, 
8 tys. po czeskiej. A le  oprócz tego 
is tn ie ją  w  obu k ra jach  m ilio n y  
szczerych p rzy jac ió ł. P o tw ie rdz iła  
to m anifestacja  na Radgoszczy, za­
dokum entow ała powzięta rezolucja, 
mówiąca o tym , że „Po lska i Czecho  
S łow acja  zjednoczona w  p rzy jaźn i
1 b ra te rs tw ie  może dać przykład, in ­
nym  narodom , że pokó j i  postęp 
ludzkości sta ją  się rzeczywistości?  
tam,, gdzie w spółpracu ją  ze sobą 
dobrze tpzurn ie jące  się w olne  lu -  
dy“  i  REMA B tD N A R E K
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Ig lica  nakłuw a niebo . . ,

W rocław , 20 lipca 1948.
W ysoko ponad nam i w  niebie  

pogodnym i słonecznym śmieje się 
iglica. A  może to ty lko  dlatego, że 
obłoki p łyną nad nią?

Podstawę jeszcze dom alow yw u- 
ją . Zresztą nie ty lko  podstawę 
iglicy: tuż obok w ysypu ją rudy  
piasek na drogę, trochę dale j p ra ­
cuje czyjś m łotek.

To może naw et lep ie j, że W y ­
stawę w  te j ch w ili jeszcze koń­
czą. D zięk i tem u, że farba  nie 
wyschła, że jeszcze w re  praca, 
odczuwam y W ystaw ę nie ty lko  
jako  coś statycznego —  w idzim y  
także dynam ikę je j wzrostu, ła ­
p iem y ją  na gorącym  uczynku. 
I  taka  ja k ą  jest —  bliższa jeszcze 
się w ydaje  praw dzie  o życiu tej 
ziem i, tego m iasta, które dziś już  
trudno poznać, które staje się w  
życiu naszym eksponatem, ja k  
eksponatem jest cała W ystaw a  
Z . O.

# *  *
Zw iedzam y teren A . —  proble­

m ową część W ystaw y. U derza  
przede wszystkim  sukces koncep­
c ji —  w ie lk a  całość zbudowana  
w  sposób zorganizowany.

Bo część problem owa, o lbrzy­
m ia >  bogata n ie składa się z lu ź ­
nych stoisk, n ie tw orzy  chaosu 
pojęć i  zagadnień —  stanow i ca-

Reporłaże z W ystaw y Ziem Odzyskanych
od specjalnych wysłanników „Dziennika Zachodniego"

łość rozbitą na jasne, przejrzyste  
części.

Oto przedsionek —  m onum en­
ta ln y  i uroczysty ozdobiony czte­
rom a rzeźbam i prof. Ksawerego  
Dunikowskiego. Rzeźby stanowią  
fragm enty  z Pom nika Pow stań­
ców na Górze św. A nny. Przed­
sionek poświęcony jest naszemu 
pow rotow i na te ziem ie, w y w a l­
czone przez A rm ię  Czerwoną i 
sprzym ierzone W ojsko Polskie.

Potem  hasła —  obrazujące  
zniszczenia w  ro ln ic tw ie, p rze­
myśle, ku lturze , św iątyniach, w ie l 
ką burzę, k tó ra  zadała cios śmicr 
te in y  człow iekow i i  m aterii.

T en  w ie lk i ka tak lizm , którego  
symbolem są C zterej Jeźdźcy Apo  
kalipsy na płom iennej planszy w  
głębi sali, n ie przeszedł nagle. B y ł 
on w yn ik iem  wiekowego „Drang  
nacli Osten“.

Pokaże to następna sala.
*  *  *

Od góry i  z dołu dw a brunatne  
pasy coraz bardzie j rozp ływ ają  
się na ścianie i  coraz węższa jest

b ia ła  przestrzeń m iędzy n im i. N a  
brunatnym  tle  —  ślady ciężkich  
podkutych bucisków —  „Drang  
nach Osten“.

T y le  w ieków  przecież tem u —  
kobiety i  starców z Głogowa pę­
dzono przed żołdakam i germ ań­
skim i. Powstanie W arszawskie  
było ty lko  okazją d la pow tórzenia  
konceptu.

Ż yw io ł słow iański nie ustąpił. 
W g ryzł się w  tę ziem ię —  śląską, 
nadodrzańską, pomorską.

„B yliśm y!“ —  głosi napis obok 
w ie lk ie j płaskorzeźby w yobraża­
jącej p ra -  S łow ianina.

„Jesteśmy!“ —  odpowiada ro ­
botnik  słąski na drugiej p łasko­
rzeźbie w yobrażającej p ra  -  Sło­
w ian ina.

T a  W ystaw a, każdy je j paw ilon, 
każdy je j eksponat m ówi:

„Będziem y!“
*  *  *

Przeszłość Polski:
Oto dwa kosze —  kosz polskie­

go i  niem ieckiego robotnika przed  
w ojną. Jaka kolosalna różnica.

t S o I c s ł a t M /  S u r ó w k a

Przyjeżdżajcie, żeby podziwiać...
W R O C Ł A W , ( te ł. w ł.)  W to re k  

b y ł d la  300 d z ie n n ik a rz y  za g ra ­
n ic z n y c h  i  k ra jo w y c h  o raz l i te r a ­
tó w  dniem, n a p ra w d ę  go rącym . 
!Już n ie  chodz iło  tu  o u p a ł, k tó ry  
doch od z ił w  c ie n iu  do x  s topn i, 

o to  p ie rw sze  p rasow e z w ie -  
~2<Jnie W y s ta w y  Z ie m  O dzyska ­
nych.

W praw dz ie  n ie je d e n  z obec- 
n y c h  d z ie n n ik a rz y  ju ż  coś ta m  z 
t e j  W y s ta w y  zyska ł, a le  te raz, 
]k ie d y  n a s tą p iło  p ra w d z iw e  z w ie ­
dzan ie , w s z y s tk ie  nasze p o ję c ia  
i  o p in ie  o ty m  a rcyd z ie le  zosta ły  
W yw rócone. Całość b o w ie m  p rze ­
szła w sze lk ie  ocze k iw a n ia .

Z  p o czą tku  w szys tko  szło .no r­
m a ln ie . W ic e m in is te r  K o ś c iń s k i 
R zą d o w y  K o m is a rz  W y s ta w y  w y ­
g ło s ił do t łu m u  p ra so w iczó w  oraz  
l i te ra tó w  k ró tk ie  p rze m ó w ie n ie  w  
cz te rech  ję zyka ch , p o ls k im , ro ­
s y js k im , a n g ie ls k im  i  f ra n c u s ­
k im , i  p o p ro w a d z ił ca łe b ra c tw o  
do P a w ilo n u  C zte rech  K o p u łj o b ­
ja ś n ia ją c  po d rodze  ka żd y  szcze­
gó ł d o k ła d n ie  i  obszern ie . A  w ię c  
ko le d zy  i  k o le ż a n k i w y ję l i  no tesy  
* w ieczne  p ió ra  i  zaczę li no tow ać, 
•tak zw ie d za n ie  bo w ie m , to  z w ie ­
dzan ie .
. No, a le  ta k :  p ie rw sze  5 m in u t,  
d ru g ie  10 m in u t,  trze c ie  p ó ł go­
d z in y , a tu  się c ią g n ie  i  c iągn ie , 
cuda w ychodzą  za cu d a m i. N ie  
Jakieś ta m  n udne  w y k re s y , czy  
zW ycza jne ekspona ty . To b y ło  zu ­
p e łn ie  coś innego : g ra f ik a , m a la r ­
s tw o , p lu s  s ta ty s ty k a , p lu s  w iz ja  
ÓPtyczna, p lu s  ilu s tra c ja  m u zycz ­
ka, p lu s  f i lm ,  p lu s  w id o k i z ro z ­
m a ity c h  p e rs p e k ty w , a n a w e t z 
» lo tu  p ta k a “ , p lu s  —  bo ja  w ie m  
co?

Po p ro s tu  w sp a n ia ła  fa n ta z ja ,  
P rze d z iw n y  ka le jd o sko p . Co k i l ­
kanaście k ro k ó w  n o w y  obraz, n o -  
h>e o św ie tle n ie , now e  w ra żen ia .

Po p ó ł godz in ie , rzecz p ro s ta

no tesy i  w ieczne  p ió ra  p o w ę d ro ­
w a ły  do k ie sze n i —  bo co by ło  
ro b ić  —  w ra ż e n ia  nas d o s łow n ie  
p rz e w a li ły ,  ta k , że n a w e t s ta re  
sceptyczne w y g i zaczę ły  m ó w ić : 
„W ie c ie  ko lego , żk to  n a p ra w d ę  
je s t w s p a n ia łe . . . ! “  Z  u s t zaś 
d z ie n n ik a rz y  za g ra n iczn ych  p ada ­
ły  co c h w ila  o k rz y k i:  „ te r re f io ,  
m e rv e ille u x , oczeń charaszo itd . “

T ym czasem  o s ta tn i g u z ik  jesz­
cze się z a p in a ł. T u  a r ty ś c i m a la ­
rze, d e k o ra to rz y , g ra f ic y  k o ń c z y li 
ta k ą  czy in n ą  m a k ie tę , ob raz lu b  
u k ła d  ekspona tów , ta m  e le k try c y  
w y p ró b o w y w a li g rę  ś w ia te ł, a 
ów dz ie  szorow ano p o d ło g i do czy ­
sta i  pucow ano  zaw zięc ie  in n e  h i­
s to rie .

N a tu ra ln ie  nasze b ra c tw o  t r o ­
chę w  ty m  g o rą czko w ym  za p in a ­
n iu  os ta tn iego  g u z ik a  z le k k a  p rze  
szkadzało, a le  p ra c u ją c y  p a trz y l i  
na  nas z dużą dozą pob łażan ia , 
podczas k ie d y  w ic e m in is te r  K o ­
śc iń s k i p o g a n ia ł to w a rz y s tw o  ja k  
m óg ł, b y  w  ża d n e j z sa l zanadto  
się n ie  za g a p ia li. A  p ra w d ę  p o ­
w ie d z ia w szy  b y ło  na  co się zaga­
p ić , ja k  to  się z d a rzy ło  np . je d n e j 
z ko leżanek, za s ta n a w ia ją c e j się  
w  p a w ilo n ie  le śn ym  na d  g ra n ic z ­
ną  ekspozyc ją  „w z ro s tu  g ru b iz n y  
naszych  d rze w “ .
. I n n i  z a trz y m y w a li się n a d  a r -  
c y d o w c ip n ą  o lb rz y m ią  m apą  P o l­
sk i, z m ia s ta m i, k o le ja m i, k ro w a ­
m i, k o ń m i itd .  In n y c h  w p ra w ia ła  
io  g łęboką  zadum ę p o e tycka  p ła ­
skorzeźba z nap isem  „O d ra  szum i 
po p o ls k u “ , a jeszcze in n i  n ie  
m o g li się n a d z iw o w a ć  w ę g lo w e j 
h is to r ii .  K o n te m p la c je  te  je d n a k  
trze b a  b y ło  szybko  p rz e rw a ć  i  
c iągnąć d a le j, bo p rzec ież  to  b y ł 
dop ie ro  począ tek . . . !

P o tem  n a s tą p ił p a w ilo n  p rz e ­
m y s ło w y , gdzie  na  sam ym  w s tę ­
p ie  p rze m ys ł p a p ie rn ic z y  w rę c z y ł 
n am  zeszyty  do za p isyw a n ia , co

się ba rdzo  p rz y d a ło , gdzie w szys t­
k ie  m aszyny, o b ra b ia rk i i  in n e  
cuda zaczę ły n a  nasze p o w ita n ie  
w yczynia.6 ta k ie  ha łasy, żeśm y  
m ało  n ie  p o g lu c h li.

W  ty m  czasie je d n a k  o lb rz y m i 
zegar o c y fe rb la c ie  z łożonym  z 12 
in n y c h  zegarów  w s k a z y w a ł, że 
trze b a  się z ty m  śpieszyć, że czas 
uc ieka . P o b ie g liś m y  n ie m a l t ru c h  
te rn  do H a li L u d o w e j n a  dalsze  
og lądan ie  ro z m a ity c h  p ro b le m ó w , 
gdzie  m . in . p rze d  ob razem  W o j­
c iecha  K ossaka , p rz e d s ta w ia ją c y m  
b itw ę  pod  G ru n w a ld e m  sp e c ja l­
ne za in te re so w a n ie  w z b u d z iły  w a  
w e ls k ie  fa e s im ilia  d a w n ych  sz tan ­
d a ró w  k rz y ż a c k ic h  z ra b o w a n ych  
podczas w o jn y  p rzez N ie m có w , a 
re w in d y k a c y jn y c h  z M a lbo rg a .

■—  „C z y  to  au ten tyczne? “  — 
k to ś  się za p y ta ł, n ie  p rzyp u szcza ­
ją c , że au ten tyczn e  c h o rą g w ie  z

końca  X V  w ie k u  m u s ia ły  ju ż  d a ­
w n o  zetleć.

A  p o tem  jeszcze w  sam e j p o ­
tw o rn ie  o lb rz y m ie j a u li h a li w y ­
s łu c h a liś m y  szeregu o b ja śn ie ń  i  
dop ie ro  nas tępn ie  z  le k k a  o d e t­
ch n ę liś m y  w  czasie p rz e rw y  o - 
b ia d o w e j.

Po p o łu d n iu  o d b y ło  się z w ie ­
dzan ie  „W y s ta w y  B “ , łą czn ie  z 
„w e s o ły m  m ia s te czk ie m “  o raz je ­
szcze w ie lu  in n y c h  rzeczy.

Je d n ym  s ło w e m  ro z b iła  się nad  
na szym i g ło w a m i p rze d z iw n a  b a ­
n ia  W y s ta w y , n a  s k u te k  k tó re j  
w p ra w d z ie  nam  się z le k k a  w  ty c h  
g ło w a ch  zam ąciło , a le  n ie  do tego  
stopn ia , żeby te ra z  w ie lk im i l i t e ­
ra m i n ie  nap isać:

P rz y je ż d ż a jc ie  w szyscy do W ro ­
c ła w ia  i  p o d z iw ia jc ie  n a p ra w d ę  
w s p a n ia łą  W ys ta w ę  Z ie m  O d zy ­
skanych . B . S U R Ó W K A

0  i le  w ię kszy  je s t te n  d ru g i i za­
so bn ie jszy  p rzede w szys tk im , 
je ż e li chodz i o to w a ry  p rz e m y ­
s łow e:

A  oto budżet przedw ojenny  
przeciętnej rodziny polskiej i  n ie­
m ieckiej: pierwsza w ydaw ała  po­
nad 66 proc. budżetu na żywność, 
druga —  zaledw ie 46 proc. P ie r­
wszą stać było na w ydaw anie  12 
proc. zarobku na oświatę, ku ltu rę
1 zdrowie. D ruga mogła tym  ce­
lom  poświęcić dw a razy  W ięcej —  
25 proc. zarobku.

I  tak  z pokolenia na pokolenie, 
z w ieku  na w iek.

T a k  żyliśm y bez Z iem  Odzyska 
nych. P rzeżyw aliśm y w ojnę z 
dnia na dzień, ku ltu ra ln ie , spo­
łecznie i  gospodarczo.

*  *  *

D w ie  czerwone kreski na ścia­
nie p rzekreśla ją  napis „Drang  
nach Osten“.

„ Idziem y ku lepszej przyszło­
ści!“ —  głosi napis, k tó ry  p row a­
dzi nas do następnej sali. Ic h  tre ­
ścią jest pokaz osiągnięć Polski 
Ludow ej, pokaz n ierozdzielnej 
jedności całego Śląska, Z iem  O d­
zyskanych i M acierzy, h istorycz­
nych przem ian w  naszej s tru k tu ­
rze społecznej i  gospodarczej, któ  
re są konsekwencją pow rotu  tych  
ziem  do Polski.

*  *  *

W  jednej z sal ilustru jących  
przeszłość w idzie liśm y smutne 
w ykresy. Z  jednej strony —  n a j­
w iększy w  Europie w zrost ludno­
ści w  latach 1830— 1930, z d rugie j 
strony najm niejszy bodaj w zrost 
ludności m iejskie j, E fe k t tak i 
znany nam  z la t przedwojennych. 
Kolosalne zubożenie wsi, m iliony  
rą k  bez pracy.

Z ie m ie  O dzyskane, gdzie p ro ­
cen t ludn o śc i m ie js k ie j w yn o s i 
4? p roc., z m ie n ia ją  ra d y k a ln ie  
s tru k tu rę  naszej ludnośc i. D z ię k i 
n im  m am y w  k r a ju  obecnie  31 
p ro c  lu d n o śc i m ie js k ie j i  69 p roc. 
lu d n o śc i w ie js k ie j.  S tosunek jesz­
cze n ie  id e a ln y , a le  znaczn ie  
lepszy.

W  h a l i  w ę g la  w id z im y  f i lm  o 
p ra cy  po lsk iego  g ó rn ik a . T a  część 
W y s ta w y  je s t je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
po m ys ło w ych .

P o tem  —  je d n a  za d ru g ą : sala 
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  z B u g d o ia m i 
na czele, p rz y ja ź ń  po lsko -czecho ­
s łow acka , o lb rz y m ia  p la s tyczn a  
m ak ie ta  z iem  nad  O drą , sala f lo ­
ty , ekspo rtu , im p o r tu , w s i. r e fo r ­
m y  ro ln e j,  k u ltu ry ,  h is to r ii.. .

W szystko  to  —  i  w ie le  in n y c h  
sa l —  o g lądam y bardzo  szybko. 
N ie  m ożem y nadążyć! T y le  je s t 
w ra żeń  i  ty le  pom ysłów-! C y fr y  i  
fa k ty ,  p lansze i  w y k re s y  —  t y ­
g o d n ia m i m ożnaby  to  zw iedzać.

W  h a li maszyn rozdają nam  ze­
szyty zrobione na miejscu. Z w y ­
kłe  zeszyty szkolne, ale z herbem  
W rocław ia, Szczecina i O lsztyna  
i napisem: „W ystaw a Z iem  O d­
zyskanych“.

Chciw ie chw ytam  zeszyt i za­
pisuję: fak ty , cyfry , cyfry , fakty... 
Potem wychodząc zastanawiam  
się, oo napisać na okładce pod: 
„N azw a przedm iotu“?

N a progu paw ilonu stoi robot­
n ik . Jest bardzo gorąco. D łonią  
ocieram pot z czoła. Jeden z tw ó r­
ców W ystaw y i  jeden z budow ni­
czych dobrobytu naszego na Z ie ­
miach Odzyskanych.

T y lko  jedna jest nazwa przed­
m iotu. Piszę na okładce pod „N a­
zw a przedm iotu“ : „Zwycięstw o!“ 

*
W ychodzim y. To  zaledw ie część 

W ystaw y i część znikom a.
—  To ty lko  teren A  —  m ówi 

kolega.
—  To ty lko  A  —  m ów i inny, 

jest jeszcze teren B  i  C. I  —  Aćłe

D Z I E N N E
ZESTAWIENIA
S P R Z E D A Ż Y

wprowadzone rozporzą­
dzeniem Mininisterstwa 
Skarbu z dnia i? cz.erwca 
1948 r. (Dz.U .R .P.Nr 31 
pozycja 208) (23i 4)

Do nabycia w Oddziałach Z. Z. P. S. przy Urzędach Skarbowych

J a n  R ak o czy

Najgłośniejsza i najciekawsza hala
W rocław . H a la  m aszyn  je s t n ie ­

w ą tp liw ie  je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
e fe k to w n y c h  części W y s ta w y ... i  
na jg ło śn ie jszą . J u ż  z da le ka  s ły ­
chać tu rk o t  i  h a łas  p ra c u ją c y c h  
w  n ie j p e łn y m  gazem  m o to ró w . 
Są w ś ró d  n ic h  m aszyny p ro d u k ­
c j i  p o ls k ie j, ja k ic h  n ig d y  p rzed  
w o jn ą  u  nas n ie  w y ra b ia n o .

Już sama hala  jest ,,m a łym  cu­
dem “. W  ciągu dwóch miesięcy i 
10 dni, dokładnie w  czasie od 14 
do 24 czerwca b r. p ro f  M is z u lo -  
w icz  p o t ra f i ł  ze zn iszczonej w  zna 
cznym  s to p n iu  h a li s tw o rzyć  a r ­
cydz ie ło  z ró ż n y m i ś lim a k a m i, k tó  
r y m i za m ias t schodów  za jść m o­
żna na p ie rw sze  p ię tro . P ro f. M i-  
szu low icz  zna  sw ó j fa c h  doskona­
le, u d o w a d n ia ją c  to  ju ż  raz  od­
budową gmachu Sejm u w  W arsza  
wie.

N A C IŚ N IĘ C IE  G U Z IK A

Z a  nac iśn ięc iem  g u z ika  zaczyna 
na p rz y k ła d  p raco w a ć  m aszyna 
p ro d u k u ją c a  k i l im y .  M e n d la rk a  
p rz y g o to w u je  su ro w iec  ła m ią c  len  
i  konop ie . In n a  m aszyna tk a  p łó ­
tno . Ś ledz ić  m ożna i’ów n ie ż  całą  
produkcję tekstylną od pierw szej 
do ostatniej fazy.

P rzed  m ode lem  k o k s o w n i g ru ­
pa d z ie n n ik a rz y  za g ra n iczn ych  po 
d z iw ią  w y k o n a n ie  m ode lu , k tó ry  
za w ie ra  m ię d zy  in . 90 p ie có w  
ko kso w ych , o lb rz y m ie  zb io rn ice  
na gazy i  ch łodn ie . 8 inżynierów  
pracow ało przez 3 miesiące nad  
w ykonaniem  tego m odelu, n ie  l i ­
cząc oczyw iśc ie  rz e m ie ś ln ik ó w , 
w y k o n u ją c y c h  p race  w e d łu g  w ska  
zów ek in ż y n ie ró w .

M IN IA T U R O W A  W A L C O W N IA

P rz e m y s ł h u tn ic z y  w y s ta w ił 
„m a łe  cudo“ . Jest to  w z ó r m in ia ­
tu ro w e j w a lc o w n i g ru b e j. W idać  
ta m  sp ych a rkę  r y g l i,  p iec g rz e w ­
czy d la  r y g l i,  je s t p iła  w a h a d ło ­
w a, są ch łodn ie , słowem kom plet­
ny w arsztat pracy hutn ika . A  co 
najw ażniejsze m in ia tu ro w y  moto

re k  w p ra w ia  w  ru c h  tę  m in ia tu ­
ro  v /ą  w a lc o w n ię , k tó ra  będzie je ­
d n ym  z n a jb a rd z ie j p o d z iw ia n ych  
e kspona tów  W ys ta w y .

O L B R Z Y M IE  S O C Z E W K I

H u ta  szk ła  w  W a łb rz y c h u  w y ­
s ta w ia  o lb rz y m ie  soczew ki szk la ­
ne o ś re d n icy  2,20 m e tra  ze szk łem  
12 m m  g ru b y m . S oczew k i ta k ie  
w  E u ro p ie  p ro d u k u je  za le d w ie  
k i lk a  fa b ry k .  O lb rz y m i sko k  w  
p ro d u k c ji naszych h u t  szk la n ych  
zaobserw ow ać m ożna w  p róbach  
na jrozm a itszego  ro d z a ju  szk ła  z 
k tó re g o  w y b u d o w a n o  w ie lk i luk  
mostowy. In te re su ją ce  je s t szk ło  
w  fo rm ie  fa lis te j,  p ły ta  szk lana  
o w y m ia rz e  2 m 2 w y k rę c o n a  w  
fo rm ie  l i t e r y  S, różne  szk ła  k o lo ­
row e  itp .

O czy nasze p rz y k u w a  o lb rz y m ia  
p ira m id a  zestaw ów  k ó ł w agono ­
w y c h  w y p ro d u k o w a n y c h  p rzez to 
¡ta rkę , p ra c u ją c ą  na oczach z w ie ­
dza jących . Te  to k a rk i,  k tó re  w  
c iągu  20 m in u t w y to c z y ć  m ogą 
je d e n  zestaw  k ó ł w a g o n o w ych  i 
w  c iągu  45 m in u t  zestaw  k ó ł pa­
ro w o zo w ych  —  to  dzieło Racibor­
skiej F a b ry k i O brabiarek.

COŚ D L A  K O B IE T

P an ie  za in te re su ją  się p ra w d o ­
podobn ie  ba rdzo  m aszyną do p ro -

TiiFBYfilwiADKAM! BUDOWY 
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P I Ę K N E J

WARSZAWY 1
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d u k c ji p u d ru , k tó rą  p o d z iw ia ć  
m ożna w  h a li p rze m ys ło w e j. M a ­
szyna ta  h u czy  i  p iszczy a tru d n o  
u w ie rzyć , że z ta k ie g o  ko losa  w y ­
chodz i zw yk ła  „m ąka“ o różnej 
granu lac ji tak  potrzebna naszym  
paniom.

I  COŚ D L A  P IJ Ą C Y C H

Im p o n u ją c y  je s t d z ia ł m aszyn  
i  a p a ra tu r  d la  p rze m ys łu  fe rm e n ­
ta cy jn e go . O g lądać m ożna k o m ­
p le tn ą  go rze ln ię , sk o m p lik o w a n ą  
a p a ra tu rę  fe rm e n ta c y jn ą , ś ledzić  
p ro d u k c ję  s p iry tu s u  i  w ó d k i.  Są 
a p a ra ty  d la  p ro d u k c ji bezw odne­
go a lk o h o lu , k tó ry c h  koszt w y ­
tw a rz a n ia  je s t ta k  n is k i,  że 20-to  
godzinna produkcja jednego takie  
go aparatu  pokryw a koszt jego za 
kupu. A p a ra ta m i ty m i m ocno in -. 
te re s u ją  się. k u p c y  z a g ra n iczn i i  
—  ja k  s łychać —  fab ry k i o trzy ­
m ały  ju ż  teraz liczne zam ówienia  
na eksport.

P R A S A  H Y D R A U L IC Z N A

N ow ośc ią  w  d z ia le  p ro d u k c ji 
m aszyn je s t p rasa  h y d ra u lic z n a  
d la  p rze m ys łu  gum ow ego do w u l­
k a n iz a c ji m as p la s tyczn ych . P rasa 
p ra c u je  pod  c iśn ie n ie m  200 a tm o  
s fe r. Jest p ro to ty p e m  o lb rz y m ie j 
2 0 -m e tro w e j p rasy , zn a jd u ją c e j 
się obecnie  w  w y k o n a n iu  na za­
m ó w ie n ie  rządow e. Te m aszyny 
d la  p rze m y s łu  chem icznego —  to  
w szys tko  p raca  rą k  in ż y n ie ró w  i 
ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , p ra cu ją cych  
w  Ś w idn ick ie j Fabryce M aszyn i 
A para tó w  Chem icznych oraz M ie j  
skich Zakładów  B u d o w y  M aszyn.

Ś w ia t góęniczy ze Ś ląska  p odz i­
w ia ć  będzie  na W y s ta w ie  m in ia ­
tu ro w ą  k o p a ln ię , w  k tó re j p ra ­
cuje 4 górników  z jednym  nadszty 
garem . W yb u d o w a no  c h o d n ik i ze 
w s z y s tk im i m u ra m i?  „s te m p la m i“  
itd . Jest to  ekspona t w a łb rz y s k ie j 
k o p a ln i B o le s ła w  C h ro b ry , o k tó ­
r y m  nap iszem y obsze rn ie j ju t ro .

J a n  R akoczy

pan -— każdy, kto  to zobaczy, musi 
wynieść przekonanie, że ta P o l­
ska, która pow iedziała A , B, C 
powie także Z...

T rzy  żółte łu k l lśnią w  słońcu. 
T rz y  la ta  tru d n e j pracy, zgiętych  
grzbietów . Ponad n im i wysoka  
iglica —  symbol naszej w a lk i o 
lepsze jutro ...

A le  w ystarczy w idzieć W ysta­
w ę, czuć tu ta j atm osferę w y tę ­
żonej pracy, przemyśleć część pro 
blcm ową, aby zrozumieć, że iglica  
nie jest abstrakcją , n ie jest snem
0 szklanych domach, że trzy  lu lu  
prowadzą do n ie j —  do dobrobytu
1 szęścia. M ich a ł Łucki

M a p a  tu rystyczna
W yd a n a  p rzez  B iu ro  K a r to g ra f ic z n e  

G łó w n e g o  U rz ę d u  P o m ia ró w  K r a ju  
7 k o lo ro w a  m apa  T u ry s ty c z n a  ^ K a r ­
konosze i K o t l in a  J e le n io g ó rs k a “  w  
s k a li 1:75.000 — o b e jm u je  n a jb a rd z ie j 
in te re s u ją c y  i  uczęszczany w y c in e k  
Z ie m i D o ln o ś lą s k ie j, p o c z y n a ją c  od 
z b io in ik a  z a p o ry  w o d n e j P ilc h o w ic -  
k ie j  pop rze z  J e le n ią  G órę , S z k la rs k ą  
P o ręb ę . S cb ieszow ice , B ie ru to w ic e , 
K a rp a cz , K o w a ry  — po pasm o K a r ­
ko no szy  ze Ś n ie żką  i  basenem  ź ró ­
d ło w y m  Ł a b y  — o raz  G ó ry  Iz e rs k ie . 
Szczegółow a b a rd zo  c z y te ln a  s ieć k o ­
m u n ik a c y jn a , w y ró ż n ia ją c a  o bo k  
t r a k c j i  że lazne j 5 k la s  d róg  ko ło w ych .

p ie szych , w  ty m  w s z y s tk ie  w a ż n ie j­
sze tra s y  w y c ie c z k o w e  k ie ru je  tu r y ­
stę  k u  g o d n y m  zw ie d ze n ia  o b ie k to m  
g ó rs k im , zaś w czaso w iczo m  d a je  
m ożność lo k a liz o w a n ia  m ie js c a  p q- 
b y tu , p o z w a la ją c  za razem  na d o b ó r  
c e lo w y c h  i  in te re s u ją c y c h  p rz e c h a ­
dzek po n a jb liż s z e j o k o lic y .  D o rz ę ­
d u  lic z n y c h  w a lo ró w  m a p y  z a lic z y ć  
trze b a  szczegó łow ość z a rysu  o s ie d li, 
ozna czo n ych  n a z w a m i u rz ę d o w y m i, 
o raz  w y c z e rp u ją c y  op is  nazw  f iz jo ­
g ra f ic z n y c h  (rz e k i, s z czy ty , pasm a, 
g rz b ie ty , d o lin y  g ó rs k ie ) a w reszc ie  
cz y te ln e , a n ic  n ie  za c ie m n ia ją ce  sy ­
tu a c ji  i  rz e ź b y  m a p y . n a n ie s ie n ie  
sza ty  le ś n e j. N a b y ć  m ożna  w e  w s z y ­
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

*
C a ry  L .  .»H rab ia  w ra c a  na r in g “ . i ł c 

w ie ść  s p o rto w a . T łu m a c z e n ie  A . K a w
c zyń sk ie g o . W v d -w r iic tw o  Za ch o dn . 
P oznań  1348 r. O k ła d k a  A . K ra k o w ­
sk ieg o . S tro n  190. Cena SCO z ł.

A m a to ro m  s p o r tu  p rz y b y ła  in te re ­
su ją ca  le k tu ra . W y d a w n ic tw o  Z a ch ó d  
n ie  w  P o zn an iu , w  sw e j s e r ii  k s ią że k  
s p o r to w y c h  w y d a ło  L . C a ry ‘ego: „ l i r a  
b ia  w ra c a  na r in g “ . Jest to  d a lszy  
c ?ag zn an e j p o w ie ś c i tegoż a u to ra  n t. 
. R in g  w o ln y “ . K s ią ż k a  p isana  p o ży ­
te c z n ie  z h u m o re m , o p is u je  m ę kę  
s p o rto w c a  p rz y  z a ch o w a n iu  d ie ty , 
c ie k a w ie  o p o w iad a  o tre n in g u , p o d ­
s tępach  p rz e c iw n ik ó w  o raz  d a je  k a ­
p ita ln y  op is  meczu..



Strona 4 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Czwartek, 22 lipca 1948 r.

Otwarcie W ystawy Ziem  Odzyskanych
f l f *  f i o l e s # ® * « « /  B m&}B*sæé mj&  WË'ar&cfcsiwÎM

W r o c ł a w  (teł. w ł.). W e w torek tereny wystawowe 
były całkowicie przygotowane do otwarcia. P ryw atny  
ruch samochodowy i tram w ajow y w  kierunku terenów  
wystawowych został do godz. 18 wstrzym any. Dopuszczono 
jedynie pojazdy członków Rządu, przedstawicieli władz 
i gości. Na krótko przed godz. 14 przybył Prezydent R. P. 
Bolesław B ierut. P. Prezydentow i towarzyszyli wicem ar­
szałkowie Sejmu Zam brow ski i Szwalbe, członkowie Rzą­
du K. P. z premierem Cyrankiewiczem  i wicepremierem  
Korzyckim  na czele. Wśród m inistrów widzieliśm y m. in. 
m inistra przemysłu Minca, m inistra oświaty Skrzeszew­
skiego, m in. obrony narodowej, gen. Spychalskigo, m i­
nistrów: Szymanowskiego, B  arahowskiego, Podedworne­
go, Grubeckiego, Dąb-Kocioła. P rzybył także cały szereg 
wiceministrów m. in.: wicem in. Szyr, wicemin. Kościński, 
z  Czechosłowacji przybył m in ister rolnictw a Durisa.

Punktualnie o godz. 14 Prezydent B ierut w  otoczeniu 
przedstawicieli Rządu i ponad 100 przodowników pracy ze 
■wszystkich gałęzi przemysłu w  Polsce dokonał uroczyste­
go otwarcia W ystawy.
W r o c ł a w  (P A P ). W ro c ła w

żyje dziś pod znakiem  w ie lk ich  
uroczystości, ja k ie  rozpoczęły się 
od rana p rzy  w y ją tk o w e j p ięknej, 
słonecznej pogodzie.

O godzinie 7 rano pociągiem  
specjalnym  z W arszaw y p rzyby li

Robotnica
na kierowniczym stanowisku

J e l e n i a  G ó r a  (P A P ). D y .  
rekc ja  Zjednoczenia Przem ysłu  
W apienniczego na D o lny Śląsk 
oraz Bada Zakładow a zespołu za­
k ładów  wapienniczych w  W ojcie­
szowie (pow. Z ło to ry ja  —  D olny  
Śląsk), oceniając sum ienną pracę 
A n ie li R y fy , osiągnięte przez n ią  
w y n ik i, je j  energię i  zdolności or­
ganizacyjne —  m ianow ały ją  w  
uznaniu zasług podm ajstrzym  ru ­
chu.

A n iela  R yfa  jest pierwszą ko­
bietą w  przem yśle w apienniczym  
Dolnego Śląska, w ysuniętą z ro ­
botnicy na kierow nicze stanow i­
sko.

przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego, akredytow an i w  W ar  
szawie z dziekanem  ambasadorem  
Lebiediewem ,

D yplom atom  tow arzyszy sekre­
tarz  generalny M in is terstw a Spr. 
Zagranicznych ambasador W ie r .  
błow ski oraz d yrek to r protokołu  
dyplom atycznego G ubrynow icz.

P rzy b y li rów nież attaches w o j­
skowi. Tow arzyszy im  szef w y ­
działu  zagranicznego sztabu ge­
neralnego W ojska Polskiego p łk. 
Rom an Paszkowski.

Od rana ulicam i W rocław ia  od­
św iętnie udekorow anym i flagam i 
narodow ym i przeciągają zw arte  
oddziały m łodzieży, k ieru jące się 
na W ystaw ę Z iem  Odzyskanych.

O tw arcie  PTD
W r o c ł a w  (teł.). W  godzinach 

rannych, dnia 21 bm. m inister 
przem ysłu i  handlu H . M inc  do­
konał otw arcia  olbrzym iego P ow ­
szechnego Dom u Towarowego we  
W rocław iu .

Pow itany przez dyrekto ra  n a ­
czelnego Pow . Dom u T ow aro w e-

go, m in ister M inc  w ygłosił p rze­
m ówienie, k tó re  podajem y od­
dzielnie, a następnie obszedł ca­
ły  Dom  Tow arow y, oglądając w y ­
stawione na sprzedaż tow ary .

Powszechny Dom  Tow arow y we  
W rocław iu  mieści się w  olbrzy­
m im  budynku, w spaniale u rzą­
dzonym 1 dysponuje w ie lk im  asor­
tym entem  tow arów .

Co mówią 
zagraniczni dziennikarze
W rocław  (te l. w ł.) . P rz e d s ta w i­

c ie l naszej re d a k c ji p rz e p ro w a d z ił 
w y w ia d y  z p rz y b y ły m i do W ro ­
c ła w ia  na o tw a rc ie  W y s ta w y  
d z ie n n ik a rz a m i zag ra n iczn ym i.

K o re sp o n d e n t m o s k ie w s k ie j 
„P ra w d y “ , M ak a re n k o , ośw ia d ­
czy ł:

„W ystaw a jest w spaniałym  b i­
lansem osiągnięć św iata  pracy  
pod przew odnictw em  d em okra .

tycznego rządu Polski. O brazuje  
ona n iezw ykle  plastycznie dziś i 
ju tro  Polski“.

Joe Cang z lo n d yń sk ie g o  „ T i ­
m e s ^ “  m ó w i:

„W ystaw a jest im ponująca. Po­
ziom artystyczny fantastycznie  
wysoki. W ystaw a bardzo plastycz 
nie obrazuje zdum iew ające osią­
gnięcia ludu polskiego, zamiesz­
kującego te ziemie.

L o n d y ń s k i „S u n d a y  T im e s“  de­
le g o w a ł swego specja lnego k o re s ­
p o nden ta  do W ro c ła w ia , Jack  T il_  
b u ry ’ego. O to  jego  s łow a :

„W ystaw a jest w spaniała pod 
względem  w ykonania plastyczne­
go i artystycznego. N igdzie dotąd 
nie zdołano drogą takich  efektów  
zapoznać ludzi z osiągnięciami 
św iata pracy“.

A u s tra li js k a  d z ie n n ik a rk a , p a n i 
S tree t, p rz e d s ta w ic ie lk a  „L a b o u r  
S ta n d a rd “  z S ydney, ta k i w y ra z iła  
sąd o W ys ta w ie :

„Jestem oszołomiona tym , co

w idzia łam . B y łam  ju ż  na w ielu  
w ystawach, a le  żadna nie zaim ­
ponowała m i tak , ja k  W ystaw a ZO .
Jest ona zarazem  dowodem, ja k  1 koczy.

wspaniale rezu lta ty  daje  socjali­
styczna gospodarka planow a“. 

Rozm owy przeprow adził J. R a -

Awanse w wojsku
w d n iu  Ś w ię ta  O d ro d z e n ia

W a r s z a w a  (P A P ). W  dniu  
Św ięta  Odrodzenia na wniosek  
M in is tra  O brony N arodow ej m a r  
szałka Polski M ich a ła  Ż ym ier­
skiego, zarządzeniem  Prezydenta  
Rzeczypospolitej Bolesława B ie ­
ru ta  zostali m ianow ani: 

G enerałam i Brygady:
1) p ik . Cepa Heliodor, urodź.

29. 11. 1895 r . w  M ieszkowie,
2) p ik . H abow ski Stanisław , u r. 

28. 3. 1895 r .  w  N o w ym  Sączu,
3) p ik . H erm an  Franciszek, u r.

30. 10. 1904 r .  w  Stanisław ow ie,
4) p ik . Kuropieslta Józef, u r. 

25. 5. 1904 r .  w  Jedlni,

5) p ik . Luśn iak  Eugeniusz, u f’. 
3. 12. 1892 r .  w  Przew orsku,

6) p łk . O kęcki S tanisław , u r . 
31. 11. 1908 r .  w  Szczypiornie,

7) p łk . Rom iszewski Brunon, 
u r. 3. 11. 1892 r . w  Kudryńcach,

P u łko w n ikam i: 38 oficerów . 
P odpułkow nikam i: 221 ofice. 

rów ,
M ajo ra m i: 502 oficerów, 
K ap itanam i: 1.729 oficerów . 
Porucznikam i: 2.763 oficerów , 
Podporucznikam i: 1.611 ofice« 

rów .
Chorążym i: 398 podoficerów.

Premier Cyrankiewicz f p r z e d s ta w ic ie le  R z ą d u
m s  M # o « # j r l e £ f £

W rocław , (te l. w ł.)  W  środę w  ] ży P o ls k ie j gotow ość do^da lsze ;) 
d ru g im  d n iu  o b ra d  K o n g resu  Z je ­
dnoczen iow ego O rg a n iz a c ji M ło ­
dz ieżow ych, u czes tn icy  b u rz l iw y ­
m i o k la s k a m i p o w ita l i  p rz y b y ły c h  
na K on g res  p re m ie ra  C y ra n k ie w i­
cza, w ice m a rsza łka  S e jm u  S zw a l- 
bego i  Z am b ro w sk ieg o , w ic e p re ­
m ie ra  K o rzyck ie g o , m in is tró w  B a 
ranow sk iego , P odedw ornego , Szy­
m anow sk iego , G rubeck iego , D ą b - 
K o c io ła , Skrzeszew skiego, w icem .
S pycha lsk iego  i  baw iącego  w e  
W ro c ła w iu  m in is tra  ro ln ic tw a  
C zechos łow ac ji D u risa . P rze w o d ­
n iczący K o n g resu  p o d k re ś lił,  że w  
p ie rw szym  d n iu  m łodz ież  d o ko na ­
ła  epokow ego dz ie ła  z jednoczen ia  
ca łe j m łodz ieży  p o ls k ie j, dziś zaś 
d e k la ru je  ja k o  Z w ią ze k  M ło d z ie -

Aresztow anie przyw ódców  p artii

Prześladowanie iwisnisiów w IM
N o w y  J o r k .  (A P I). K am p ania  antykom unistyczna, prowadzo­

na ostatnio w  Stanach Zjednoczonych, dosięgła szczytu, gdy w e  
w torek  am erykańskie w ładze bezpieczeństwa dokonały aresztowa­
n ia  6 przywódców p a rtii kom unistycznej U S A , w  tym  jednego  
radnego m iejskiego z Nowego Jorku . A k t  oskarżenia zaw iera  n a j­
bardziej fantastyczne zarzu ty.
K om u n ika t am erykańsk ie j p a r t i i 

kcmunistyozinej w ydany dziś w  no ­
cy na środę stw ierdza, że areszto­
w an i ziostali: W illia m  Foster — 
przewodniczący, Eugane Dennis — 
sekretarz generalny, Ben iam in  D a- 
v is  — radny N. Jorku , John W il-  
liam son — sekre ta rz p a r t i i do 
spraw  zw iązków  zawodowych, H en­
ry  W inston — sekretarz organiza­
cy jn y  i Jacob Stachel — sekretarz 
ośw iatowy. Ponadto o trzym a ł po­
zew do sądu przewodniczący orga­
n izac ji stanu M ich igan i członek 
kom ite tu  narodowego p a rt ii,  C arl 
W in tem .

Korespondent Reutera donosi, że

Mowy rekord 
górnika radzieckiego
M o s k w a .  (PA P) Znany gór­

n ik  zagłębia donieckiego, T iu re n -  
kow , na czele brygady sk ładają ­
cej się z czterech ludzi, osiągnął 
nowy w ie lk i rekord. W  ciągu je d ­
n e j zm iany brygada w yrąb ała  
1.070 ton węgla, co stanowi na każ 
dego człow ieka po 214 ton przy  
norm ie 13 ton.

Brygada współzawodniczy z 
brygadą górnika W aligóry , która  
niedaw no na cześć górnika w y rą ­
bała w  ciągu jednej zm iany 1.007 
ton węgla. Obecnie brygada T iu -  
renkow a znacznie przewyższyła  
rekord  brygady W aligóry.

A teny. S tra ty  w o jsk  ateńskich 
w  p ierw szym  półroczu b. r . w yno­
szą 25 tysięcy zab itych i  rannyc łj.

wcześniej wydano nakazy areszto­
w ania p rzeciw ko  w ie lu  in n ym  ko ­
m unistom , k tó rych  nazw isk, an i 
licziby n ie  u jaw n iono.

Wszyscy aresztowani zaprotesto­
w a li ja k  na jha rdz ie j energicznie 
przeciw ko bezpraw iu. Sąd wyzna­
czył kaucję  w  wysokości 5.000 do la­
rów  za każdego aresztowanego. 
W in te rs  ma zapłacić kaucję  w  wys. 
10,000 dolarów.

W  postępowych ko łach am ery­
kańskich podkreśla się absurdal­
ność zarzutów  w ysun ię tych  przez 
po lic ję  bezpieczeństwa. W skazuje 
się tu  na fak t, że p a rtia  ko m u n i­
styczna jes t w  Stanach Z jedn. o r ­
ganizacją n iezbyt liczną, k tó ra  w  
żadnym razie  n ie  może zagrozić 
rządow i. N aw et korespondent d y ­
p lom atyczny „U n ite d  Press" p rzy ­
znaje, że za rzu ty  pod adresem pa r­
t i i  kom un istyczne j w  U SA „n ie  m o­
gą się u trzym ać w  ob liczu rzeczy­
w istości“ . W  środę rano  donoszą, 
że po lic ja  amerykańska poszukuje 
dalszych p ięc iu  cz łonków  p a r t i i  k o ­
m unistycznej.

D ru g im  prze jaw em  h is te r ii a n ty ­
kom unistyczne j by ło  wczorajsze

Przybywaią eksponaty 
na wystawę fiistorfczną
W rocław  (P A P ). Ze wszystkich  

dzielnic k ra ju  n ap ływ ają  ekspo­
naty  na w ystaw ę historyczną. M . 
in. p rzyb y ły  już: chorągiew W ie l­
kiego M istrza  Krzyżackiego, 
miecz g runw aldzki, tarcze i  p ła ­
szcze krzyżackie. W  drodze są 
zdjęcia, obrazujące w a lk i W ojska  
Polskiego w  latach  1939— 1945.

W n a i j b l i ż s z i f c b  w* »w»er >«c#»

ę
„Co T y d z ie ń  Pow ieść“

f anus z M eissner 
Kornel Makusz

l i i ...W ili

oświadczenie u rzędn ików  departa­
m entu stanu przed podkom isją  
p raw niczą senatu. R obert C. A le ­
xander z w ydz ia łu  w izowego De­
partam entu  Stanu ośw iadczył, że 
do A m e ry k i dostało się k ilku se t 
„obcych agentów“  w  charakterze 
p racow n ików  o rgan izac ji Stanów 
Z j ednoczony ch.

P rzeciw ko tem u bezpodstawnemu 
i absurdalnemu oskarżeniu zapro­
tes tow a li na tychm iast wysocy u rzę­
dn icy N arodów  Z jedn. B en iam in 
Cohen, obyw a te l am erykański, za­
stępca sekretarza generalnego do 
spraw  in fo rm a c ji pub liczne j ONZ, 
w y ra z ił swe zdum ienie z powodu 
tego oświadczenia i  pow iedzia ł: 
„Rząd Stanów Z jedn. n ie  m ia ł n ig ­
dy żadnych skarg od dwóch la t, 
odkąd jesteśmy w  Am eryce. D z i­
w ię  się, że sprawa ta  została nagie 
poruszona w  ten  sposób“ .

W am erykańskich kołach dzien­
n ika rsk ich  panuje  przekonanie, że 
jest to  jeszcze jedno ogniwo w  an ­
tykom un is tyczne j kam pan ii rządo­
w ej.

p ra cy  na d  odbudow ą  i  p rze b u d o ­
w ą  k ra ju .  Z  k o m u n ik a tó w  o u k o n  
s ty tu o w a n iu  się w ła d z  o rg a n iz a c ji 
w y n ik a , że w e  w to re k  u k o n s ty ­
tu o w a ła  się rad a  nacze lna  Z M P , 
zosta ł d o ko na n y  w y b ó r  p re z y d iu m  
R ady N acze lne j. P rze w o d n iczą ­
cym  R ady zosta ł w y b ra n y  Ig n a r  
S te fan , w ic e p rze w o d n iczą cym i —  
M a je w s k i M ie czys ła w , N a g ó rs k i 
W ito ld  o raz S a lo n i J u liu sz . R ada 
doko na ła  w y b o ru  za rządu  g łó w ­
nego. Z a rzą d  g łó w n y  n a  p ie rw ­
szym  pos iedzen iu  w y b ra ł sw ym  
p rzew o d n iczą cym  Janusza Z a ­
rzyck ie g o  i  dw óch  w ic e p rz e w o d ­
n iczących . S e k re ta rze m  g e n e ra l­
n y m  zos ta ł J u lia n  M o ty k a . D o  
p re z y d iu m  w eszło  n a d to  7 osób. 
S k ła d  za rządu  g łów nego  uczest­
n ic y  K o n g re su  p rz y ję l i  z  e n tuz ­
jazm em . M ło dz ież  p o w s ta ła  z 
m ie jsc  i  w  te n  sposób d a la  w y ra z  
sw ym  sp o n ta n iczn ym  uczuc iom  
zadow o len ia .

N a  try b u n ę  w szed ł następn ie  
w ś ró d  d łu g o trw a ły c h  o k la s k ó w  
ze b ra n ych  p re m ie r  C y ra n k ie w ic z , 
k tó ry  w y g ło s ił do u cze s tn ikó w  
K o n g re su  dłuższe p rzem ów ien ie , 
k tó re  po d am y w  n as tępnym  w y ­
dan iu .

W ro c ła w . W  u z u p e łn ie n iu  w czo ­
ra jszego sp raw o zd a n ia  z p ie rw ­
szego d n ia  o b rad  z jednoczen iow e ­
go ko n g re su  m ło d z ie ży  p o d a jem y  
następu jące  szczegóły:

Przewodniczący Kongresu, Z a ­
rzyck i przedstaw i! delegatom  
wniosek C entral. K o m ite tu  Je. 
dności o zjednoczeniu. C K J, ja k  
wiadom o powołany przed trzem a  
m iesiącam i, pow ziął decyzję o zje  
dnoczeniu odrębnych dotychczas 
4 organizacji ideow o-w ychow aw ­
czych. U chw ały  o zjednoczeniu za 
padły rów nież na konferencjach  
okręgowych, ja k ie  odbyły się w  
międzyczasie w  całym  k ra ju . C K J  
uważa swoje zadanie za w ype ł­
nione i przekazuje Kongresowi 
dalszą decyzję odnośnie zjedno­
czenia.

Pow staniem  z m iejsc i długo­
trw a ły m i oklaskam i i  okrzykam i

Moskiewska „Prawda“
o p o ls k im  m o rzu

M o skw a  (Z A P ). W  o s ta tn im  
num erze  m o s k ie w s k ie j „P ra w d y “  
u k a z a ł się obsze rny a r ty k u ł p t. 
„M o rz e  na s łużb ie  n a ro d u “ , w  
k tó ry m  a u to r  M a k a re n k o  o m a w ia  
w y n ik i  os iągn ię te  n a d  odbudow ą  
i  zagospoda row an iem  po lsk iego  
w ybrzeża . A u to r  p o d k re ś la , że w  
p o w s ta ły c h  z r u in  p o rta c h  Szcze­
c ina , G dańska  i  G d y n i w re  n ie ­
s łych a n ie  in te n s y w n a  p raca . Wszę 
dzie  ła d u je  się d z ie s ią tk i ty s ię cy  
to n  na s ta tk i, wznoszą się now e 
m agazyny, e le w a to ry  i  potężne 
d ź w ig i, zaś w  stoczn iach  b u d u je  
się now e je d n o s tk i m o rsk ie .

W  da lszym  c ią g u  a u to r  s tw ie r ­
dza, że P o lska  w  c ią g u  d ług iego  
o kresu  h is to ryczn e g o  b y ła  pozba­
w io n a  dostępu  do m orza . O dzy­
s k u ją c  po z w y c ię s k ie j w o jn ie  
5 0 0 -k ilo m e tro w y  pas m o rs k i i  
p o r ty  o p ie rw szo rzę d n ym  znacze­
n iu , Polska zdobyła w rota na sze­
ro k i św iat w  pełnym  tego słowa 
znaczeniu. N a  rozka z  u c ie k a ją ­
cych  N ie m c ó w  zo s ta ły  zniszczone 
u rządzen ia  p o rto w e  w  Szczecinie, 
G d y n i i  G dańsku . W  dość k ró t­
k im  czasie, bo po niespełna trzech

latach, przez te porty  p łyną po­
tężnym  strum ieniem  w ęgiel oraz 
inne tow ary  do w ie lu  k ra jó w .

M im o , że P o lska  n ie  posiada 
t ra d y c ji b u d o w n ic tw a  o k rę to w e ­
go —  pisze „P ra w d a “  —  je d n a k ­
że R ząd D e m o k ra c ji L u d o w e j pod 
ją ł  w sze lk ie  n iezbędne k ro k i ,  by 
rozw iązać  i  to  zadanie. O becnie  
P o lska  b u d u je  o k rę ty  w e  w ła s ­
n ych  w a rsz ta ta ch  i  jeszcze w  ro ­
ku bieżącym  Stocznia Gdańska  
opuści na wodę trzy  pierwsze w ę -  
g iow ce. W a rs z ta ty  zatem , d z ię k i 
k tó ry m  N ie m cy  ro z p ę ta li w o jn ę  
św ia to w ą  s łużą obecnie  sp ra w ie  
p o k o ju  . i  postępu !

A u to r  zw ra ca  uw agę  na o lb rz y ­
m ie  za s łu g i k la s y  ro b o tn ic z e j, 
k tó ra  p o s ta w iła  p o r ty  n a d m o rsk ie  
w  s łużb ie  n a ro d u , podob n ie  ja k  
to  u c z y n iła  z za k ła d a m i p rze m y­
s ło w y m i i  n a tu ra ln y m i b o g ac tw a ­
m i k ra ju .  N a w ią z u ją c  do s łó w  
P re zyd e n ta  B ie ru ta , że „P o lska  
szybko  p rze ksz ta łca  się w  p a ń s t­
w o m o rs k ie “  „P ra w d a “  zauważa, 
że s łow a  te p o d su m o w u ją  p ie rw ­
sze fa k ty c z n e  o s iągn ięc ia  P o ls k i 
w  zagospoda row an iu  B a łty k u !

na cześć now ej organizacji, p rzy ­
ję ła  m łodzież uchw ałę o zjedno­
czeniu i powstaniu now ej organi­
zacji Z M P .

O grom ny entuzjazm , ja k i to­
warzyszy! uchwale, niespotykany  
b ył dotychczas w  h is torii polskie­
go ruchu młodzieżowego.

Następnie poszczególne organi­
zacje wchodzące w  skład  Z M P , 
składały  deklaracje , akceptując  
uchw ałę o zjednoczeniu.

Część przedpołudniow ą Kongre  
su zakończono odśpiewaniem  
hym nu S FM O .

Po przerw ie  przy ję to  deklarację  
ideow o-program ow ą i  statut no­
w e j organizacji.

Na zakończenie p rzedpołudn io­
w ych obrad, Kongres M łodzieży u - 
ch w a lił depeszę hołdowniczą do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta
oraz do dem okratycznej m łodzieży 
w łosk ie j w  zw iążku z zamachem 
na Tog lia ttiego.

Po p rze rw ie  p rzyb y ł na salę o- 
brad m in . D ąb-K oc io ł, pow itany 
hucznym i oklaskam i. P rzem aw ia­
jący w  im ie n iu  m łodzieży po lsk ie j

z 'W estfalii, S taniek; podkreślił, 
że m łodzież polska w  W estfa lii łą ­
czy się z kongresem zjednoczenio­
w ym  we W rocław iu , gdy po latach 
tu łaczk i powraca dziś do O jczyzny. 
K o m ite t o rgan izacy jny  w ręczy ł p. 
S tan ickiem u p iękny podarunek.

Przewodniczący Kongresu odczy­
ta ł depeszę od kom ite tu  fabryczne­
go PPR i PPS oraz całej załogi 
H u ty  Pokój w  B ytom iu .

P. Oskar M icha lsk i, w  im ie n iu  
K o m is ji P rogram ow ej odczytał 
tekst praw a Zw . M łodzieży Po l­
sk ie j, p rz y ję ty  b u rz liw y m i ok la ­
skam i. Z ko le i p rzedstaw ił on tekst 
dek la rac ji ideowo -  p rogram ow ej 
nowej organ izacji.

D ek la rac ja  została p rzy ję ta  en­
tuzjastycznie. P ro je k t s ta tu tu  zo­
s ta ł rów nież p rzy ję ty  przez ak la ­
mację.

Następnie dokonano w ybo ru  Ra­
dy Naczelnej, złożonej ze 100 osób, 
reprezentu jących wszystkie ośrod­
k i organizacyjne w  k ra ju . P ie rw ­
szy dzień kongresu zakończono od­
śpiewaniem  „R o ty “ .

Przęsło Mostu Śląsko - Dąbrowskiego
przekazane stolicy

Z a b r z e  (rś). W  hucie „Z a ­
brze“ w  dniu 20 bm . oddano przed  
staw icielom  K om itetu  Odbudowy  
W arszaw y i M ostostalu pierwsze  

przęsło mostu Śląsko-Dąbrow skie  
go.

O moście t.ym pisano już  w iele, 
a le podajem y jego bliższe dane 
techniczne, bo są jeszcze dość mało 
znane. Będzie to  m ost 6-oio p rzę- 
słowy, d ługości 480 m., w ykonany 
jako  be lka ciągła. Waga m ostu 
5.600 ton. T rzy  przęsła, czy li po ło ­
wę w yko n u je  H uta  Zabrze, a d ru ­
gie trz y  M'Osiow®gon w  Chorzowie. 
°  M ost te n  został zapro jektow any 
przez in żyn ie rów  M ostostalu, jako  
b lachownica ze s ta li o w y trzym a ­
łości 52 ikg/m m 2, na tom iast poprzecz 
ndce i  konsole chodnikowe w yko ­
nane będą ze s ta li cieńszej. D źw i­
gary g łów ne będą nitow ane, a po- 
przeciznice i konsole chodnikowe 
spawane. M ost oddano hucie do 
w ykonania  z końcem  m aja  br., a 
te rm in  ukończenia p rac w arszta to­
w ych v / hucie  wyznaczono na lis to ­
pad br. R obotn icy zapow iadają je ­
dnak, że wykończą m ost wcześniej.

W  uroczystości przekazania p ie rw  
szego przęsła w z ią ł udz ia ł p rezy­
dent m iasta  Zabrza poseł D ub ie l 
i  prezes M . R. N. D rużyński, ze 
s trony  h u ty  „Zabrze“  występow ał 
w icedyrek to r łnż. Pyster, a ze s tro ­
ny W arszaw skiej D y re k c ji Odbudo­
w y  odb ie ra ł m ost dyr. inż. Stenner 
razem z rzeczoznawcami technicz­
nym i p ro f. H ildebrandem  i  inż. 
P n iakow skim . Ze s trony  „M osto­
sta lu “ , k tó ry  jest wykonaw cą bu- 
doiwy, w ystępow a ł d y re k to r tech­
n iczny inż. Lub ieńsk i, inż. K ozie łek 
i inż. W o lińsk i. Pod ich  k ie ro w n i­
ctwem będzie następował m ontaż 
mostu w  W arszawie. W ojew ódzki 
K o m ite t O dbudowy reprezentow ał 
dr. inż. Sadowski, a M ie jsk i K o m i­
te t O dbudowy W arszawy w  Zabrzu 
p. Polok.

W  tra kc ie  p rze jm ow an ia  mostu 
goście u d a li się na halę montażową, 
gdzie na znak sy ryn y  przerw ano

w ykonanie  powierzonego zadania, 
a następnie prezydent m iasta poseí 
Dutoi.el p rzypom n ia ł robo tn ikom , że 
odbudowując m osty W arszawy spła­
cają S to licy  dług wdzięczności, bo­
w iem  w ie lu  warszaw skich studen­
tó w  i  robo tn ików  bra ło  udzia ł w  
powstaniach śląskich i  a k c ji p leb i­
scytowej na te ren ie  m iasta Zabrza. 
N ie jeden z n ich  pozostaw ił tam  
sw oje  życie i  p rze lew a ł k rew .

W im ie n iu  S to licy  podziękow ał 
robo tn ikom  za ich  w y s iłk i d y r. inż. 
S terner, a w  im ie n iu  załogi odpo­
w iedz ia ł m u szef w ydz ia łu  kon ­
s trukcy jnego  inż. Kaczm arski.

Uroczystość zakończono okrzyka­
m i na cześć W arszawy wzniesiony­
m i przez rob o tn ikó w  i  na cześć ro ­
bo tn ików  H u ty  Zabrze w zniesiony­
m i przez p rzedstaw ic ie li m iasta sto­
łecznego W arszaw y i  pozostałych 
gości.

Nagrody Ziemi Krakowskiej
K ra kó w . (PAP) Na posiedzeniu 

Rady Funduszu K u ltu ry  Narodo-wej 
pod p rzew odnictw em  w o jew ody d r. 
Pasenkiewicza, przyznane zostały i  
nagrody z iem i k rako w sk ie j im . pre ­
m ie ra  rządu R. P. w  wysokości 10® 
tys. z ł każda.

Nagrodę lite ra cką  przyznano Je­
rzem u B roszkiew iczow i, m uzyczną 
— S tan is ław ow i W iechow iczow i* 
p lastyczną — Czesławowi Rzepiń­
skiem u i  naukow ą — p ro f. d r. Ma« 
ria n o w i M ięsow iczow i.

Ponadto k i lk u  osobom spośród 
św iata nauk i i  sztuk i przyznano w y ­
różn ien ia  z Funduszu K u ltu ry  Na­
rodow ej.

Kara śmierci na konfidenta
Warszawa. (PAP) Sąd O kręgów? 

w  Poznaniu skazał na karę  śm ierci 
renegatkę L u d w ikę  M ejze, kon fi* 
dentkę p o lic ji n iem ieck ie j w  Lubo­
n iu  i  Źąb ikow ie . M ejze w yda ła  W

0___ „___  r ________ _ ręce okupanta szereg osób spośród
pracę. Do zgromadzonych ro b o tn i-  \ po lsk ie j ludności c yw iln e j, z k tó rych  
ków  p rzem ów ił n a jp ie rw  dyr. P y - j część w  w y n ik u  tych  denunc jac ji 
ster, dz ięku jąc im  za te rm inow e  i Doniosła śm ierć.



Czwartek, 22 lipca 1948 r. D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona 5

Policja włoska zaciera ślady zbrodni

Świadkom zabrania się
m ów ić o przebiegu zam achu na Togliattiego

R z y m  (obsł. wł.) Rewelacyjne szczegóły odsłania­
jące kulisy zamachu na Togliattiego przynosi wczo­
rajsza „Unita“.

D zien n ik  stw ierdza, że prasa 
rządow a rozpuszcza pogłoski, ja .  
koby P allan te , który dokonał za- 
m achu na Togliattiego, n ie m iał 
w spólników  i nie był przez n iko ­
go inspirow any. „U n ita “ cytu je  
oświadczenie naocznego świadka  
zam achu, mieszkańca Rzym u, 
Ruggero de Schiena, k tó ry  zau­
w aży ł, ja k  bezpośrednio przed

zamachem, jak iś  n ieznajom y o- 
sobnik w  popielatym  u bran iu  da­
w a ł znaki m ordercy, a następnie 
odjechał samochodem, oczekują­
cym  nań  w  pobliżu. D zienn ik  
stw ierdza następnie, że policja  
w ie  o zeznaniach tego świadka, 
jednakże zakazała  m u m ów ić o 
tym  kom ukolw iek!

K o ła  parlam entarne zw racają

Dzieci polskie z Belgii
przyiftgly na Śląsk

R okitn ica  (Jaw). W  Dom u Dziec­
ka, prow adzonym  przez W oj. od ­
dzia ł RTPD, odbyła się wczoraj ra ­
dosna uroczystość. B y ło  to p o w ita ­
n ie  dzieci po lsk ich  z B e lg ii, p rzy ­
b y łych  do Polski na w a kacy jny  od­
poczynek. D zieci w  w ieku  8—15 la t, 
w  liczb ie  141, zostały skierow ane 
do P o lsk i przez konsu la t po lsk i 
w  B e lg ii. Dzieci pochodzą z o ko lic  
L iege i  Mona. P rzy jazd  nastąp ił 
w  dn iu  20 bm., o fic ja ln e  pow itan ie  
odbyło się tegoż dn ia  w  godzinach 
popołudniow ych. Na uroczystość 
p rzyby ło  szereg delegatów w ładz 
szkolnych, RTPD, k o lo n ii po lsk ie j 
w  B e lg ii i  in .

Na w stęp ie  p rzem ów ił k ie ro w n ik  
W ychowawczy Dom u Dziecka, a na­
stępnie pow ita ła  gości p rzestaw i-

[ T A T U S I U !
dlaczego n ie  zaprenu ­

m erow ałeś d !a  m n i e

» P R Z Y J A C IE L A «
Ja też  chcę m ieć w do­
mu pism o d la  s ie b ie -
Premuneuu ml«s. „PRZTJACIELP 
t y g o d n i k a  dla starszych dziec 
i młodzieży, wynosi 40 z ł  (30)

cielika dzieci z Po lski, p rzebyw a ją ­
cych ma k o lo n ii ju ż  od początku 
b. m. W  im ie n iu  dzieci z B e lg ii 
odpow iedzie li na to  serdecznym po­
dziękowaniem  chłopiec i  dziew­
czynka, sk łada jąc p rzy  tym  w ią ­
zanki k w ia tó w  przedstaw icie lom  
władz.

Następnie zab ra ł głos k u ra to r 
Okręgu Szkolnego Sl.-Dąbr., ob. Je­
rzy  Berek, k tó ry  -wskazał na w y ­
chowawcze i  propagandowe cele 
przy jazdu dzieci z B e lg ii. Przema­
w ia li da le j ko le jn o : p rzedstaw icie l 
nauczycielstwa belg ijskiego, dy r. 
w ojew . oddzia łu RTPD, przedsta­
w ic ie le  p a rt ii,  reprezentant m ie j­
scowej gm iny, oraz p rzedstaw ic ie l­
ka Zw iązku  K o b ie t im . M a r ii K o ­
nopnick ie j w  B e lg ii.

Część o fic ja lną , po k tó re j nastą­
p ił  w spólny podw ieczorek i  zw ie­
dzanie Dom u Dziecka, zakończyły 
występy artystyczne dziatwy.

Dalsze transport? z Francji
Ś w i e b o d z i c e  (sar). N a sta­

cję Świebodzice p rzybyły  w  dniu  
21 bież. mieś. transport reem i­
grantów  z F ra n c ji w  liczbie 131 
osób (31 rodziny i 9 samotnych). 
W  transporcie było  27 dzieci w  
w ieku  poniżej 12 la t. Wszyscy czu 
ją  się dobrze i są zadowoleni z  

j pow rotu do k ra ju .

( P rzybyłych  po pow itan iu  na sta 
cji, skierowano od razu  do przy. 
gotowanych ju ż  za wczasu m ie ­
szkań.

uwagę na  fak t, że zbrodniarz o- 
czekiw ał na Togiattiego dokładnie  
przy tym  w ejściu  do parlam entu, 
k tó rym  zawsze w ychodził T o -  
g lia tti. P a llan te  m usiał dowie­
dzieć się o tym  ze źródeł bardzo  
kom petentnych, ponieważ bardzo  
n ięw ie lu  lud zi w iedzia ło  o tym  i 
prasa n igdy o tym  nie w spom i­
nała.

W ładze w łoskie u s iłu ją  przed­
stawić zamach na Togliattiego ja ­
ko nieobliczalny czyn chorego o- 
sobnika, w  celu ukryc ia  odpowie­
dzialności kół, k tó re  w yn a ję ły  
płatnego mordercę. K rążą  pogło­
ski, że w ładze zam ierzają  prze­
nieść P a llan te ‘a z  w ięzien ia  rz y .v  
skiego do w ięzien ia  dla obłąka­
nych.

,,U n ita  podkreśla dale j, że p ra ­
sa rządow a oraz w ładze po licy j­
ne rozpowszechniają wiadomości, 
jakoby P a llan te  współpracował 
przed 1946 r. w  prasie m onarchi- 
stycznej i b y ł zw iązany z neofa­
szystowskim i ugrupow aniam i na  
Sycylii. ,,U n ita“ stw ierdza, że ko ­
ła  rządow e chętnie trzym a ją  się 
te j m yśli, ponieważ pozw ala im  
ona na przedstawienie zam a­
chowca jako  fanatycznego zw o­
lenn ika  faszyzm u i  w  ten sposób

pom niejsza jego ko n tak ty  z obec­
nym i ko łam i rządow ym i.

„ U n ita “ podkreśla, że sądząc z 
doniesień prasowych, zachowanie  
P allan te ‘a w  w ięzien iu  n ie  w ska­
zu je  na to, by był on m aniakiem

T o g lia t t i  ju ż  m o że  
w s t a w a ć .

R z y m  (obsł. w ł.). Stan zdro­
w ia  przywódcy w łoskie j p artii 
kom unistycznej Togliattiego po­
lepszył się znacznie w  ciągu o- 
statnie j nocy. T og lia tti będzie już  
mógł w staw ać i przebywać k ilk a  
godzin w  fotelu.

„ O p e r u c / ®  1 “

Am erykanie opuszczą Berlin?
B erlin  (P A P ), D z ie n n ik  „ V o r -  

w a e rts “  o p u b lik o w a ł szczegóły t. 
zw . „p la n u “ , k tó ry  p rzyg o to w a n y  
m a b yć  p rzez  w ła d ze  ang losaskie  
na w y p a d e k  kon iecznośc i e w a k u ­
o w a n ia  B e r lin a . P om im o  zaprze­
czenia fa k tu  is tn ie n ia  tak iego  
p la n u , d z ie n n ik  p oda ł dalsze szcze 
go ły  „o p e ra c ji L “ , pozw a la jące  
s tw ie rd z ić , że e w a ku a c ja  B e r lin a  
p rzez  A m e ry k a n ó w  b ra n a  je s t 
pow ażn ie  pod  uwagę.

„V o rw a e r ts “  k o m u n ik u je  m .in ., 
że rozpoczęto p rzebudow ę  a m e ry ­
k a ń s k ie j s ta c ji ra d io w e j „A F N " ,  
k tó ra  po lega na zas tąp ien iu  
w szys tk ich  t rw a ły c h  części s k ła ­
d o w ych  ra d io s ta c ji p rzez ła tw e  
do p rzen ies ien ia  p rzy rzą d y . W  te n  
sposób rad io s ta c ja  a m erykańska  
p rz y g o to w u je  s ię  w  is toc ie  do de­
m ontażu .

Z  48 p ra c o w n ik ó w  n ie m ie c k ic h  
am eryka ń sk ie g o  d z ie n n ika  „S ta rs

and  S tr ip e s “ , 33 w yp o w ie d z ia n o  
pracę, rów nocześn ie  re d u k u je  się 
persone l b iu ra  am eryka ń sk ie g o  
u rzę d u  in fo rm a c ji,  zna jdu jącego  
się jeszcze w  B e r lin ie .

Ching protestują
przeciw militaryzacji 

Japonii
S z a n g h a j  (A P I). Rządowa  

prasa chińska donosi, że rada p ro . 
w in c ji K w antung  wystosowała 
protest do prez. T rum ana, K o n ­
gresu Stanów Zjedn. oraz O N Z . 
przeciwko am erykańskie j p o lity ­
ce w  Japonii. W  proteście tym  
zw raca się uwagę, że Stany Zjedn, 
dokładają wszelkich w ysiłków , b j 
w płynąć na odrodzenie m ilita ry . 
zm u w  Japonii.

Jerzy Andrzejewski
otrzymał

nagrodę „Odrodzenia“
W arszawa (A P I) . Tegoroczną 

nagrodę  lite ra c k ą  „O d ro d ze n ia “  
p rzyznano  orzeczen iem  sądu k o n ­
ku rsow ego , Jerzem u A n d rze jew ­
skiem u za pow ieść „Popiół i  Dia­
m ent“.

D ru g ie  m ie jsce  w  k o n k u rs ie  l i ­
te ra c k im  „O d ro d ze n ia “  uzyska ł 
A d o lf  R u d n ic k i za z b ió r  n o w e l p t. 
„S z e k s p ir“ . N astępne m ie jsce  w  
k o le jn e j p u n k ta c ji u z y s k a li:  T a ­
deusz B o ro w s k i („P ożegnan ie  z 
M a r ią “ ), H e lena  Boguszew ska 
(„C ze ka m y na życ ie “ ),

W  ‘s k ła d  ju r y  k o n k u rs u  w ch o ­
d z il i  n a jw y b itn ie js i l i te ra c i i  k r y ­
ty c y  po lscy: Z o f ia  N a łk o w s k a , T a ­
deusz B reza, Ja ro s ła w  Iw a s z k ie ­
w icz , J u liu s z  K le in e r , J u lia n  K rz y  
ża now sk i, K a z im ie rz  W y k a  i  S te­
fa n  Ż ó łk ie w s k i.

Z łopatą i motyką w Australii
zamiast pracować w IPolsce

B e rlin . Stowarzyszenie Polskich 
W eteranów  w  s tre fie  am erykańskie j 
N iem iec zw róc iło  Bię do „Zw ią zku  
Narodowego P olaków “  w  A u s tra lii z 
zapytaniem, czy is tn ie je  możliwość 
rozmieszczenia w  A u s tra lii uchodź­
ców polskich, zna jdu jących się 
obecnie w  s tre fie  am erykańskie j 
N iemiec.

Zw iązek N arodow y odpow iedzia ł 
na zapytanie Stowarzyszenia nastę­
pującym  lis tem :

„W ed ług  naszej op in ii, jedyną  
drogą dla Panów  i  jedynym  obo­
w iązkiem  je s t p ow ró t do ojczyzny, 
celem w zięcia  udzia łu  w  je j  odbudo­
w ie. Bardzo nas d z iw i i  bo li zara­
zem, że zna jdu ją  się jeszcze dz is ia j 
ludzie, k tó rzy  zwą się Po lakam i i  
n ie m yślą  o pow rocie  do kra ju .

Tacy ludzie  p rzy jecha li ostatnio  
do A u s tra lii i  p racu ją  w  okropnych  
W arunkach, a dw a j spośród n ich  po­
p e łn ili ju ż  nawet samobójstwa. 
M iędzy n im i są b. redakto rzy  ga­
zet, lekarze, inżyn ie row ie  itp . P ra ­
cują on i tu ta j z łopatą i  m otyką  i  
to  naw et n ie  w  m iastach, lecz na 
odludziu.

Co za ludzie ! Zam iast w róc ić  do 
swego k ra ju , gdzie nareszcie panu­
je  wolność, gdzie fachow cy i  ludzie  
różnych zawodów są potrzebni, to  
oni, ja k  i  w y  też, w yjeżdża ją  do 
A u s tra lii. Czy n ie  jest to  zdradą, 
czy n ie  jest to przestępstwem?  W ie­
lu  Polaków  z A u s tra lii w ró c iło  już  
do domu. M y, uczc iw i Polacy, też 
w kró tce  w ró c im y  do k ra ju .

Zawsze w a lczy liśm y  i  m arzy liśm y  
°  Polsce ludow e j, a teraz, kiedy  
Po raz p ierw szy w  h is to r ii naszego

k ra ju  lud  sam rządzi sobą, obowiąz­
kiem  każdego Polaka, o ile  n ie  jest 
zdra jcą lub zbrodniarzem , jest w ró ­
cić do k ra ju .

Czyż nie lep ie j jest i  sz lachetniej 
w róc ić  do domu  i  pracować d la  swe 
go k ra ju  i  swego narodu, an iże li 
włóczyć  się po obcych kątach i  po­
n iew ierać  się, będąc zawsze n iem ile  
w idzianym ? A  gdzie jes t duma na­
rodowa i  satysfakcja p racy uczci­
w e j d la  narodu? W ierzcie nam, że 
w ięce j sa tysfakc ji, szacunku i  zado­
w olen ia  znajdziecie w  k ra ju , an iże li 
tu ta j i  gdzie indz ie j. Jest tys iąc­
k ro tn ie  w ięce j k u ltu ry  w  Polsce lu ­
dowej, an iże li w  A u s tra lii.

Od nas, Panowie, możecie dostać 
ty lk o  pomoc, celem pow ro tu  do Po l­
ski ludow e j, a n ie  w  celu je j  zdra­
dy. M y n ie  jesteśmy zd ra jcam i P o l­
ski, an i też pachołkam i im p e ria liz ­
m u amerykańskiego lub angie lskie­
go. Polska ludow a jest nam na jd roż­
szą m atką na świecie i  d la  n ie j w ra ­
camy do domu i  ją  to  obron im y  
przed w rog iem  każdego rodza ju .“

Andersowcy zgłaszają się 
na ochotników walk z Żydami
Londyn  (BS) Do jedne j z placó­

w ek po lskich w p łynę ło  następujące 
pismo od andersowców z W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

„U p rze jm ie  proszę przesłać w e­
w nę trzny lis t  do Arabskiego B iu ra  
W erbunkowego, gdyż n ie  znamy je  
go adresu. Sądzę, że Szanowni Pa­
now ie n ie  odm ów ią naszej prośbie.

Ma Malagach wrze
Australia odmówiła pomocy Brytyjczykom

M elbourne (A P I) . K o re sp on d e n t I w  p o rc ie  tra n s p o rtó w , p rzezna - 
i.S unday S u n “  w  M e lb o u rn e  d o - i czonych  do t łu m ie n ia  p ow stan ia
bosi, że w ła d ze  a n g ie lsk ie  w  
“ o n g -K o n g u  z w ró c iły  się do rzą -

lu d u  m a ła j skiego.
P rośbę w ła d z  b ry ty js k ic h  p rz e -

du  a u s tra lijs k ie g o  z p rośbą  o do - ¡kazano  rz ą lo w i a u s tra lijs k ie m u  
s ta rczen ie  b ro n i i  a m u n ic ji d la  
s tłu m ie n ia  p o w s ta n ia  na  M a la ­
ja c h . F e d e ra ln y  rzą d  a u s tra li js k i 
n ie u w z g lę d n ił te j p ro śb y , w ie ­
j ą c ,  że o rg a n iza c je  robo tn icze  
n ie d o p u ś c iły b y  do za ła d o w a n ia

za p o ś re d n ic tw e m  g u b e rn a to ra  
b ry ty js k ie g o  p rz y  rząd z ie  a u s tra ­
l i js k im .

Jednakże  n ie  podano do w ia d o  
m ości p u b lic z n e j fa k tu  o trz y m a ­
n ia  tego ro d z a ju  p ro p o zyc ji.

Poza tym , proszę zaznajom ić B iu ro  
W erbunkowe, że jeże li nasze poda­
nie będzie p rzy ję te , to  aby b y li 
łaskaw i przesłać w iadomość te le ­
gra ficzn ie  pocztą lo tn iczą  poleconą 
pod adres następujący:

Józef Zborow ski, 17 Lodgem oor 
Camp (B 2)

S heffie ld , Y o rksh ire , England“ .
(—) J. Zborow ski

W  załączeniu przesłano nazw iska 
ocho tn ików  do w a lk i z Żydam i w  
Palestynie. Są to : 1. W ypych 'Wła­
dysław  u r. 1. 6. 1922, 2. Zborow ski 
Józef u r. 20. 12. 1919, 3. H artm an 
B ron is ław  u r. 10. 7. 1928, 4) M ało- 
p ie j S tanis ław  u r. 15. 6. 1923, 5. M aj

O fe rta  zba łam uconych  ż o łn ie ­
rz y  and e rso w sk ich  n ie  s ta n ow i 
d la  nas żadnej now ości. N ie  je s t 
zapewne p ie rw sza  i  os ta tn ia . ■ 
W ie m y  przecież k to  pozosta ł je ­
szcze w  szeregach te j „ a rm ii  ‘ 
N ie  b ra k  ta m  U k ra iń c ó w  i  v o lk s -  
deu tschów , zd e k la ro w a n ych  w ro ­
gów  P ańs tw a  P o lsk iego , n ie  b ra k  
P o la kó w , k tó rz y  s łużyć będą sa._ 
m em u  d ia b łu , b y le b y  n ie  w racać  
do k ra ju ,  b y le b y  n ie  s łużyć w ie l­
k ie m u  d z ie łu  o d b ud o w y  P o lsk i. 
W idoczn ie  le p ie j je s t k rw a w ić  się 
na obcych  po lach  b ite w  a n iże li 
p racow ać u  siebie, d la  siebie i  d la  
sw o jego  na rodu .

Bernadotte pod wpływem brytyjskiego wywiadu
Dwa dominia w Palestynie?

K a i r  (A P I). Sensacyjne szczegóły, dotyczące ta jn e j korespon­
dencji m iędzy rozjem cą N arodów  Z jedn. h r. Bernadotte a szefem  
w yw iadu  brytyjskiego na B lisk im  Wschodzie, gen. Claytonem , opu­
b likow ano w  tygodniku egipskim.

C la y to n  p ro p o n u je , b y  h r. B e rn a -„E1 Ik h v a n  E l M u s lim in “  —  ty ­
g o d n ik  k a ir s k i —  o g ło s ił w czo ra j 
treść lis u  w ys łanego  p rzez gen. 
C la y to n a  do h r. B e rn a d o tte ‘a w  
czasie t rw a n ia  ro z e jm u  w  P a le s ty ­
n ie. W  liś c ie  sw ym  C la y to n  s ta ra  
się zaszczepić w  h r. B e rn a d o tte  
sw ó j słynny plan oddania dużej 
części Palestyny T ransjordanli. 
L is t  s tw ie rdza , że „A ra b o w ie  pod 
ża d n ym  pozorem  n ie  zgodzą się na 
p ie rw o tn ą  p ro p o zyc ję  O rg a n iz a c ji 
N a ro d ó w  Z je d n . w  sp ra w ie  po­
d z ia łu  P a le s ty n y “ . W obec ¡tego

do tte  p o rz u c ił w  ogóle ten  p lan , 
a za in te re so w a ł się n o w y m  p ro ­
je k te m .

Szef b ry ty js k ie g o  w y w ia d u  na 
B lis k im  W schodzie ud z ie la  na ­
s tępn ie  w  sw ym  liś c ie  szeregu 
„ ra d “ .

Pierwsza „rada “  zaleca h r. B e r­
nadotte, by  nak ło n ił Żydów  do w y ­
rażenia zgody na stworzenie w  Pa­
lestyn ie rządu arabskiego pod prze­
w odnictw em  kró la  T rans jo rdan li, 
Abdullaha. C layton zapewnia, że

Przeciwko ruchom wolnościowym

Blok turecko^grecki
Moskwa. „P raw da “  p u b liku je  

a rtyku ł, \  poświęcony po lityce  W. 
B ry ta n ii i  Stanów Z jedn. na B l i ­
sk im  Wschodzie, stw ierdzając, że 
uparte starania tych  dwóch m o­
carstw, zm ierzające do umocnienia 
swych w p ływ ó w  w yw o ła ły  w  zain­
teresowanych k ra jach  ostre napię- 
oie polityczne. W o jn - w  Palestynie 
jest jednym  z w yn ikó w  p o lity k i 
ang lo-am erykańskie j w  tym  k ra ju . 
W celu przyśpieszenia u tw orzen ia  
b loku  na B lis k im  Wschodzie — a- 
genci b ry ty js c y  i  am erykańscy 
podsycali tam  sztucznie h is te rię  
wojenną, w a lk i narodowościowe i 
szowinizm.

T u rc ja  p rzy  pomocy Stanów Z jed  
tłoczonych w spółpracu je  p rzy  tw o -

Śledztwo w sprawie
utonięcia 24 harcerek

Ustronie. Na k o lo n ii harcersk ie j 
łódzk ie j żeńsk. d rużyny harcerskie j 
w U stron iu  pod Słupskiem zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, zakoń­
czony śm iercią 24 osób.

P rem ier Józef C yrank iew icz  za­
rządził w ysłan ie  ko m is ji m iędzy­
m in is te ria lne j, złożonej z przedsta­
w ic ie li m in is te rs tw : A d m in is tra c ji 
Pub liczne j, Bezpieczeństwa i  Oświa 
ty, w  celu zbadania okoliczności 
wypadku, pociągnięci^ w innych  d-o 
odpowiedzialności oraz wydania 
zarządzeń, zapobiegających na p rzy 
szłość trag icznym  wypadkom  tego 
rodzaju.

rżen iu  b loku, w  k tó ry m  w raz z m o- 
naroho-faszystowaką G recją  prag­
n ie  grać pierwsze skrzypce.

P ierw szym  zadaniem nowego blo 
ku  by łoby zgniecenie dem okratycz­
nych ruchów  wolnościowych w  
G recji, T u rc ji i  w  państwach arab­
skich. Ruchy wolnościowe bowiem 
w  tych  k ra jach  sto ją  na przeszko­
dzie wzm ożeniu rea kc ji i  panowa­
n iu  anglo-am eryikańskich p ro tek­
torów .

T urc ja  m arzy w  istocie o zajęciu  
dotychczasowego m iejsca W. B ry ­
tan ii. M arzenie to jest popierane  
przez am erykańskich m onopoli­
stów na ftow ych , k tó rzy  pragną 
w ye lim inow ać swych b ry ty jsk ich  
ry w a li.

M iaroda jne  ko ła  tu reck ie  zamie­
rza ją  rów nież rozciągnąć swe pa­
nowanie na Kaukaz i D o linę Duna­
ju . Marzenia te — podkreśla „P raw  
da“  — są m ożliw e ty lk o  dlatego, 
że znalgzły poparcie am erykań­
skich p ro tekto rów , dla k tó rych  u - 
tw orzen le  przyczółka mostowego z 
B lisk iego Wschoau — jest urzeczy­
w istn ien iem  ich  w łasnych planów-

Ż ydz i w  tym  now ym  państw ie będą 
m ie li tak ie  same praw a ja k  i  w szy­
scy in n i tuby lcy , a nawet, że będą 
posiadać w łasną po lic ję , podporząd­
kowaną centra lnem u dowództw u 
arabskiemu. P rzew idu jąc, że Żydz i 
odrzucą te propozycje, C layton su­
geru je now y p lan : podzia ł Pale­
styny na dwa dom inia, z k tó rych  
każde m usia łoby podporządkować 
się jakiem uś państwu.

A le  C layton przypuszcza, że i  ten 
p lan  n ie  zostanie p rzy ję ty , wobec 
czego p roponuje  zmianę g ran ic  pań­
stwa żydowskiego z w yraźną ko rzy ­
ścią dla A rabów . Wreszcie C layton 
uważa, że spraw y te j n ie pow inny 
za ła tw iać N arody Zjednoczone. „P a ­
lestynę — pisze agent b ry ty js k i — 
by łoby n a jle p ie j oddać pod kon ­
tro lę  pewnego państwa spośród 
N arodów  Zjednoczonych.“

Tygodn ik  egipski w  kom entarzu 
redakcy jnym  stw ierdza, że w ie le  
sugestii C laytona znalazło się w 
p lan ie  Bernadotte ’a.

Spadek kursóin
na giełdzie nowojorskiej
N o w y  J o rk  (P A P ). 19 bm . na 

g ie łdz ie  n o w o jo rs k ie j zano tow ano  
g w a łto w n y  spadek k u rs u  a k c ji,  
w a h a ją c y  się od 2— 12 d o la ró w  na 
je d n e j sztuce. W ed ług  don ies ień  
ag e nc ji U n ite d  Press, łączna  w a r  
tość a k c ji z a re je s tro w a n ych  na 
g ie łd z ie  zm n ie jszy ła  się o 2 m i­
l ia rd y  d o la ró w . Baissa d o tkn ę ła  
a k c je . p ra w ie  w s z y s tk ic h  to w a ­
rz y s tw , m . in . p rze m ys łu  s ta lo w e ­
go, sam ochodowego, n a ftow e g o  i  
chem icznego. Z d a n ie m  szeregu 
rzeczoznaw ców  spadek a k c ji n a ­
s tą p ił w s k u te k  obaw  m a k le ró w  
g ie łd o w ych , iż  obecny „b o o m “  n ie  
będzie m ó g ł d łu g o  się u trzym ać.

Y O t c i s  t u j r n P O D I O M

Ż n iw a  w  Z S R R
M o skw a  (A P I) . N a  ca łym  obsza­

rze R o s ji e u ro p e js k ie j, z w y ją t ­
k ie m  części po łożone j na pó łnocy, 
w z ra s ta  tem po  koszen ia  zbóż. K o ­
le je  i s ta tk i bezzw łoczn ie  po ze­
b ra n iu  p rzew ożą zboże do sp e c ja l­
nych  e le w a to ró w  zbożow ych.

T - w o  - P e l s k o - B r y i f  js k i®
przesyła życzenia z okazji Święta Odrodzenia

L o n d y n  (P A P ). T o w a rz y s tw o  
P o ls k o -B ry ty js k ie  p rzes ła ło  na 
ręce am basadora  R. P. w  L o n d y ­
n ie , M ic h a ło w s k ie g o  następu jące  
życzen ia  z o k a z ji św ię ta  obchodzc 
nego w  Polsce w  d n iu  22 lip ca .

„Tow arzystw o P o ls k o -B ry ty j­
skie przesyła rządow i i  narodowi 
polskiem u swoje g ratu lacje  z po­
wodu w ie lk ich  postępów, jak ie  
Polska poczyniła w  ciągu ostat­
nich 3 la t w  dziele odbudowy  
kra ju . Tow arzystw o P o lsko -B ry ­
tyjskie, którego celem  jest krze­
w ien ie  p rzy jaźn i m iędzy narodem  
polskim  i  b ry ty js k im  przyłącza  
się do obchodu uroczystości, w ie ­
rząc, że siła i odwaga narodu poi 
skiego, zadokum entowana w  cza­

sie w o jn y  i obecnie w  olbrzym im  
dziele odbudowy przyczynią się 
w ybitn ie  do ugruntow ania i po­
myślności w  stosunkach między  
naszymi obu k ra ja m i“.

ritEOTElEW AW UW
Paryż. Rozpoczął się s tra jk  p ra ­

cow ników  muzeów, podległych m i­
n is te rs tw u  ośw iaty. W skutek s tra j 
ku wszystkie większe muzea P ary­
ża zotstely zamknięte.

F ra n k fu rt. L iczba bezrobotnych 
po wprow adzeniu odrębnej re fo r­
m y w a lu tow e j w  Niemczech za­
chodnich w zrosła do p ó ł m ilio n a  
osób.

•  JEST LA TO , JEST DESZCZ, 
A L E  JEST C IEPŁO  i  są im ie n in y  
— w ięc trzeba kupić kw ia ty .

— I le  kosztują róże? — pytam  w  
ka tow ick ie j kw iac ia rn i.

— 160 zl za sztukę.
— A  gwoździki?
— 100 zl.
— Więc m ały koszyczek im ie n i­

nowy...
— Będzie kosztował 1000 zł.
Róże pachniały ślicznie, w  całym

sklepie, ale ceny tych  róż napraw ­
dę n ie  są pachnące.

O W SZYSTKIEG O  M OŻE Z A ­
B R A K N Ą Ć , ale żeby Urzędzie
Pocztowym zabrakło znaczków? 
Tymczasem pewnego lipcowego
dnia przed okienkiem  Urzędu Pocz 
towego w  D ziw now ie  stanął k lie n t 
i  zd z iw ił się niepom iern ie, gdy m u  
panienka z okienka odpowiedziała  
kró tko :

—Zabrakło  nam znaczków. O trzy  
m am y je  ju tro ...

Takie  to  dz iw y dzieją Się w  D z i­
w now ie, k iedy fa la  wczasowiczów  
rusza ławą na m orskie tonie...

9 G LIW IC E  - U S TK A  819 km. 
W arunk i podróży idealne. Z  W roc­
ław ia  bezpośredni pociąg pośpie­
szny. N ow iu teńk ie  wagony, czyś­
c iu tk ie , ośw ietlone  — p ro d u kc ji 
1947 r. se rii n r  015014, 015015, 015015. 
W ytw orne  „00“ . T y lko  obok każde­
go k ranu  napis  — „ S p ł ó k i w a * 
n i e  k l o z e t  u ".

A  może by ta k  Fabryka  Wagonów  
we W roc ław iu  pozw o liła  na spłu­

kanie tych  napisów w  Ustce w prost 
do morza i  to tam gdzie na jg łęb ie j.

9 N IE D A W N O  O TW AR TY ZO ­
S T A Ł  W SOPOCIE Powszechny 
Dom Tow arow y. Pokłosiem  o tw a r­
cia b y ł b rak jedne j pa ry  butów  w  
dziale obuwniczym. Zachodnia A - 
gencja Prasowa opatrzyła  ten fa k t  
komentarzem, że n ie  świadczy to  
wcale źle o m oralności publiczności 
w ybrzeżowej a raczej przeciw nie, 
jest dowodem pewnego postępu. W 
czasie bow iem  pierw szej sprzeda­
ży masowej czeskiego obuwia, w  
sklepie „B a ta “  — w tłoku, „zaw ie ­
ruszyło się“  gdzieś 10 pa r trzew i­
ków  i... 100 łyżek do obuwia.

Oczywiście, że to jest postęp. 
Tak zwany postęp wsteczny. (s)

9  M O IM  O B O W IĄ Z K IE M  JEST  
D BA Ć  O P O R ZĄ D E K  — ośw iad­
czył kondukto r w  autobusie Ś lą ­
skich L in i i  Autobusowych na l in i i  
Katow ice  — Zabrze  i  poprosił grze 
cznie mamusię 7- le tn ie j córeczki, 
za jm ujące j m iejsce siedzące, aby 
swą la to roś l zabrała na kolana. O- 
bow iązkowy kondukto r uważał, że 
zadanie jego jeszcze nie skończone 
i  k rzykną ł w  głąb wozu:

— Jedno wolne m iejsce dla s ta r­
szej pan i! —

Lecz m im o w ie lu  stojących pa­
sażerów, p ic i obojga, m iejsce d łuż­
szy czas pozostało nie zajęte . . ,

O j, drogi konduktorze! Czyżby 
pan aż tak  dalece nie znał kobiet?  

! (i)
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Rosną kadry
odrodzonego Wojska Polskiego

K atow ice (rś). O d d z ia ł g ro d z k i 
i  p o w ia to w y  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja c ió ł Ż o łn ie rz a  żegnał os ta tn io  
p o b o ro w ych  ro c z n ik a  1927, o d je ­
żdża jących  do w o js k a . N a uroczy­
stość tę  p rz y b y li p rze d s ta w ic ie le  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h , p a r t i i  p o li­
ty czn ych , o rg a n iz a c ji m łodz ieżo ­
w y c h  i  w o js k a , z ko m endan tem  
m ie jscow ego  R K U , m jr . K ub ic­
k im  na  czele.

D la  p o b o ro w ych  i  o dp row adza ­
ją c y c h  ic h  ro d z in  zo rgan izow ano  
w s p ó ln y  ob iad , w  czasie k tó re g o  
w yg łoszono  szereg p rze m ó w ie ń . 
W  p rze m ó w ie n ia ch  ty c h  podano 
p o b o ro w y m  n a jw a żn ie jsze  dane 
o od ro d ze n iu  W o jska  P o lsk iego  i 
p o d k re ś la n o  zaszczytną ro lę , ja k a  
p rzyp a d a  m ło d y m  p o b o ro w y m  w  
b u d o w ie  p o tę g i m il i ta rn e j P o ls k i 
L u d o w e j.

N a s tró j w  czasie p rz y ję c ia  b y ł 
ba rdzo  serdeczny. P rz y  ako m p a ­
n ia m e n c ie  o rk ie s try  m ie jsco w e j 
je d n o s tk i K B W  odśp iew ano sze­
reg p ie śn i w o js k o w y c h  i  rozpoczę 
to  tańce.

W ielkie dzieło odbudowy
Krapkow ickich Zakładów  Papierniczych

Opole (cm). K ra p k o w ic k ie  Z a ­
k ła d y  P a p ie rn icze  są w ie lk im  ko n  
cernem  p a ń s tw o w y m  b ra ń ży  ce­
lu lo z o w o -p a p ie rn ic z y m , do k tó re ­
go na leżą: 3 fa b r y k i  w  K ra p k o ­
w ica ch , w y d z ie lo n e  p rze d s ię b io r­
s tw o  pań s tw ow e  w  K a le ta c h  (po­
w ia t  L u b lin ie c )  i  fa b ry k i w  Je­
le n ie j G órze, w  M ły n o w ie  (pow . 
K ło d zko ) i  w  K o lo n o w s k ie j (pow . 
S trze lce).

Z a k ła d y  w  K ra p k o w ic a c h  są 
n a jw ię k s z y m  tego ro d z a ju  z a k ła ­
dem  na Z ie m ia ch  O dzyskanych  i 
s k ła d a ją  się z fa b ry k i ce lu lozy, 
p a p ie ru  i  w o rk ó w  p a p ie ro w ych , 
z fa b ry k i p reszpanu (w  odbudo ­
w ie , ru szy  z  końcem  tego re ku ), 
o raz z  fa b ry k i te k tu ry ,  k tó re j u -  
ruch o m ie n ie  p rze w id z ia n e  je s t 
dop ie ro  w  n as tępnym  5 -le tn im  
p lan ie .

P rzed  w o jn ą  w y tw a rz a n o  w  
ty c h  za k ła d a ch  dz ienn ie  oko ło  120 
to n  ce lu lozy, 150 to n  p a p ie ru , o -

) ) Ortsgruppenleiter“ z Chropaczowa
posiedzi 3 la ta  w w ięz ien iu

B ytom  (W y). Sąd O k rę g o w y  w  
B y to m iu  ro z p a try w a ł w  o s ta tn ich  
d n ia ch  sp raw ę  Jana M a ń k i z 
Chropaczowa, oskarżonego o dzia 
ła n ie  na szkodę p o ls k ie j ludn o śc i 
c y w iln e j.

M a ń k a  w  k ró tk im  czasie z d o ła ł 
pozyskać sym p a tię  i za u fa n ie  oku  
pan ta , co zaw dzięcza ł przede 
w s z y s tk im  nadzw ycza j g o r liw e j 
s łużb ie . K ró tk o  pó  w k ro c z e n iu  
N ie m có w  n a  Ś ląsk, M a ń k a  zao fe ­
ro w a ł im  sw o je  n iecne  u s łu g i. 
W y s łu g u ją c  się g o r liw ie , uzyska ł 
bez zastrzeżeń w p is  do I I  g ru p y  
n ie m ie c k ie j l is ty  na rodo w o śc io ­
w e j.  B ędąc zaś w cześn ie j człon­
k iem  N S D A P , został p rzez oku­
panta m ianow any „O rtsgruppen- 
le iterem “, b y ł p rze to  n a jw yższym  
c z y n n ik ie m  p a r t i i  h it le ro w s k ie j 
na  te re n ie  C hropaczow a.

N a  ty m  s ta n o w is k u  M ań k a  w y  
żyw ał się z sw ojej nienaw iści w  
stosunku do Polaków . B ędąc w o ­
dzem  w o ju ją c e j w  C hropaczow ie  
n ie m czyzn y , spowodował liczne 
aresztowania ludności polskiej 
przez swoje tendencyjne i szko­
d liw e  opinie, ja k ie  w y s ta w ia ł z 
ra m ie n ia  p a r t i i  P o lakom .

D z ia ła lność  jego w  C hropaczo­
w ie  zosta ła  przez ś w ia d k ó w  dosta 
teczn ie  o św ie tlo n a  i  Sąd po zam ­
k n ię c iu  p rze w o d u  skazał renega­
ta  na 3 la ta  w ięzienia, pozbaw ia­

jąc go przy tym  na 4 la ta  p raw  
obywatelskich i honorowych.

Pogrzeb ofiar 
siepaczy niemieckich

O p o l e .  D n ia  25 bm, odbędzie 
się w  Opolu ekshum acja zw łok  
Żydów , zamordowanych przez sie 
paczy h itlerow skich  w  Dąbrówce  
(pow. Strzelce Opolskie).

Z w ło k i zostaną przewiezione z 
D ąb ró w k i do Opola, gdzie odbę­
dzie się uroczystość żałobna z u -  
dzialem  organizacji i delegacji 
całego k ra ju .

Kto zna jego przeszłość?
K atow ice. W  z w ią z k u  z w szczę­

c iem  dochodzeń p rz e c iw k o  zb ro d ­
n ia rz o w i h it le ro w s k ie m u , H erm a­
now i Folkertsow i, k tó ry  w  czasie 
o k u p a c ji z a jm o w a ł s ta n ow isko  w  
„S ip o “  w  s to p n iu  SS H a u p ts c h a r-  
f i ih re ra  w  K a to w ic a c h  w  czasie 
od 1939— 1945 w  A b t. I V  B , z a j­
m o w a ł się sp ra w a m i k o ś c ie ln y m i 
o raz b ra ł u d z ia ł w  a resz to w a n iu  
p o lsk ich  ks ię ży  —  w z y w a  się 
w szys tk ich  o b yw a te li, k tó rz y  m a ­
ją  w ia d o m o śc i z d z ia ła ln o śc i F o l-  
ke rtsa  o zg łoszenie się w  K o m is ji,  
u l. A n d rz e ja  16/18, p o k ó j 62, w  
godz. od  9— 13, w z g lę d n ie  u l. Gen. 
Z a ją czka  n r  6 w  godz. od 16— 18.

k o ło  250.000 w o rk ó w  p a p ie ro ­
w ych , 4 to n y  ż y w ic y  poce lu lczo - 
w e j i  1,2 to n  cym o lu . D z ienna  
p ro d u k c ja  te k tu ry  w y n o s iła  13 t.

A że b y  zdać sobie sp raw ę  z o - 
g ro m u  w y s iłk ó w , k tó ry  n a zyw a ­
m y  k ró tk o  odbudow ą, w a r to  p i? y  
toczyć obraz, ja k i  za s ta li tu  p ie rw  
si p ra c o w n ic y , gdy w e  w rze śn iu  
1945 r .  p rz y s tą p il i do odbudow y 
te j fa b ry k i.  B ra k  b y ło  w s z y s tk ic h  
3 rę b a kó w , 8 w a rn ik ó w , n ie  b y ło  
m o to ró w , pom p. u rządzeń  do p rze  
r ó b k i sęków  i  do w y tw a rz a n ia  
c ym o lu , n ie  b y ło  6 m aszyn  w o r ­
ko w y c h , k o t łó w  i  tu rb in ,  ja k  ró w  
n ież  i  u rządzeń  w a rs z ta to w v c ii.  
W  te k tu ro w n i b r a k o w i«  4 k o t­
łó w , m aszyny p a ro w e j, a poza 
ty m  zd e ko m p le to w a n a  b y ła  ście­
ra ln ia .

O dbudow ę rozpoczę ło  250 łu d z i, 
a dz iś  w  za k ładach  p ra c u je  '.300 
ro b o tn ik ó w , w  85 p roc. są to  ś lą ­
zacy. Po uko ń czen iu  p la m i 3 - le t-  
n iego ilo ść  p ra c o w n ik ó w  w zro ­
śn ie  do 2000. T e re n  fa b ry k i o o e j-  
m u je  50 ha.

Po o d b ud o w ie  boczn icy  k o le jo ­
w e j, w odoc iągów  i  s iec i w yso k ie ­
go nap ięc.a  sp row adzono  część 
m aszyn  spod N y s y  Ł u ż y c k ie j i  ju ż  
31. 8. 46. zapa lono  og ień pod p ie r  
w szym  k o tłe m . O d tego czasu n a ­
s tę p u je  k o le jn e  u ru c h a m ia n ie  fa ­
b r y k i ce lu lo zy , p a p ie ru  i  w o rk o -  
w n i.  U ru ch o m io n o  ju ż  3 w a rn ik i 
(z 8 p rze d w o je n n ych ). B ra k u ją c e  
m aszyny  o trzym a n o  z Ł o d z i, K o ­
sza lina  i  W arszaw y. P la n u je  się 
zakup  spec ja ln ych  k o t łó w  w  
S zw ec ji.

F a b ry k a  te k tu ry ,  posiadająca 
p rzes ta rza łe  u rządzen ia  n ie  bę­
dzie n a  raz ie  u ru ch o m io n a .

K ie ro w n ic tw o  tego w ie lk ie g o  
w y s iłk u  p rz y  odb ud o w ie  spoczy­
w a ło  począ tkow o  w  rę k a c h  E. Ja - 
s iu le ka , a od 1. 5. 1945 r .  w  rę ­
ka ch  d y re k to ra  inż . A . C h m ie le w  
sk iego i  d y re k to ra  a d m .-h a n d l. —  
P oh la .

P la n  p ro d u k c ji za I  pó łrocze  b r. 
w yko n a n o  w  odn ie s ie n iu  do ce lu ­
lo zy  w  98,32 p roc., p a p ie ru  w  129 
p roc. i  w o rk ó w  119 p roc. W  ro k u  
1947 w y p ro d u k o w a n o  6.336 to n  
p a p ie ru  (w  I  p ó łro c z u  1948 r .  —  
3.436 ton ). P o ró w n a n ie  ty c h  c y f r  
św iadczy  o znacznym  zw ię ksze n iu  
się p ro d u k c ji.

Imponujące wyniki „trzydniówek“
w pow iec ie  ia rn o g e rs k a m

Tarnow skie G óry (Jaw ). W  d n iu  
1 lip ca , na te re n ie  p o w ia tu  ta rn o  
gó rsk iego  rozpoczę ła  się a kc ja  
tzw . ,.trz y d n ió w e k “ .

A k c ja  ta  rozpoczę ta  p rzez m ło ­
dzież B rz e z in  Ś ląsk ich , rozsze rzy­
ła  się na c a ły  p o w ia t, o b e jm u ją c  
28 m ie jscow ośc i. W y k o n y w a n e  są 
p race  m e lio ra c y jn e , p rz y  n a p ra ­
w ie  d ró g  i  rozb ió rce  zbu rzo n ych  
dom ów . P oczą tkow e  o p o ry  ze s tro  
n y  poszczególnych g m in , w obec 
w y n ik ó w  doko na n ych  ro b ó t, us tą  
p i ły  szybko m ie jsca  m asow ym  
zg łoszen iom  do a k c ji.

N a jw ię ksze  n a s ilen ie  p ra c  m a 
m ie jsce  p rz y  od b ud o w ie  i  ro zb u ­
dow ie  s ta d io nu  spo rtow ego  w

P ożyteczn a  In ic fa ty w a

Emeryci mogą znaleźć pracę
Bytom . (W y.) N iezależnie od sta­

rań  samych em erytów , k tó rzy  dążą 
do popraw y swoich w a runków  m a­
te ria lnych , U rząd Z a trudn ien ia  w  
K atow icach  p roponu je  bytom skim  
em erytom  dodatkową pracę w  dzia­
łach, w  k tó rych  p racow a li, lu b  też 
w yszkolenie ich  w  now ym  k ie ­
runku .

E m eryc i bytom scy mogą w ięc ob­
jąć pracę jako  in fo rm a to rzy , sprze­
dawcy znaczków stem plowych, bu­
chalterzy, tłum acze języków , po­
słańcy oraz znaleźć za trudn ien ie  
p rzy p isan iu  podań, za ła tw ian iu  
spraw  w  urzędach, p rzep isyw an iu  
na maszynie, zbiórce odpadków, 
drobnych rem ontach in s ta la c ji e lek­
tryczne j, w  drobne j w ytw órczości 
ja k  trykotarstw o? czapnictwo, ¡pan- 
to fla rs tw o , w y ró b  guzików, zabawek 
dziecinnych itp . Będą rów nież dla

M n i c j e a t m w t a  „ I M o i o z l h ą f i u * *

Kupujemy rowery na rafy
K a t o w i c e  (rś). Przedsiębior 

stwo państwowe ,,M otozbyt“ po­
dało ostatnio za pośrednictwem  
Zw iązków  Zaw odow ych do ogól­
nej wiadomości w a ru n k i ra ta ln e j 
sprzedaży row erów .

Pracow nicy przedsiębiorstw  
państwowych, spółdzielczych i 
pryw atnych  m ogą nabyw ać row e­
ry  za pośrednictwem  swoich rad  
zakładowych, albo k ierow nictw  
zakładów  pracy. R eflektanei na 
zakup row erów  w in n i się zgłosić 
do swoich przełożonych, a ci spo­
rządzą ich spis im ienny i prześlą 
go razem  z zobowiązaniam i do 
b iu ra  rejonowego ,.M otozbytu" w  
M ysłowicach przy  u l. Pow stań-
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Bardzo iłośfiw y i pilny
N ie jadę w ięcej na wczasy!
Tak jest, Panie Redaktorze, n ie 

jadę w ięce j na wczasy, oświadczam 
to Panu R edaktorow i pub liczn ie  
za pośrednictwem  „D z ienn ika  Za­
chodniego“ ! N iech m oi w rogow ie 
za m n ie  jadą, ja  n ie  pojadę.

Bo ja k  m am  jechać?
Z W arszawy muszę jechać całą 

noc. Jechać!? Tego n ie  można na­
zwać jazdą, m ordować się muszę 
całą noc stać na jedne j nodze, w a­
liz kę  trzym ać cały czas w  ręce, bo 
nie mam je j gdzie położyć czy po­
staw ić. A  gdy chcę zapalić papiero 
sa, to  ta k t d rug i nieszczęśliwy, ja k  
ja, wczasowicz, m usi sięgać do 
m ej kieszeni, bo ja  n ie  po tra fię  te 
go uczynić, i  za fa tygę muszę go za 
każdym  razem poczęstować papie­
rosem! In n i z ła twością sięgają do 
cudzej kieszeni, a ja  do sw o je j w ła  
snej n ie  mogę.

Przez całą noc n ie  zm rużyłem  
oka, ja k  to  m ów ią, bo wszyscy do­
ko ła  k rę c il i się, aby w ygodnie j stać 
w  ty m  naszym ciem nym  kory ta rzu , 
trz y  osoby zem dla ły, d w ie  dostały 
to rs ji,  a cztery leżały na inn ie , bo 
ju ż  opadały z s ił!  U b ran ie  m am  po 
brudzone i  pomięte, k ra w a t gdzieś 
z ty łu , kapelusz zm ię ty  w  n iew ia ro  
godny sposób, kam aszki porysowa 
ne i  zbłocone. W idoków  żadnych 
n ie  w idzę, bo ciemno, w ięc o czym  
opowiem żonie po pow rocie  z tych  
wczasów?

Gdy ju ż  zaczęło się na dobre roz 
widmiać, ci, co s ta li p rzy  oknie, 
m ów ią, że w idać ju ż  góry, bo b y ­
liśm y  za W ałbrzychem . I  ja  chcę 
coś zobaczyć. A le  jak?  M a ły  je ­
stem, w idzę ty lk o  g łow y sąsiadów 
i sąsiadek. N ie  m a oo, trzeba 'so­
b ie  jak ieś  zajęcie wyszukać, żeby 
się n ie  nudziło . Oglądam w ięc w ło  
sy na jb liższe j sąsiadki i  m ów ię do 
ko leg i po cichu, że ma czternaście 
s iw ych  włosów. Ona usłyszała i 
ja k  n ie  wrzaśnie:

— Ja n ie  m am  s iw ych  włosów, 
to  w  ty m  pó łm roku  ta k  się panu 
ty lk o  w yda je ! N iech pan liczy  
sw o je  w łosy, a  n ie  m oje;

Myślę sobie: „N ie  bęcUj zaczy­
nał, bo może ta k  samo ja k  ja, je -  
dżie do tego W ieńca czy Swierado 
wa, ale znowu n ie  mogę pozwolić, 
by m i zadawała ¡kłam“ ! I  ta k  m y ­
ślę, ja k  z tego w ybrnąć, aż tu  ¡pod 
Jelenią Górą jakaś pan i m ów i, że 
w idać p iękne skały. „Muszę je  zo­
baczyć, m yślę sobie, przecież n ie  
jadę na szaber, ty lk o  na wczasy, 
w ięc pow in ienem  wiedzieć, przez 
ja k ie  oko lice  je d z ie m y !“

Postanow iłem  bodaj jednym  o- 
k iem  spojrzeć m iędzy ram ionam i 
sąsiadów przez Okno. W ty m  m o­
m encie u ryw a  się rączka od m o je j 
w a lizk i, w a lizka  się o tw ie ra  i 
wszystko się z  n ie j w ysypu je !

/
Z b ie rd j tu  w  ta k im  tło ku ! A le  

przecież muszę wiedzieć, co się sta 
ło  z m o im i rzeczam i! Pytam  w spół­
pasażerów. Jeden m ów i, że zdaje 
m u się, iż s to i na czymś m iękk im , 
to chyba m ydło... D ru g i znów o- 
świadcza m i z  na jspokojn ie jszą m i 
ną, że coś m u trzasło pod lewą no­
gą.

— To m oja m aszyńka do golenia! 
— m ów ię, ale on sobie n ic  2  tego 
n ie  rob i, bo już po wszystkim . Za 
chw ilę  sąsiadka z czternastoma si 
w y m i py ta  się, czy m ia łem  ja k iś  
p łyn  w  walizce.

— Płyn? — odpowiadam — p ły ­
nu n ie  m ia łem , ale m ia łem  ćw ia rt 
kę  sp iry tusu .

— To ju ż  pan n ie  ma, bo czuję, 
że się w y la ło , jeszcze m i korkowce 
pop lam i!

Zą tune lem  ju ż  się wszyscy p rzy  
gotow ują  do wysiadania, ja  n ie 
mam co przygotow yw ać, bo wszy­
stko leży na ziem i. W  Je len ie j Gó­
rze wysiadam y. Ludzie  pchają się 
jeden przez drugiego, ta k  im  się 
śpieszy na te  wczasy, choć m ają 
dwa tygodnie. Ja sto ję  i  nogą przy 
gnietam  m oje  rzeczy, żeby n ie  w y ­
rz u c ili ich  z wagonu. Wreszcie 
wszyscy w ysz li, a ja  zostałem z 
m o im i rzeczami. Wszystko podepta 
ne, pobrudzone, ¡ktoś Ldiugo s ta ł na

ha ftow anym  ko łn ie rzu  m o je j noc­
nej koszu li! Z w a lizy  z rob iła  się 
płaska deska. Spojrzałem  z żalem 
na buteleczkę z resztkam i s p iry tu ­
su. Podniosłem ją ; w yp iłe m  może 
z p ó ł k ie liszka, bo w ięce j n ie  było...

N ie, n ie  będę zb ie ra ł tyeb  c iu ­
chów, n ie  m am  ich  też gdzie w ło ­
żyć! Jadę z pow ro tem  do W arszawy 
a to, oo m a ją  za m n ie  zapłacić za 
wczasy, n iech m i dadzą do ręk i, 
aby sobie odkupić zawartość w a liz ­
k i.

A le  n ie  m am  bezpłatnego b ile tu  
na pow ró t, bo ważmy je s t dopiero 
po 7 dniach!

W ięc co począć Pandę Redakto­
rze? Co począć? Jechać do tego 
Św ieradowa czy też — ja k  tu  m ó­
w ią  — W ieńca-Zdro ju , czy też 
wraoac do W arszawy i zapłacić za 
pe łny b ile t? Może Pan Redaktor 
tak' zrob i, żebym dostał nagrodę za 
ten lis t, to odkupię sobie za n ią  
choć część straconych w  drodze 
służbowej na wczasy rzeczy.

W każdym  razie, m am  nadzieję, 
Panie Redaktorze, że Pan n ie  opu­
ści nieszczęśliwego wczasowicza z 
K rusze j. Choć tym  razem n iech m i 
Pan R edaktor pomoże, o w ięcej n ie  
proszę, bo już  n ie  pojadę na wcza­
sy!

Z poważaniem 
Ignacy W.

(Jeśli dostanę nagrodę, to  i na­
zwisko powiem.)

ców 6. R ow ery sprzedaje się tam  
na 9 ra t, przy czym  pierwsza  
w p la ta  gotówkowa (zadatek) jest 
zazw yczaj trochę wyższa od po­
zostałych ośmiu.

Ceny i ra ty  w yg ląd ają  następu­
jąco: ro w ery  męskie: cena 12.033 
zł, pierwsza w p ła ta  1.633 z ł i 8 
ra t  po 1.300 zł, ro w e ry  damskie: 
cena 13.281 zl, p ierw sza w p ła ta  
2.081 zł i 8 ra t  po 1.400 zł. row ery  
męskie n ik low ane: cena 14.383 zł, 
w pła ta  2.383 zł, ra ty  po 1.509 zł, 
row ery dam skie n ik low ane; cena 
14,716 zł, w p ła ta  2,315 zl, ra ty  po 
1.550 zł.

Nabyw ca podpisuje przy kup ­
nie 3 jednobrzm iące um ow y (fo r­
m ularze są do nabycia w  „M oto ­
zbycie“), uiszcza pierwszą w płatę , 
a na pozostałe 8 ra t  załącza do u - 
m owy 8 w eksli. N a  każdym  w e k ­
slu pow inna być w ypisana taka  
suma, ja k  wysoka ra ta  jest prze­
w idziana przy kategorii row eru . 
D a ty  płatności w pisyw ać nie na ­
leży. N a  odwrocie w eksle m ają  
być podpisane przez 2 żyrantów .

em erytek zajęcia w  charakterze po­
mocy dom owej, p rzy  nap raw ie  b ie­
lizny , opiece nad dziećm i i  in.

Wszyscy em eryci i  em e ry tk i oraz 
w dow y i  s ie ro ty  po n ich, zrzeszeni 
w  K o le  bytom skim , m ający zam iar 
podjąć się k tó re jś  z w ym ien ionych  
prac, zgłosić się w in n i w  n a jb liż ­
szych dniach w  b iurze K o ła  E m ery­
tów  p rzy  Zw iązku  In w a lid ó w  W o­
jennych , u l. W rocław ska 11 I  p. 
m iędzy godz. 17—18.

T a rn o w s k ic h  G órach . H u fie c  p rze  
m y s ło w y  p rz y  tu t.  fa b ry c e  ru ro ­
c iągów , k tó ry  w  zasadzie je s t 
z w o ln io n y  od w s z e lk ic h  p ra c , w e ­
z w a ł do w sp ó łz a w o d n ic tw a  p rz y  
odb ud o w ie  s ta d io nu  d w a  in n e  
h u fce  p rzem ys ło w e . O te m p ie  
ty c h  p ra c  św iadczy  fa k t ,  że n a ­
c iągan ie  s ia tk i d ru c ia n e j w o k ó ł 
bo iska , k tó re  m ia ło  być  rozpo­
częte w  dn. 19 bm . rozpoczę ła  
m łodz ież  ju ż  16 bm .

W  N a k le  i Ś w ie rk la ń c u  h u fc e  
w ie js k ie  SP u p o rz ą d k o w a ły  w  re ­
k o rd o w y m  te m p ie  zn iszczone s ta j 
n ie  ks ię c ia  n ie m ieck ieg o .

P od B o ru szo w ica m i, na d rodze  
z  B o ru szo w ic  do S trz e b n ic y  ta m ­
te jszy  h u f ie c  w y b u d o w a ł m os t 
d re w n ia n y , p ra c u ją c  na zm ianę .

N a drodze  z B y to m ia  do S za r- 
le ja  jeden  z h u fc ó w  n a p ra w ił z n i 
szczony o b ja zd  w o k ó ł zburzonego  
m ostu  ko le jo w e g o , k tó r y  od  d aw  
na b y ł ze w zg lę d u  n a  z ły  s tan  
d ro g i n ie z m ie rn ie  u c ią ż liw y  d ła  
po jazdów .

Jeszcze w  cze rw cu  o c h o tn icy  
spośród m ło dz ieży  m ie js c o w e j o -  
c zyśc ili basen w  T a rn o w s k ic h  Gó 
rach .

O n a s ile n iu  p ra c  św iadczą  n a j­
le p ie j l ic z b y : w  c iągu  2 „ t r z y -  
d n ió w e k “  w  m ies iącu  cze rw cu  i  
do tychczasow ych  w  łip c u  ju n a c y  
p rz e p ra c o w a li 187.260 rcboczogo- 
dz in .

900 ton kotłów miesięcznie
Fabryka sosnowiecka produkuje dla zagranicy

S o s n o w i c e  (wel). Znana fa ­
b ryka Babcock-Z ielen iew ski w  
Sosnowcu, k tó ra  p roduku je  różne­
go rodzaju  kotły, przeprowadza  
w ie lk ie  inw estycje, które pozwolą  
na znaczne podwyższenie produk­
cji. Zam iast 600 ton produkow a­
nego obecnie gotowego m ateria łu , 
fab ryka  ta będzie mogła w ypusz­
czać miesięcznie 900 ton kotłów . 
Specjalną uwagę zwrócono na pro  
dukcję kotłów  parowozowych, do­
starczanych przew ażnie d la fab ry ­
k i w  Chrzanow ie. P rodukcja tego 
rodzaju  kotłów  będzie nie ty lko  
rozszerzona, a le  unowocześniona, 
co postawi fab rykę  sosnowiecką w  
rzędzie najlep ie j zorganizowanych  
tego typu fabryk .

Budow a w ie lk ie j h a li do budo­
w y kotłów  parowozowych koszto­
wać będzie około 200 m ilionów  zł, 
co daje pojęcie o je j w ielkości i 
urządzeniach, p rzy  czym budowa  
ta ukończona zostanie w  r. 1950. 
Uruchom ienie oddziału w ym agać  
będzie powiększenia załogi fab ry ­
cznej i  zatrudn ien ia  fachowców z 
te j dziedziny.

F ab ryka  sosnowiecka otrzym ała  
liczne zam ów ienia z zagranicy, a 
m ianow icie z Jugosławii, B u łga­
r i i  i R um unii, co świadczy n a jle ­
p ie j o jakości w yrobów  polskich. 
Trzeba dodać, że jeszcze w  okresie 
przedw ojennym  fab ryka  Babcock- 
Zielen iew ski w  Sosnowcu sprze­
daw ała swoje w yroby  zagranicy.

Celem  podwyższenia produkcji 
podjęto w  fabryce współzawodnic  
tw o pracy, p rzy  czym dużą uwagę 
zwrócono na jakość w yrobów . 
Przyczyn i się to n iew ątp liw ie  do 
ugruntow ania zaufania odbiorców  
zagranicznych i  zapew ni fabryce  
powodzenie i  rozbudowę.

Junacy bytomscy 
odbudowują Warszawę
Bytom  (Jaw ). J a k  się d o w ia d u ­

je m y , ju n a c y  z B y to m ia  i  p o w ia tu , 
k tó rz y  8 bm . w y je c h a li na  I I  t u r ­
nus „S łu ż b y  Po lsce“ , z a tru d n ie n i 
zo s ta li w  W arszaw ie . O ko ło  50 ju ­
n a k ó w  z pow . b y to m sk ie g o  m iesz­
ka  w  n a m io ta ch  na p la cu  T ra u ­
g u tta , p ra c u ją c  p rz y  o d budow ie  
P o lite c h n ik i W a rszaw sk ie j. W  o - 
s ta tn ic h  d n ia ch  g ru p a  ta  p rz y s tą ­
p iła  do w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy .

G ru p a  ju n a k ó w  z samego B y to ­
m ia  w sp ó ln ie  z ju n a k a m i z T a r ­
n o w sk ich  G ór, p ra c u je  p rz y  p rze ­
d łu że n iu  u l. M a rs z a łk o w s k ie j. G ru  
pa ta  za k w a te ro w a n a  je s t p rz y  u l. 
Z a k ro czym sk ie j.

•

C i e s z y n  (m ). Odbyło się tu  
nadzwyczajne w alne zebranie T S  
„Piast“, na k tó rym  zdecydowaną  
większością głosów przystąpić ma 
do Zawodowego Z w iązku  Pracow  
n ików  Sam orządowych w  Cieszy­
nie.

Uporządkowaniem rynku owocowego
zajmie slą Centrala Gespedarcza Spółdzielni Ogrodniczki!

B y t o m  (W y). Jedno z w ażnie j 
szych zadań po zm ianach s truktu  
ra lnych  w  spółdzielczości, p rzy ­
padło C en tra li Gospodarczej Spól 
dzieln i Ogrodniczych.

O ddział Ś ląsko-D ąbrow ski Cen­
tra li, mieszczący się w  Bytom iu, 
przy ul. W rocław skie j 10, za jm u ­
je  się obecnie przede w szystkim  
uporządkow aniem  ryn ku  w  te j 
branży, przy równoczesnym rozto­
czeniu opieki nad producentem . 
Opieka ta polega m. in. na finan  
sowaniu członków spółdzielni, dla  
um ożliw ienia  im  uzyskania odpo­
w iedn iej ceny i natychm iastow ej 
zapłaty  za swoje produkty.

C entrala  troszczy się o dostar­
czenie producentow i-członkowi 
sztucznych nawozów, nasion, śród 
ków  technicznych, by m ieć na­

stępnie m ożliwości p lanow ania  
zasiewów oraz kon traktow ania  
pewnych artyku łó w .

Poza tym , p ierwszorzędnym  za­
daniem  C entra li jest interw encja  
na ryn ku  tow arow ym  i zapobie­
ganie spekulacji. P row adzi ona w  
tym  celu codzienny re jestr cen z 
całej Po lski i w  w ypadku  kiedy  
jakiegoś a rty k u łu  n ie  m a  chw i­
lowo w  pew nym  rejonie, p rzerzu ­
ca przy pomocy swego aparatu, 
tow ary  z innych terenów . Przez  
zorganizowanie p rodukcji i han­
d lu , Centrala zm ierza do w y k lu ­
czenia w  przyszłości elem entu  
przypadkowości z handlu w a rzy ­
w am i i owocami.

Już w  te j chw ili bytom ski od­
dzia ł C en tra li odbiera od produ­

centów owoce i w arzyw a , przygo  
tow ując przechow alnie na około  
500.000 kg owoców. Prace p rzy  
budow ie przechow alni posunięto  
są ju ż  tak  daleko, że w  zim ie bę­
dzie m ogła p rzy jąć  w ym ien ioną  
ilość k ilogram ów .

Zaznaczyć tu  w ypada, że w  w y ­
padku  uzyskania przez członka- 
producenta od kupującego w y ż ­
szej ceny od o ferow anej przez Cen  
tra lę , ta  ostatnia pozostawia m u  
swobodne p raw o  w yboru . Tego  
rodzaju  w yp ad k i n ie będą jednak  
m ia ły  prawdopodobnie m iejsca, 
ponieważ C entrala  dzięki sw oje­
m u zorganizowanem u aparatow i 
w  całym  k ra ju , będzie w  stania 
konkurow ać z każdym  ew entual­
nym  p ryw atnym  kupcem .

3 1 ) P rzy g o d y  psa Z a g r a fa  i  m a ry n a rz a  O n u fre g o

------__ _ ---------- --------------- -

1 /

Szli przez piasłpi godzinami, 
W le k li się ta k  przez dzień cały, 
Nagle w zię li nogi za pas,
Bo lew  w y jrz a ł spoza skały.

M k n ie  O nufry  razem  z A lim  
Zato  Z ag ra j zaczął działać , 
Klucząc lw u  przed samą paszczą, 
A lew  za mim gnał ja k  strzała.

Ledwo dysząc, bo m u płuca  
Jak organy głośno grały.

L ew  gnał za n im , rycząc w ściek le , 
Lecz, że droga biegła k rz y w o ,

Z m y k a ł Z ag ra j, skacząc wreszcie W yrżn ą ł w  skałę łbem  po tężnym  
W wąski przesm yk, między skały, I  k ró lew ski skończył żyw o t.
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Niezawodny środek na

i o  A Z O T O X
p ro d u k c ji Państw ow ej F ab ry k i Chem ieznej 

„Azot“ w  Jaworznie

Ż ą d a jc ie  w  sk lepach  C entrali H and low ej 
Przem yślu Chemicznego, sk ładach  aptecznych, 
d rog e ria ch , sk ładach  gospodarczych, sk ładach  
spó łdz ie lczych  itp .  2817

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  L O T N IC Z E  P R Z E D . 
S IĘ B IO R S T W O  P A Ń S T W . W Y O D R Ę B N IO N E  

W A R S Z A W A  2 1 —  O K Ę C IE
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie z własnego m ateria łu  sprężyn ta_ 
picerskich z dru tu  stalowego gołego o średnicy 

3,5 m m  w  ilości 32.000 sztuk.
O fe r ty  na leży sk ładać lu b  nadsy łać  na w yże j 

w y m ie n io n y  adres do d n ia  28 lip c a  1948 r., godz. 
10_ta ra n o  w  za la ko w a n ych  ko p e rta c h  z nap isem : 
„O fe r ta  na sp rężyn y  ta p ic e rs k ie “ .

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tąp i d n ia  28 lip c a  1948 r. o 
godz. 12_ej rano .

P rz y  sk ła d a n iu  o fe r ty  na leży  do łączyć k w i t  
w p łaconego  w a d iu m  w  kasie  P. Z. L . w  w yso ko ­
ści 1 p roc. sum y zao fe row ane j.

W sze lk ie  in fo rm a c je  i  b liższe dane techn iczne  
m ożna uzyskać w  W yd z ia le  Z ao p a trze n ia  P. Z. L . 
W godzinach  b iu ro w y c h .

D y re k c ja  P. Z. L . zastrzega sobie p ra w o  d o w o l­
nego w y b o ru  o fe ren ta , po d z ia ł zam ów ień  m iędzy  
k i lk u  o fe re n tó w  i  u n ie w a żn ien ie  p rz e ta rg u  bez 
P odania  pow o d u  i p o n ies ien ia  ja k ic h k o w ie k  od­
szkodow ań  z tego ty tu łu .  2821

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C ZĘ D N O Ś C I 
M IA S T A  B IE L S K A

o g ł a s z a
p r z e t n r i f  n i e o g r o n l c z o n ^

na w ykonanie następujących robót w  budynku  
własnym  przy pl. Sm olki 3, narożnik ul. R y ­
cerska 4:

1. roboty dekarskie i blacharskie
2. roboty ślusarskie
3. roboty szklarskie
4. roboty instalacji sanitarnej, gazowej i cen­

tralnego ogrzewania
5. roboty instalacji e lektrycznej
6. roboty m alarskie
P o d k ła d k i kosz to rysow e  są do nab yc ia  w  K o ­

m u n a ln e j K as ie  Oszczędności m ia s ta  B ie lska  —• 
o k ie n ko  n r  8 w  godz inanch  u rzędow ych . B liż ­
szych in fo rm a c ji udz ie la  D y re k c ja  K . K . O., gdzie 
ró w n ież  w y ło żo n e  są do w g lą d u  p la n y  budow lane .

O fe r ty  w  za la ko w a n ych  ko p e rta c h  z oznacze­
n iem  poszczególnych robót, na leży sk ładać w  D y ­
re k c j i K . K . O do d n ia  2 sierpnia 1948 r. do go­
d z in y  11-te j.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e rt n a s tą p i tegoż dnia 
o godz. 12_tej.

K o m u n a ln a  K asa  Oszczędności m ias ta  B ie lska  
zastrzega sobie w o ln y  w y b ó r  o fe ren ta , u n ie w a ż , 
n ien ie  częściowe lu b  c a łk o w ite  p rze ta rg u ,, w y łą ­
czenie lu b  og ran iczen ie  n ie k tó ry c h  ro b ó t, bez po ­
dan ia  pow o d u  i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  od­
szkodow ań. 2820

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  W  D Ę B N IE  
S Z C Z E C IŃ S K IM  (P om orze  Zach .) u l.  O sóbk i M o- 

ra w s k ie g o  10, te le fo n  16

w y k o n u ją  fa c h o w o  i  ta n io

stolarkę budowlaną
i w sze lk ie  in n e  ro b o ty  s to la rs k ie  z m a te r ia łó w  su­
c h y c h  p ie rw s z o rz ę d n e j ja k o ś c i. — W y k o n a n ie  te r ­
m in o w e . C en y  loco  K a to w ic e . Z a m ó w ie n ia  i in f o r ­
m a c je  p ise m n ie  na m ie js c u  lu b  K a to w ic e  u l. K o ­
śc ie lna  10, m . 6, te le fo n  334-54 lu b  334-52. 2318

Z A R Z Ą D  G M IN Y  O L K U S K O -S IE W IE R S K IE .T  
W  S T R Z E M IE S Z Y C A C H , PO W . B Ę D Z IN

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na budowę wodociągu o średnicy od 3ft0 mm do 
100 m m  na terenie grom ady Niem ce —  Feliks  

gm iny tutejszej.
P o d k ła d k i o fe rto w e  oraz in fo rm a c je  można 

o trzym a ć  w  Z arządz ie  G m in n y m  w  S trzem ieszy 
caeh. u l. S ła w ko w ska  N r  309, p o kó j N r  12.

T e rm in  sk ła d a n ia  o fe r t  30 lip c a  1948 ro k , 
godzina l l_ ta .  2819

Zastrzega się w o ln y  w y b ó r  o fe re n ta  w zg lędn ie  
u n ie w a żn ien ie  p rz e ta rg u  bez podan ia  pow odu.

2811 )

ZŁOTYCH
K U F E L

z precelkiem 
(35 ZŁ BUTELKA)

W  K I O S K A C H  P R Z E M Y S Ł U  
F E R M E N T A C Y J N E G O  N A  
W Y S T A W IE  W R O C Ł A W S K IE J

£ W aln e  posady

Maszynistka-buchal-
T E R  d ochodzący, p o trz e b n i 
G liw ic e , s k r . pocz t. 47.

3570g

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  W y ­
d z ie lo n e  Z a k ła d y  W y ro b ó w  
K u ty c h  w  S osnow cu , u l. 
F ra n cuska  12 p os z u k u je  s ta r 
szych  ks ię g o w y c h . Zg łoszę-' 
n ia  k ie ro w a ć  do W y d z ia łu  
P e rsona lnego . 4353d

F R Y Z J E R  m ę sk i p o trz e b n y  
S osnow iec , M o d rz e jo w s k a  

37.. D oros . 8672g

Z A A N G A Ż U J E M Y  od zaraz 
na d o b ry c h  w a ru n k a c h : m i 
str2a  do  ro b ó t ż e l-b e to n o - 
W ych. m is trz a  do ro b ó t 
z ie m n y c h , k w a l i f ik o w a n e j 
s i ły  b iu ro w e j z m a s z y n o p i- 
n ie m . Z g łoszen ia  osob is te : 
S po łeczne P rz e d s ię b io rs tw o  
B u d o w la n e , K a to w ic e , 3-go 
M a ja  23 — D z ia ł P ra c o w n i 
czy. 8867g

b l a c h a r z y  i n s t a l a ­
t o r ó w  poszukuję. R ef lek 
tu ję  ty lk o  na s iły  k w a lif i­
kowane. O głoszen ia: Z a k ł. 
Blacharsk i W. L a n g e r, K a ­
tow ice. n i. Z a b rska  5.

8ftl7g

P O T R Z E B N Y  od za raz  s-prze 
daw ca zw ozu  do H u r to w n i 
Piwa. K a to w ic e . S o b ie sk ie ­
go 18. 8813g

POM OC D O M O W A  uczc iw a
2 gotowaniem  potrzebna,
K atow ice  Ja g ie llo ń s k a  24. 
Rł. 8. 8656g

L a b o r a n t  (t k a ) do za­
k ła d u  fo to g ra fic z n e g o  po­
trz e b n y  za raz. C hw a s to w -
3 k i ,  C ho rzó w . W o lnośc i 17.
te l. 423-54 . 883Ig

P O C Z Ą T K U J Ą C A  m aszy­
n is tka  p o trze bn a  w  k a n c e ­
la r i i  n o ta riu sza  K a to w ic e : 
3 M a ja  20, te l. 336-05. O sobi 
?te  zg łoszen ia  p om . 18 — 17.

8634g

g o s p o s i a  w ie k  ś re d n i, 
tn iła . k u ltu ra ln a  p o trze bn a  
do je d n e j osoby. Szczegó­
łow e o fe r ty  D z ie n n ik  Z a ­
chodn i W ro c ła w  pod .N a­
ty c h m ia s t“ . 3356d

M A S Z Y N IS T K A , b ie g le  p i­
sząca, p os z u k u je  posady od 
zaraz. O fe r ty  ,.C z y te ln ik “  
S osnow iec  pod  , M a s z y n is t­
k a “ . 867 lg

Na u c z y c i e l i  p o lsk ie go , 
ła c iń sk ie g o , b io lo g ii,  m a te ­
m a ty k i. f iz y k i  c h e m ii, h i ­
s to r ii z nau ka  o P o lsce  p o ­
h u k u je  P a ń s tw ow e  G im n a  

L ic e u m  w  Ż a rk a c h  
(stacja  M y s z k ó w ). M ie ls c o - 
J o ś ć  k lim a ty c z n a . W yg o ­
d n y  do ja zd  a u to b u s o w y . 
M ieszkan ie . opa ł. ś w ia tło  
? te k trye zn e  b ezp ła tn e  oraz 
•><300 zł d o d a tk u  m ies ię czn ie  
do p o b o ró w  p a ń s tw o w y c h .

8674g

f Posad poszukują
i n ż y n i e r  m ie rn ic z y , d łu ­
g o le tn ia  p ra k ty k a , p ro je k -  

z a b u d o w y , obeznany 
£ k a ta s tra ln y m i s p ra w a m i, 
fe u k e  w s p ó łp ra c y . O fe r ty  
c £ y te in ik  K a to w ic e  „7237“  

8673g

S E K R E T A R K A  -  k a s je rk a , 
znająca  ró żne  p race  b iu ro ­
we, m aszyno p ism o  i  ks ię ­
gow ość sys te m  a m e ry k a ń ­
sk i, w ło s k i i p rz e b itk a , po 
s z u k u je  posady od zaraz. 
O fe r ty  ,, C z y te ln ik “  Sosno­
w ie c  pod ..S e k re ta rk a “ .

8670g

K S IĘ G O W Y  -  b ila n s is ta  z 
d łu g o le tn ią  sam odz ie lną  
p ra k ty k ą  ja k o  rzeczoznaw ­
ca k s ią g  h a n d lo w y c h  do 
w o jn y  1939 r., p rz y jm ie  od 
p o w ie d n ią  posadę. O f. z po 
d a n ie m  w a ru n k . do C z y te l­
n ik a  K a to w ic e  pod ..7223“ .

8616g

W  Y  K  W  A  L IF IK O W A N  A 
K S IĘ G O W A  — zna jom ość 
p rz e b itk i,  p la n u  k o n t. k o ­
re s p o n d e n c ji, m aszyno p is - 
m a, w s z e lk ic h  p ra c  b iu ro ­
w y c h . o b e jm ie  posadę. B y ­
tom , C ho rzó w . K a to w ic e . 
O fe r ty  D z ień . Zach . B y to m  
pod ..R u ty n a “ . 8626g

W Y K W A L IF IK O W A N A  ka
s je rk a  i  e ksp e d ie n tka  po­
s z u k u je  p ra c y . O fe r ty  ..Czy 
te ln ik “  K a to w ic e  sub ..Za­
u fa n ie 1“ . 8657g

S Z O F E R -M E C H A N IK , c z e r­
w one  p ra w o  ja z d y , poszu­
k u je  p ra c y . O f. Dz. Za ch . 
B y to m  pod ,.D łu g o le tn ia  
p ra k ty k a “ . 8629g

GO R SE C IA R K A  R U T Y N O ­
W A N A  ze L w o w a  poszuku  
je  p ra c y . M ie jsco w o ść  obo 
ję tn a . O fe r ty  Dz. Za ch . B y  
to m  pod ..G o rs e c ia rk a “ .

8S30g

P O S Z U K U JĘ  p ra c y  ja k o  
re fe re n t za op a trze n ia  lu b  
m a g a z y n ie r. P rz y jm ę  ró w ­
n ież  in n ą  p racę  b iu ro w ą . 
O fe r ty  Dz. Zach . K a to w ic e  
pod .’,7197“ . 8844g

P A N IE N K A  z ukończoną  
szko łą  P rzysp oso b ien ia  Han 
d lo w e go  p os z u k u je  p ra c y  
b iu ro w e j.  O fe r ty  ..C z y te l­
n ik “  K a to w ic e  pod .7-199“ .

8645g

S ZO FE R  z d łu g o le tn ią  p ra k  
ty k ą , c z e rw o n e  p ra w o  ja z ­
d y  p o szu ku je  p ra c y . Z g ło ­
szenia . .C z y te ln ik “  R y b n ik  
pod . .P ra k ty k a “ . 8649g

K O R E S P O N D E N T  p e r fe k t 
p o lsko  - czeski p oszu ku je  
po-sady w  w ię k s z y m  z a k ła ­
dz ie  p a ń s tw o w y m . O fe r ty  
C z y te ln ik  K a to w ic e  .7144“ .

8662g

K S IĘ G O W Y  _ b ila n s is ta  (sy­
stem  p rzeb itko w y ). k o re s ­
p o n d e n t p rz y jm ie  posadę 
lu b  za jęc ie  godz. O ferty  
C z y te ln ik  K a to w ic e  ..72-28“

8664g

A N G J E L S K O -fra n c u s k i k o ­
re spo n d en t h a n d l., t łu m a c z  
sekre ta  rz. ad m i n is tra  to r  
p rz y jm ie  p racę  d o ry w c z ą  
s ta łą . Po o w s k i, S osnow iec 
F lo r ia ń s k a  3, 85#9g I

O PO NĘ 1.350 x  20 do c ią g ­
n ik a  k u p i N o w a k , Z ab rze , 
K lim a s a  2, te l. 40-61. 86S8g

K U P IM Y  m o to c y k l 350 — 
500 ccm  na k a rd a n  m a rk i 
B . M . W. lu b  „ Z i in d a p p “  
w  s ta n ie  p ie rw s z o rz ę d n y m . 
T e le fo n o w a ć  334-87. godz. 
6.30 — 15 , 8546g

T R A N S M IS J Ę  350 cm . 40 — 
50 m m . T R Z Y  K O Z Ł Y  z 
Ł O Ż Y S K A M I k u p i „M a n i l-  
la “  B y to m  Gen. Z a w ad z­
k ie g o  11 . 9627g

M IO D U  n a tu ra ln . pszczel­
nego. s ta łe  za po trzeb o w a n ie  
O fe r ty  ..C z y te ln ik “  K a to w i 
ce pod ,.M ió d “ . 8632g

L IN K I  s ta low e  z p ance rza ­
m i do sam ochodu  D . K . W. 
k u p ię . J. G ó ra . te l.  333-76.

8554g

C jS p rze d a że

M Ł Y Ń S K IE  a r ty k u ły  ga­
za. S przedaż — k u p n o  B Y ­
TO M . M o n iu s z k i 15. ~074g

P łŁ K I  nożne — k o s z y k ó w ­
k i  — s ia tk ó w k i — k o s z u lk i,  
sp o d e n k i g im n a s ty c z n e  do­
sta rcza  Jan P u jd a k  i  S -k *  
Ł ód ź . P io trk o w s k a  83.

4117d

F O T O G R A F IE  n ag ro b k o w e  
p o rce la n o w e . w y k o n u je  
„F o to c e ra m ik a “  W arszaw a, 
S ik o rs k ie g o  83. In fo rm a c je  
lis to w n e . 4261 d

P O L E C A M Y  p roszk i do 
w ią za n ia  lo d ó w  o raz  esen­
c ję , sm a k i do lod ó w  le ­
m o n ia d  i c u k ie rk ó w . „E n -  
begeka“  K a to w ic e  P le b i­
scy to w a  17. te l. 327-03. 422 Id

„W Ł Ó K N O 1« H u r to w n ia  w łó  
k ie n n ic z a  K a to w ic e  F ra n ­
cuska  6 te l. 302-43, poleca 
to w a ry  p rz e m y s łu  p a ń s t- 
s tw o w e g o  i  p ry w a tn e g o . - -  
D u ż y  w y b ó r . 4236d

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  3- 
to n o w y  ..A u s t in “  na ch o ­
dzie . re je s tro w a n y , sprzeda 
P o w ia t. Z w . G m in n y c h  Sp. 
Sam opom oc C h łopska  P ru ­
d n ik . P rą żyńska  24. 8392g

R A N C E , te c z k i szko ln e , 
ś n ia d a n ió w k i to rb y  na za; 
k u p y . p lażow e, c h le b a k i 
i t p /  w  s o lid n y m  w y k o n a ­
n iu  po leca ..B re g a “  W y ­
tw ó rn ia .  K a to w ic e , A n d rz e  
ja  10. T e le f. 381.78. 8573g

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I —
w łaśc. H y d e l D a n ie l G l i­
w ic e , u l. F re d ry  N r  1 p rz y j 
m u je  za m ó w ie n ia  na ro b o ­
ty  s z k la rs k ie  o raz  poleca 
d o b ry  k i t  s z k la rs k i i  m i­
n io w y  w łasnego  w y ro b u .— 
C eny n is k ie . 8563g

R U D  GE U ls te r . R e p li cca T . 
T . 500 ccm  d w u g a ź n ik o w y . 
4 nożne b ie g i, now a  sp rze ­
dam . K a to w ic e , F ra n cuska  
n r  8. 8615g

M O T O C Y K L  . .T r iu m p h “
250 ecm . stan  d o b ry  sp r/e - 
d a m . W 1 a d om  ość do godz 
14, te l.  62% $, 8621 g

S P R Z E D A M  sam ochód D . 
K . W . k a b r io  -  l im u z y n a . 
W iadom ość: K a to w ic e , S o­
b ie sk ie go  18. 86l9g

D K W . ,,S a h a ra “  350 crn# do 
sp rzed a n ia . T e l. 328-30 K ra  
ko w ska  5. 8635g

D U B L Ó W K Ę  do szyc ia  p o ­
deszew  m a rk i ,,F ro b a n a “ , 
s ta n  p ie rw s z o rz ę d n y  sp rze ­
dam . K a ro l W a w ok  W odz i 
s ław . R y n e k  26. G. SI. 8652g

P U D E Ł K A  te k tu ro w e  do 
w a ty , w zg lę d n ie  na p rze ­
ró b k ę  do in n y c h  ce ló w  do 
sp rzedan ia  po 25.— z ł za 1 
kg . W iadom ość te l. 330-76.

8653g

K IL K A  p ię k n y c h  p la có w  
b u d o w la n y c h  S osnow iec, 
u l.  S o b iesk iego  p rz y  t ra m ­
w a ju  do sp rzed a n ia . O fe r ­
ty  . .C z y te ln ik “  K a to w ic e  
pod „P la c “ . 8655g

M A S Z Y N A  flo  p isa n ia  ..Stoe 
w e r “ , ra d io o d b io rn ik  „ P h il  
l ip s “ . pat.efon z p ły ta m i 
..E le c tro la “ , b iu rk o  gab ine  
to w e  o b ra zy , ja d a ln ia . 
(25.000). K a to w ic e . G liw ic k a  
9. m . 8. 8633g

Ł Ó Ż K A  m osiężne, m a te ra ­
ce w ło s ien n e . szafę sp rze ­
dam . K a to w ic e . M a te jk i 4. 
m . 8. od )7 .^L 8637g

K A B R IO L E T  „F o rd “  V  3, 
4 osob. now oczesny, n o w y  
s i lk n ik ,  now e  o gu m ie n ie , 
k o lo ru  n ie b iesk ie go , w y b i­
c ie  now e  zam szow e. O fe r ty  
,,C z y te ln ik “ ' K a to w ic e  7205.

883»g

K A B R IO L E T  . A u d i“  6 c y ­
l in d ro w y ,  w y b ic ie  skó rz a ­
ne, 4 osob. now oczesny, po 
g e n e ra ln y m  re m o n c ie . Ce­
na o k a z y jn a . O fe r ty  „C z y ­
te ln ik “  K a to w ic e  pod 7203.

R640g

M O T O C Y K L  500 .,Z iin d a p p 1 
z p rzycze p ką . k a rd a n  sprze 
dam . K a to w ic e . J a g ie llo ń ­
ska 14a h u r t .  sera te le fo n  
324-92. 8642g

M O T O C Y K L  ,,Z iin d a p p “  600 
cm# górnoza  w o ro w y  stan  
id e a ln y  o raz  B M W . 350 cm# 
fa b ry c z n ie  n o w y  sp rzedam . 
T e l. 350-9«. 8651 g

S IE C Z K A R N IĘ  m o to ro w ą , 
b ry c z k ę  w y ja z d o w ą  w o zy  
robocze je d n o k o n n e  sp rze ­
dam . O fe r ty  C z y te ln ik  K a ­
to w ic e  n r  7187. 8660g

3 P A R C E L E  sp rzedam  w  
S osnow cu . O fe r ty  D z ie n n ik  
Zach . B y to m  pod  „ O k a z y j­
n ie “ . 8663g

S T R E P T O M Y C Y N Ę  św ieżą 
sp rzedam  H . M o n d e re r Sa 
na to r iu m  B u k o w ic e , po w . 
K o w a ry . 8355g

M Ł Y N , ta r ta k , za bu d o w a ­
n ia , po le  k o ło  T a rn o w a  
sp rzedam . O fe r ty  „P A R “  
K ra k ó w . R y n e k  G ł. 48. d la  
,3432“ . 8369d

I I I  U R Z Ą D  S K A R B O W Y
sprzeda z l ic y ta c j i  p u b lic z ­
n e j. d n ia  24 lip c a  1948 r . o 
godz. 10 w  K a to w ic a c h  p rz y  
u l. Ż w ir k i  i W ig u ry  17: u rzą  
d zenie  dom ow e  i d y w a n y  
ogó lne  i w a rto ś c i sza cun ko ­
w e j 770.400.— z ł. & m d

r Gotówka J
W Y T W Ó R N IA  p os z u k u je
s p ó ln ik a  na u d z ia ł 1 m i l io ­
na. W sp ó łp ra ca  pożądana. 
O fe r ty  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod „7150“ . 866lg

|  Mieszkania j
Z A M IE N IĘ  m ieszka n ie  tr z y  
p o k o jo w e , k o m fo r to w e  G li 
w ice  na C ho rzó w . K a to w i­
ce, H a jd u k i lu b  o k o lic y . 
O fe r ty :  „C z y te ln ik “  G l iw i­
ce „13“ . 8666g

Z A M IE N IĘ  m ieszka n ie  4 po 
k o ję  k u c h n ia . c e n tru m , 
k o m fo r t ,  I  p ię tro , K ra k ó w  
na podobne  w  K a to w ic a c h  
re jo n  Z a w od z ie  lu b  K o ś c iu  
szk i. W iadom ość : W a^an- 
d ó w n a . C e n tra la  Z ło m u  Ka 
to w ice . u l. P o w s ta ńcó w  34.

8622g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  k o m ­
fo r t .  w spó lna  k u c h n ia  w  
B y to m iu , na je d e n  p o k ó j z 
k u c h n ią . W iadom ość B y ­
to m . P rusa  30, m . 8. 8625g

S K R A D Z IO N O  k a r tę  rozpo  
znaw czą  w y d . 1943, W a le ria  
G ra b ia ń s k a . S osnow iec ,
C zyta  5. 8669g

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R K U  C zęstochow a 
na n azw isko  K o s z y ta rs k i 
P a w e ł. B y to m , Ł a g ie w n ic ­
ka  15. 8623g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  do 
w y p ła ty  p e n s ji w yd a n ą  
p rzez k o p a ln ię  „C e n tru m “  
na n a zw isko  C za rn o ta  W ła  
d y s ła w  B y to m , R a jska  13.

8624g

S K R A D Z IO N O  księżeczkę  
w o js k o w ą  N r  0325578 B ro n -  
ne P rz e m y s ła w . D ąb row a  
G ó rn icza . K o ś c iu s z k i 2.

8658g

Z G U B IO N O  m e try k ę  u ro ­
dzen ia , d ow ód  o so b is ty  o- 
raz  zaśw iadczen ie  zam eldo  
w a n ia  na n azw isko  R og a l­
s k i M a ria n , M ie c h o w ic e , 
S zyb Z a c h o d n i. 8628g

P O S Z U K U JĘ  3 w z g lę d n ie  
2 poko jow ego- m ieszka n ia  7- 
ła z ie n ką  (ew . bez ła z ie n k i)  
K a to w ic e . O ddam  p o k ó j z 
k u c h n ią  w  c e n tru m  K a to ­
w ic . Z w ró c ę  koszta  re m o n ­
tu  e tc . O fe r ty  . .C z y te ln ik “  
K a to w ic e  pod „7202“ . 8641g

P O S Z U K U JĘ  m ie szka n ie  2-3 
p ok o jo w e g o  z. w y g o d a m i w  
K a to w ic a c h . K oszta  re m o n  
tu  zw rócę . O fe r ty  C z y te l­
n ik  S osnow iec pod „1425“ .

8659g

c  Faksie
P O K O JU  u m eb lo w a n eg o  w  
K a to w ic a c h  p o s zu ku ję . O- 
fe r ty  C z y te ln ik “  K a to w i­
ce pod ,.7230'“ . 8665g

|  LakLatarlc handlowe

S K R A D Z IO N O  k a r tę  R K U  
o raz  p o r t fe l  z d o k u m e n ta ­
m i. R zeszu tko  W in c e n ty , 
C hebzie. 8638g

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
tym czasow ego  o b y w a te l­
s tw a  K ra w ie c z y k  G e rtru d a  
K s iąże n ice  pow . R y b n ik .

8647g

Z G U B IO N O  tym cza so w e  za 
św ia d cze n ie  o b y w a te ls k ie . 

D uda  A n n a . R y d u łto w y  po 
w ia t R y b n ik . 8648g

Z A G U B IO N O  le g ity m . s łuż  
bow ą  ZU S, dow ó d  o sob is ty  
S ta ro s tw o  Ś rem . o ra z  o d ­
c in k i  z a m e ld o w a n ia  na na­
z w is k o  A n to n i P o p ra w s k i. 
B u k o w ie c . 8367d

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  do,i 
rza ło śc i w y d a n e  1946. L ic e ­
um  H um a n i& tyczn eg o . Je ­
le n ia  G óra  na n azw isko  
O la k  G a b rie la . 8368d

L O K A L E  1 - 2. 3 - 4 p o k o ­
jo w e . s k le p y  z p o k o ja m i, 
p rz e m y s ło w e  śró dm ie śc ie . 
M o k o tó w . P raga , B ie la n y , 
Saska K ępa . p o d m ie js k ie  
posiada „ Im p e k s “ . W arsza­
w a M o k o to w s k a  56, (sk lep ) 

4295d

L O K A L  p rz e m y s ło w y  w  
ś ró d m ie ś c iu  ods tąp ię . W ia ­
dom ość P A P  C zęstochow a.

4321d

S K L E P U  w  P io tro w ic a c h  
p oszu ku ję , k o s z ty  re m o n tu  
zw rócę . O fe r ty  ..C z y te ln ik ' 
K a to w ic e  pod „7218“ . 8620g

M A M  c e n tru m  d u ż y  sk lep  
k o lo n ia ln y , b iu ro , te le fo n ,
2 m a g a z y n y  k o m p le tn ie  u - 
rządzone  z u p ra w n ie n ia m i. 
P ro p o z y c je  k ie ro w a ć  pod  
..C e n tru m “  „C z y te ln ik “  Ry 
b n ik . Z a m k o w a  8. 8T46g

W A R S Z A W A  — b lis k i  Ż o ­
lib o rz . 3—2 p o k o jo w e  lu k ­
susowe. za re m o n t. O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń P ;e i raszek. 
W arszaw a. W spó lna  59. pod 
„P ię k n e “ ,, 4334d i

S K R A D Z IO N O  zaśw iadcze­
n ie  w o js k o w e , z ie lo n e  p ra -  
w o  ja z d y  w y d . W ro c ła w  
z w o ln ie n ie  p ra c y  k o p a ln i 
N ow a  R uda, o d c in e k  zam e l 
d ow a n ia , d o k u m e n t obozu 
h it le ro w s k ie g o , ś w ia d e c tw o  
m o ra ln o ś c i, L ip k ę  L e o n a rd  
N ow a  R uda W ęg low a 2a. 
pow . K ło d z k o . 8362d

S K R A D Z IO N O  k a r tę  re je -  
ra c y jn ą  w y d a n ą  w  R K U  
B y s trz y c a  na nazw . M a z u r­
k ie w ic z  S ta n is ła w  zam ieszk. 
K a m ie ń c z y k . 8339d

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  w y d a n ą  R K U  R adom  
sko, na n azw isko  K u lc z a k  
F e lik s , D łu g o p o le  G ó rne .

8360g

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  P ło c k  na n a z w i 
sko C b ę tk o w s k i C zesław. 
Ja n o w ice . 8365d

Z G U B IO N O  tym czasow e  za 
św ia d cze n ie  o b y w a t. p o lsk . 
L eo n  Janeczka , M- ’'ó w . 
px>w. £ *ńcU uk. 3364d

P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  S Z T U C Z N E G O  J E D W A  
B IU  N R  1 W T O M A S Z O W IE  M A Z .

k u p i lub  w y p o ż y c z y :

1 KOPARKĘ -  CZERPARKĘ
(b a g ro iu n ic ę )

do ro b ó t z ie m n y c h  w  w odz ie  (p o g łę b ie n ie  s ta w u  i  
rz e k i) . P o g łę b ia rk a  w in n a  b y ć  le k k a  ły ż k o w a  lub  
k u b e łk o w a  o napędzie  m o to ro w y m , do u s ta w ia n ia  
na to rze  lu b  p la tfo rm a c h  k o le jk o w y c h . G łębokość 

cze rpan ia  do 6 m  w  sz lam ie , m u le  lu b  p ia sku . Opis, 
w y d a jn o ś ć  p ra c y , cena. do podan ia  w  o fe rc ie . 2729

N A  W C Z A S Y
W Y J E Ż D Ż A J Ą C

n ie  za p o m n ijc ie  o d o b r e j  książce. 
B oga ty  w y b ó r  os ta tn ich  now ości 

p o s i a d a j ą
K S IĘ G A R N IE  S F O Ł D Z . W Y D A W N IC Z E J

» C Z Y T E L N IK «
w
w
w
w
w
w
w
w
w
w
w
w

K A T O W IC A C H
B IE L S K U
B Y T O M IU
C H O R Z O W IE
C IE S Z Y N IE
G L IW IC A C H
O P O L U
P R U D N IK U
R Y B N IK U
S O S N O W C U
T A R N . G Ó R A C H
Z A B R Z U

3 M A J A  12
J A G IE L L O Ń S K A  10 
S T A L IN A  14 
W O L N O Ś C I 10 
S T A L IN A  10 
Z W Y C IĘ S T W A  31 
O Z IM S K A  8 
R A T U S Z O W A  15 
Z A M K O W A  8 

- 3 M A J A  25 
K R A K O W S K A  18 

■ P O W S T A Ń C Ó W  3

D O B R A  K S I Ą Ż K A  
U P R Z Y J E M N I  W C Z A S Y

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
re je s tra c y jn e  R K U , o d c i­
n e k  za m e ld o w a n ia  na n a ­
z w is k o  L a z a ro w ic z  Jan. Ja - 
szkow a G ó rn a  33 . 8361d

ą P o « «  kl wania J
K T O K O L W IE K  się s p o tk a ł 
w  obozie  o ś w ię c im s k im  > 
lu b  b y ł  ś w ia d k ie m  zgonu  
I r m y  G ó rn ia k  za are sz tow a ­
n e j p rzez  G estapo w  P a ry ­
żu p roszo n y  je s t o w ia d o ­
m ość. G ó rn ia k  Z a b rze . W o l 
n ośc i 269 . 8R50g

P O P IE R A J

POLSKĘ
CZERWONY
KRZYŻ

U N IE W A Ż N IA M  zgub io ną  
d e k la ra c ję  w ie rn o ś c i N r  
2583/11. S itk o  R om an, M y ­
s łow ice . 8643g

U N IE W A Ż N IA M  tym cza so ­
w y  dow ód  o so b is ty  w y d a ­
n y  w  N o w e j R udz ie  na n a ­
zw isko  G o ld b e rg  P a u lin a , 
le k a rz  - d en tys ta , zam . u l. 
F re d ry  4. 8358d

U N IE W A Ż N IA M  zniszczone 
za św iadczen ie  re je s tra c y j­
ne R K U  w y d . M ie c h ó w  na 
n azw isko  N a jd a  S ta n is ła w  
zam . O za ry  pow . Z ą b k o w i­
ce. 8363d

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a ­
c ję  o fic e rs k ą  w y s ta w io n ą  
przez O fic . S zko łę  P o l.-  
W ych . w  Ł o d z i na n a z w i­
sko  p o ru c z n ik  B u łko w y  K a  
z im ie rz . 8386d

Uzdrowisku
U S T K A  p o k ó j na s ie rp ie ń , 
e w e n tu a ln ie  z u trz y m a n ie m  
Za w ie k a  Ż e ro m sk ie g o  11.

8357d

Hf1111' ' Różne
F O T O G R A F IE  n ag ro b k o w e  
ną p o rc e la n ie  w y k o n u je  
F o to  W ik a re k . Czeladź. R y 
n ek . te l. 71-756. 3373d

N O W O  O T W A R T Y  In s ty tu t  
Leczn iczo  -  K o s m e ty c z n y  
„ L a d y “  w y k o n u je  w sze lk ie  
z a b ie g i w chodzące  w  za­
k re s  now oczesne j k o s m e ty ­
k i .  K a to w ic e . K ró lo w e j J->- 
d w ig i 12 m . 4. I  p. srnsg

S Z T A N D A R Y
PARAM ENTA KOŚCIELNE
uiykon. najstarsza fachom« firma

K. KĘDZIERSKA
P o z n a ń ,  Ogrodowa 11

Telefon 98-63 2685
Napr. na P. W .K . -  Rok zał. 1914

SZCZOTKI -  PE0ZLE
h u r t  — d e ta l

JAN SYCHOWSK!
2816 K ra k ó w
u lic a  F lo r ia ń s k a  n r 36 
w  p o d w ó rz u  te l. 570-34.

P A Ń S T W O W A
S Z K O Ł A

SAM O CHO DO W A
Katow ice, ul. Jagie lloń­
ska 23 pokój 141 (gm ach 
K u ra to r iu m ).

Z a p is y  p rz y jm u je  się 
codz ienn ie  od 8 do 15.

N a u ka  ra n o  lu b  w ie ­
czorem . Z n iż k i k o le jo w e . 
Ilo ś ć  zap isów  og ran iczo ­
na. 2788

Cennik ogłoszeń;
O G Ł O S Z E N IA  za te ks te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : (sze rok .

! szp 37.5 m m ), 
do  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  

od 71— 120 m m  
, od 121—200 m m  

od 291—300 m m  
• p o w y ż e j 300 m m

z ł 85 za 1 m m
„  70 1 m m
„  85 „  1 m m
., 110 1 m m

140 .. l  m m
N E K R O L O G I «3 te ks te m  (d z ia ł 

do o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  
od 71—129 m m  
od 121—200 m m  
od 201—300 m m  

p o w y ż e j 300 m m

z w y c z a jn y ) :
z ł 50 za 1 m m

. . 60 t m m
, , „  loo l  m m
. , 130 i  ram
. . „  180 l  m m

O G ŁO S ŻE N 1A  T E K S T O W E : (sze rok . 
do  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m

od 71 — 120 m m  , 
od 121—200 m m  , 
od 201—300 m m  . 

p o w y ż e j 300 m m

1 szp. 50 m m )
, z ł ton za 1 m m
. .. 125 1 m m
. „  150 l  m m
, „  240 , 1 m m
. 280 „  1 m m

N E K R O L O G I w tekśc ie  cena ogłosz. te k s t, ja k  w y ż e j.

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :
w sz y s tk ie  ogłoszenia  d ro b n e  za 1 s ło w o  z ł 30.— 
d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  za 1 s ło w o  zł 15.— 
P ierw sze  s łow o  liczy  się zasadn iczo  p o d w ó jn ie . 
T łu s ty m  d ru k ie m  każde s łow o  lic z y  s ię  p o d w ó j­
n ie . O g łoszen ie  d ro b n e : n a jm n ie j 10 s łów  n a j­
w y ż e j 40 s łów

D o p ł a t y :  za og łoszen ia  zam ieszczone w n ie d z ie le  
I św ię ta  pob ie ra  się d od a te k  w  w ysoko śc i 309&. 
Za zastrzeżen ie  m ie jsca : w śród  d ro b n y c h  o g ło ­
szeń dc 50 m m  oa i szp -u 5 0 ponad 50 m m  
i d w u s z p a lto w e  4- 100«??;,
W te kśc ie  4- HMK&.Za ogłoszenia  ta b e la ry c z n e , 
b ila n se  1 k o m b in o w a n e  4- 100*£
Za n ie te rm in o w e  u ka za n ie  się ogłoszeń, n l f  
o d p o w ia d a m y .
Za w s trz y m a n e  ogłoszenia . B iu ro  O głoszeń 
g o tó w k i n ie  zw raca .

W sze lk ie  w p ła ty  za og łoszen ia  p ro s im y  p rze ka zyw a ć  
na k o n to : I I !  — 4830 P, R. O. K a to w ic e , (zaznaczać na
•»dcinku czego w p ła ta  d o ty c z y ) A d res  B iu ra  O g łoszeń : 
K a to w ic e , u i.  i-g o  M a ja  ł2 te<efon 309-73 iw e w n . 03)
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Shwiecki przegrywa * Szwecji

Sztokholm . W  d ru g im  d n iu  m ię ­
d zyn a ro d o w ych  m is trz o s tw  te n i­
sow ych  S zw e c ji, k tó re  o d b y w a ją  
się w  B aas tad  p rz y  u d z ia le  re p re ­
ze n ta n tó w  13 p a ń s tw  rozegrano  
dalsze sp o tkan ie  w  g rze  p o je d y n ­
czej pa n ów . W  p ie rw s z y m  m eczu 
reprezentant Polski Skonecki prze 
g ra ł z Szw edem  S tccke n b e rg ie m  
w  s to su nku  6:4, 1:6, 4:6. W  n a ­
s tępnych  sp o tkan ia ch  N ie łso n  
(D ania) w y g ra ł z G aranssonem  
(Szw ecja) 6:8, 8:6, 6:0, a S a ka ri 
Salo (F in la n d ia )  p o ko n a ł Hesse- 
na (N o rw e g ia ) 2:6, 6!4, 6:4.

Przy udziale 41 załóg o d b iły  się

mlędzyklubowe regaty wioślarskie
Kruszw ica. N a  to rze  re g a to w y m  

na jez iorze, G op ło  w  K ru szw icy ' 
o d b y ły  się m ię d z y k lu b o w e  re g a ty  
w io ś la rs k ie  p rz y  udz ia le  41 za­
łóg, re p re z e n tu ją c y c h  czo łow e k lu  
by  w io ś la rs k ie  Bydgoszczy, W a r­
szaw y, P oznan ia , P łocka , B a rc in a  
i  in n y c h  o ś ro d k ó w  w io ś la rs k ic h . 
B y ły  to. p ie rw sze  e lim in a c je  na 
m ię dzyn a ro d ow e  re g a ty  P o lska  — 
S zw ecja  w e  W ro c ła w iu  o raz na 
re g a ty  m ię dzyn a ro d ow e  P o lska  — 
C zechosłow acja . D ługość to ru  re ­
ga tow ego . w y n o s iła  2.000 m  d la  
m ężczyzn oraz 1.200 m  d la  ko b ie t.

lla ls z y  c ią g  ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h

o puchar przechodni kolejarzy
P y s k o w ic  u le g li sw o im  ren o m o ­
w a n ym  ko legom  k a to w ic k im . 
B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  u z y s k a li:  
O le jn ik  2 i M o rc h a rd t 1, d la  po ­
ko n a n ych  ś ro d k o w y  n a p as tn ik .

Katow ice. W
da lszym  ciągu

-yWCk C PU 
ch a r p rze ch o - 
d n i Z a rzą d u  O - 
kręgow ego  Z .Z . 

— -  K uzyskano
następu jące  w y n ik i :

Z Z K  K A T O W IC E  —
Z Z K  P Y S K O W IC E  3:2 (2:0)

K atow ice. D o p ie ro  pc p ię c io m i­
n u to w e j d o g ryw ce  k o le ja rz e  z

W y n ik i techniczne: jedyn k i 
młodszych: 1) N a d z ie ja  (S W  „G o ­
p ło “  K ru s z w ic a ) •— 10.31,8; czw ór, 
ki ze sternikiem : 1) B T W  B y d ­
goszcz —  8.15 m in .; ósemki now i­
cjuszy: 1) K W  Z Z K  B ydgoszcz — 
7.52.6; czw órki lekkie : 1) T W  
P ło ck  —  8.01,2; czw órki półw yści- 
sowę nowicjuszy: 1) K W  G op ło
—  8.50 m in .; czw órki póiwyścigo- 
we bez ograniczeń: 1) T W  P łock
—  8.43,2; czw órki kobiet: 1) B T W  
Bydgoszcz —• 5.38; czw órki p ó i- 
wyścigowe młodszych: 1) B T W  
Bydgoszcz —  5.02; czw órki pó ł- 
wyścigowe: 1) P o cz to w y  K S  B y d ­
goszcz —  9 m in .; czw órki n ow i­
cjuszy: 1) Z Z K  Bydgoszcz —  
7.46,2; d w ó jk i podwójne: 1) K W  
„W is ła “  —  „W a rs z a w a “  —  8.27; 
czw órki półwyścigowe kobiet: 1)
B T W  Bydgoszcz —  5.54,2; czw órki ) z a w o d n ik ó w

Z jednoczen ie  P rze m ys łu  C u k ro w ­
n iczego w  T o ru n iu .

li Ogólnopolskie Igrzyska 
włókniarzy

Łódź, I I  o g ó ln op o lsk ie  ig rzyska  
sp o rto w e  w łó k n ia rz y  odbędą się 
w  Ł o d z i w  d n ia ch  22 —  25 lip ca  
b r. P ro g ra m  ig rz y s k  p rz e w id u je : 
11 k o n k u re n c ji le k k o a tle ty c z n y c h  
m ęsk ich , 9 k o n k u re n c ji le k k o a tle ­
ty c z n y c h  żeńskich, pop isy  g im n a ­
s ty k i p rz y rz ą d o w e j, m ęsk ie j i  żeń 
sk ie , p ły w a n ie , g ry  spo rtow e , s ia t 
k ó w k a , ko szykó w ka , szczyp ió r- 
n ia k , ten is , boks, k o la rs tw o , p iłk a  
nożna o raz pokaz g im na s tyczn y  
bez p rzy rzą d ó w .

D o c h w il i  obecne j zg łos iło  się 
185 k lu b ó w  sp o rto w ych . W  sum ie 
do Ł o d z i p rzybędz ie  oko ło  1.500

Piłka nożna na*

Śląsku Cieszyńskim
Cieszyn. . W ysokie i. w  pe łn i za­

służone zwycięstwo w  s tó su hku . 7:0 
(8:0). odniosła drużyna T.-S. „P ia s t“  
nad słabo gra jącą d rużyną  KS  Lesz­
czyński“  z B ielska. Sędziował ob. 
Kukuczka.

Ustroń. Z okazji w ie lk iego  festy­
nu polsko-czeskiego zorganizowany 
tu  został m iędzynarodow y mecz p i ł­
ka rsk i m iędzy m ie jscow ym  FKS 
„U s tro ń “  a czeskim zespołem SK 
„C hem ioky“  (Hrusov). Zw yciężyła 
drużyna polska w  stosunku 6:2 
(3:0). B ra m k i dla m ie jscow ych zdo­
b y li:  Zam o jsk i — 4, oraz S ad lik  i 
M ojeśoik po l .  D la  gości obie b rdm - 
k: zdobył środkow y napastn ik, B i-  
sek.

Jiajibliższą niedzielę, dnia 25 
hm. rozegra w  U stron iu  mecz d ru ­
żyna czeska SK „F ry s ta t" . k tó ra  
ostatnio pokonała lig o w y  zespół 
KS „R ym e r“ .-

„ B B 8 A “  -  „P O L O H IA "  3 : ,  1 0 :1 }

Bydgoszcz. Wobec 5 tys. w idzów 
rozegrany został na stadionie m ie j­
sk im  w  Bydgoszczy mecz p iłk a rs k i 
m iędzy m ie jscow ym i ryw a lam i
Z Z K  „.Brdą“  - i „Po lóriiaK : Zawody 
zakończyły się zasłużonym zw ycię­
stwem  ko le ja rzy , k tó rz y : pokona ł: 
„P o lon ię “  w  stosunku 3:2 :(Q;1).

Gra ob fitow ała  w  .szereg emocjo­
nu jących  'm om entów . „P o lo n ia "
w  39 m in . zdobyła prowadzenie ze 
s trza łu  lewoskrzydłowego Weso­
łowskiego, a w 5 m in . po przerw ie  
podwyższyła w y n ik  na 2:0.

A m b itn y  zespół „B rd y “  w  13 
m in . po p rze rw ie  zdobywa pierw szą 
bram kę ze strza łu  Nowaka, w  20 
m in . ten sam gracz w yró w n u je , aby 
w  26 m in . s trze lić  trzecią  bram kę.

P iłkarska  drużyna W ioch FC  
„Torino“ rozegrała w  San Paulo  
pierw szy swój mecz w  ram ach  
tournée po B razy lii z miejscowa  
drużyną „Palm eiras". M ecz zafcoó 
czyi się w yn ik iem  rem isow ym  1:1.

Z Z K  J A S K O W IC E  —
Z Z K  T A R N . G Ó R Y  2:1 (1:1

Jaśkowice. Po w y ró w n a n e j grze 
z w y c ię ż y li ja ś k c w ic z a n ie , k tó rz y  
w y k o rz y s ta li r z u t  k a rn v p o d y k ­
to w a n y  za rę kę  ob rońcy  T a rn , 
G ór. O b ie  zw yc ię sk ie  b ra m k i zdo 
b y } ś ro d k o w y  n a p a s tn ik , p u n k t 
h o n o ro w y  u z yska ł O rc h a rt.

Z Z K  P IO T R O W IC E  —
Z Z K  Z E B R Z Y D O W IC E  5:1 (3:1)

P iotrow ice. Będąca le p ie j dyspo 
now ana  s trza ło w o  i  w yk a z u ją c a  
lepsze w y szko le n ie  techn iczne  Je­
denastka  P io tro w ic  z w yc ię ży ła  
zasłużen ie  zespół k o le jo w y  z Ze ­
b rzyd o w ic . Ł u p e m  b ra m k o w y m  
p o d z ie lili s ię : L e ska  3 o raz W a ­
g n e r i U lc z o k  pó 1. D la  po ko na ­
n ych  h o n o ro w y  p u n k t  zd o b y ł le ­
w y  łą czn ik .

Z Z K  Ł A Z Y  —
Z Z K  S O S N O W IE C  4:0 (3:0)

Łazy. Z decydow ane  zw yc ię s tw o  
d ru ż y n y  Z Z K  Ł a zy , k tó ra  ty m  
sam ym  z a k w a lif ik o w a ła  się ¿° 
ć w ie rć  f in a łu .  Z w y c ię s k ie  b ra m k i 
zd o b y ł ca ły  a tak .

młodszych: 1) T W  P ło ck  —  8.10; 
jed yn k i nowicjuszy: 1) K W  „G o ­
p ło “  K ru s z w ic a  —  8.20.

G łó w n y  b ieg  d n ia  —  ósemek 
w y g ra ło  B T W  B ydgoszcz w  cza­
sie 6.42,5, z d o b yw a ją c  p u ch a r 
p rzechodn i, u fu n d o w a n y  przez

re p re z e n ta n tó w
fa b ry c z n y c h  k lu b ó w  sp o rto w ych . 
W  ram a ch  ig rz y s k  odbędzie się 
a m a to rs k i b ieg  k o la rs k i na t r a ­
sie 50 km .

Z w yc ię zcy  ig rz y s k  w  Ł o d z i re ­
p re ze n to w a ć  będą w łó k n ia rz y  na 
p ie rw szych  ogó ln op o lsk ich  ig rz y  
skach  sp o rto w ych

ŚpOlfiADNIK OŚWIATOWY
Komisje kwalifikacyjne

dla kandydatów na wyiszn studia

Ze sportu radzieckiego
M  o s k w  a. —  Znany sztangista, j  statn im i m istrzostw am i szaeho- 

radziecki, rekordzista św iata —  w y m i w  M oskw ie pt. „ M is trz  świa 
Iw a n  M a lijc e w  (Spartak) ustano- ta“, 
w ił nowy rekord  św iata  w  wadze  
półciężkie j, w  podnoszeniu cię­
żarów , w ypychając lew ą ręką
111.5 kg. W y n ik  ten jest lepszy 
od dotychczasowego rekordu  o
6.5 kg.

Wszechzwuązkowy K o m itet do 
Spraw  K u ltu ry  F izycznej i Spor­
tu przyznał trzem  uczestnikom  
rozegranych ostatnio w  M oskw ie  
m istrzostw  szachowych świata, 
B otw inn ikow i, Sm ysłowowi i K e -  
resowi cenne nagrody, w yrażając  
jednocześnie uznanie dla ich p ra ­
cy nad rozw ojem  radzieckie j szko 
ły  szachowej.

Centralne Studio F ilm ów  D o ­
kum entalnych opracowmje obec­
n ie  specjalny film  zw iązany z o-

Największy stadion ZRSS
M oskw a,. N ie  m a chyba państ- 

w ą  n ń  św iec ie , gdzie b y  z a in te re ­
sow an ie  w y c h o w a n ie m  fiz yczn ym  
i  sp o rta m i w y k a z a ło  w  o s ta tn ich  
la ta c h  ta k  znaczny w z ro s t ja k  w  
Z w ią z k u  R ad z ie ck im . Pod ty m  
w zg lędem  M o skw a  z a jm u je  p ie rw  
sze m ie jsce  w ś ró d  s to lic  re p u b lik  
ra d z ie ck ich . N a jle p szym  tego do­
w odem  je s t fa k t ,  że n a jw ię k s z y  
s ta d io n  s p o rto w y  na te re n ie  Z. S. 
R. R . „D y n a m o “  w  M o skw ie , o- 
ka z u je  się za m a ły  d la  pom iesz­
czenia pub liczn o śc i, m im o , że po­
siada 80.000 m ie jsc  s iedzących  i 
o ko ło  5.000 m ie js c  s to ją cych . M o ­
sk ie w ska  R ada K u ltu r y  F izyczne j 
ćhąc u m o ż liw ić  ja k  na jsze rszym  
w a rs tw o m  spo łecznym  og lądan ie  
za w odów  sp o rto w ych , k tó ry c h  
lw ia  część ro zg ryw a n a , je s t na 
s tad ion ie  „D y n a m o “ , op racow a ła  
p la n  p o w iększen ia  s tad io nu . W e ­
d łu g  p la n u  p rz e b u d o w y  s tad ion  
ten  będzie  m óg ł pom ieśc ić  oko ło  
105.000 w id z ó w . P race  re k o n s tru k  
cy .ińe ukończone  b yć  m a ją  jeszcze 
w  b ieżącym  ro k u .

P o d k re ś lić  należy,, że na s ta d io -

Sport w Bielsku
B IE LS K O , (ef) W zw iązku z 

rocznicą PKW N, w  dn iu  22 bm. od­
będą si ę staraniem  Podokręgu B ie l­
sko-B ia ła następujące spotkania  
p iłka rsk ie  (gospodarze w ym ien ien i 
na p ierw szy»' m ie jscu): grodz. 11: 
B ia ła  L ip n ik  — RKS Lenko.; godz. 
16: M akkab i B ielsko  — Grom B ie l­
sko; godz. 18: BBTS — Z Z K  B ie l­
sko.

Zę względu na propagandowy  
charakte r powyższych spotkań 
wstęp jest bezpłatny.

*
W ram ach uroczystości otwarcia  

nowego boiska G ZKS kop. Silesia  
w Dziedzicach, odbył się tu rn ie j 
p iłk a rs k i o puchar S iles ii.

puchar zdobyła drużyna W alcow ­
ni Dziedzice, k tóra  pokonała G ra­
żynę (Dziedzice) 3:1 i KS  Rozwój 
K atow ice  8:0. Gospodarze w  tu r ­
n ie ju  nie odegra li w iększe j ro li.  
Mecze z KS Rozwój K a tow ice i  
Grażyną Dz.edziCe zakończyły się 
ich  porażkami. 1:4 i 2:4.

*

Na, m istrzostw ach Zw. Zaw. 
W łókn ia rzy, jak ie  odbędą się w Ło

dzi, B ielsko reprezentowane będzie 
przez sia tkarzy  i koszykarzy RKS  
Lenko.

*

Do ‘k i A  Podokręgu B ie lsko -B ia ­
ła zaawansowała drużyna RKS  
Lenko B ie lsko  po ostatnim  zw yc ię ­
stw ie nad Z Z K  Bielsko w stosunku 
3:1.

*

W połow ie s ierpnia br. Repr. 
Podokręgu rozegra rewanżowe 
spotkanie z SK Z lina  w  Z im ie .

G Z K S  P O L O N IA  P S ZÓ W  —  KS  
L IG N O Z A  K R Y W A Ł D  5:1 (4:1)

Pszów. W  d e cyd u jącym  meczu 
o w e jśc ie  dc k la s y  A  rozeg ranym  
na b o isku  w  Pszow ie, d ru żyn a  
m ie jsco w ych  p o ko na ła  K S  Ł ig n o -  
za' K r y w a ld  5:1 (4:1).

W  pop rze d n im  sp o tk a n iu  roze­
g ra n y m  na b o isku  w  K ry w a ld z ie  
zw yc ię s tw o  odn ios ła  ró w n ie ż  d ru  
żyna  P o lo n ii w  s tosu nku  4:1 (2:0). 
ty m  sam ym  d ru ż y n a  G Z K S  P o lo ­
n ia  Pszów z a k w a lif ik o w a ła  się do 
k la s y  A  P o d o k ręg u  R y b n ik .

n ie  „D y n a m o “  rozg ryw a n e  być 
m ogą rów nocześn ie  20 różn ych  
k o n k u re n c ji sp o rto w ych , czym  
n ie  może poszczycić się żaden sta 
d io n  na św iec ie . Roczna f re k w e n ­
c ja  w y n o s i o ko ło  4 m ilio n y  w i­
dzów . p rz y  czym  na p o d k re ś le n ie  
za s ługu je  fa k t ,  że oko ło  m ilio n a  
czynn ych  sp o rto w có w  tre n u je  w  
c iągu  ro k u . w zg lę d n ie  uczestn iczy  [ nego podczas w o jn y  stadionu Im . 
w  zaw odach sp o rto w ych . (W K I I Lenina.

W' M oskw ie, Leningradzie, B a­
ku. Jarosław iu  i innych miastach  
Z w iązku  Radzieckiego rozpoczęły 
się e lim inacyjne tu rn ie je  szacho­
we, które w y łon ią  kandydatów  na 
ogólnozwiązkowe m istrzostwa. W  
tu rn ie jach  uczestniczy ponad 150 
szachistów. Dw óch pierwszych z 
każdej grupy w eźm ie udział w  roz 
grywkach półfinałow ych o m i­
strzostwo ZSRR.

*
W  M oskw ie zakończył się tu r ­

n ie j szachowy m istrzów , poświę­
cony pam ięci M iko ła ja  R ium ina. 
Pierwsze dwa m iejsca za ję li ucz­
niow ie R ium ina, K an  i A w e r-  
bach, osiągając po 6,5 pkt. na 9 
m ożliwych.

W  ram ach akc ji upowszechnie­
nia k u ltu ry  fizycznej w  Z w iązku  
Radzieckim  w  w ie lu  miastach  
k ra ju  odbywa się budowa nowych  
ośrodków sportowych. W  L en in ­
gradzie przystąpiono do budowy  
w ielkiego stadionu zimowego o 
pow ierzchni 10.000 m 2. Stadion  
przysposobiony będzie do spotkań  
m iędzynarodowych w  w ie lu  dzie­
dzinach sportu.

N a brzegu Z alew u  Fińskiego  
przeprowadza się budowę stadio­
nu im. K iro w a . Stadion pomieści 
75 tys. w idzów . W  Leningradzie  
przystąpiono do budow y zniszczo-

Warszawa. M in is te rs tw o  O św iaty 
in fo rm u je , iż powołane zostały 
Państwowe K om is je  K w a lif ik a c y j­
ne dla kandydatów  na stud ium  
wstępne p rz y :

U niw ersytec ie  'Warszawskim dla 
kandydatów  na U n iw e rsy te t W ar­
szawski i do Szkoły G łów nej Go­
spodarstwa W iejskiego w  Warsza­
wie, A kadem ii N auk P olitycznych 
dla kandydatów  na Akadem ię Nauk 
P olitycznych i  do Szkoły G łów nej 
H andlow ej w  Warszawie, P o litech ­
nice W arszawskiej dla kandydatów  
na P o litechn ikę  W arszawską i do 
Szkoły In żyn ie rsk ie j im . W aw el­
berga i Rotwand-a w  Warszawie, 
U n iw ersytecie  Jag ie llońskim  w 
K rakow ie , A kadem ii G órniczej w 
K rakow ie , U n iw ersytec ie  Poznań­
sk im  dla kandyda tów  na U n iw e r­
syte t Poznański i do Szikoly In ż y ­
n ie rsk ie j w  Poznaniu,U n iw e rsy te ­
cie W rocławskim , we W rocław iu , 
P olitechn ice W roc ław sk ie j we W ro  
cław iu, U n iw ersytec ie  Łódzk im  dla 
kandydatów  na U n iw e rsy te t Łódz­
k i i do Wyższej Szkoły Gospodar­
stwa W iejskiego w  Łodzi, P o litech ­
nice Łódzk ie j w  Łodzi. P o litech ­
nice Gdańskiej w Gdańsku, U n i­
w ersytecie  M . C urie -S k lodow sk ie j 
w  L u b lin ie , U n iw ersytec ie  M ik o ła ­
ja  K ope rn ika  w  Toruniu.. P o litech ­
nice Śląskie j w  G liw icach, Pań­
stw ow e j W yższej Szkole Gospodar­
stwa W iejskiego w  Cieszynie, Szko 
le In żyn ie rsk ie j w  Szczecinie. Wyż 
szym. Studiom, Nauk Społeczno-Go­
spodarczych w  Katow icach. W yż­
szej Szkole H and lu  M orskiego w  
G dyni, z siedzibą w  Sopocie, W yż­
szej Szkole Pedagogicznej w  Łodzi, 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Gdańsku-Wrzeszczu.

Osoby, ubiegające się o zakw a li­
fiko w a n ie  ,na s tud ium  wstępne, po ­
w in n y  złoąyć podania do Państwo­
wej K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j o do­
puszczenie do egzaminu w  czasie 
od 20 lipca  do dnia 20 .sierpnia br. 

Do podania należy dołączyć: 
W łasnoręcznie napisany życiorys  

ze szczególnym uwzględnieniem  
przebiegu nauk i i  p racy samokształ 
centowej, m etrykę  urodzenia, po­
siadane świadectwa szkolne lub  
zw ery fikow ane  świadectwa z okre ­
su ta jnego nauczania, oświadcze­
nie, że kandydat n ie ukończył g im  
nazjum  po 1 stycznia 1946 r., św ia ­
dectwo m oralności, wystaw ione  
przez starostwo m iejsca zamieszka­
n ia  kandydata i poświadczone 
przez w ładze wojewódzkie, zaświad 
czenie urzędowe  • lub  w ydane przez 
organa loka lne (organ izacji spo­
łecznych), stw ierdzające okoliczno-: 
ści, w ym ien ione  w  § 2 rozporządze­
n ia  M in is tra  O św iaty z dnia 20 
czerwca 1948 r. w  spraw ie o rgan i­
zacji i  p rogram ów  stud iów  wstęp­
nych w  szkołach wyższych (w ype ł­
n iony kwestionariusz.

W podaniu o p rzy jęc ie  na stu-* 
d ium  wstępne należy w ym ien ić, 
ja k i k ie ru n e k  s tud iów  kandydat 
zamierza wybrać.

Egzam iny przed Państwową K«-< 
m is ją  K w a lif ik a c y jn ą  odbędą się W 
te rm in ie  od dnia 21 s ie rpn ia  do 18 
września.

Człowiek jest omylny
W  N -rze 166 Waszego D z ie n n ik *  

ukazała się no ta tka  p. t. „L iś c ik  
k ró tk i lecz treśc iw y “ , w  k tó re j w y ­
raża się n iezadow olenie z pow odu 
nadawania w  k in ie  „Z o rza “  w  K a ­
tow icach p ły ty  z n iem iecką p io ­
senką. W  rzeczyw istości „p iosenka“  
jest walcem  angie lskim  bez słów 
p. t. „M e lo d ia “  w  w ykonan iu  po l­
sk ie j o rk ie s try  tanecznej . pod dyr. 
St. Gorańskiego i nagrana na p ły ty  
ju ż  po w o jn ie  przez polską w y ­
tw ó rn ię  p ły t „M e lo d ia “ . K om pozy­
torem  u tw o ru  jes t G. P lato.

Jak w yn ika  z m e try k i p ły ty , n ie  
m ie liśm y pow odów  do obawy, że 
W ykonanie w. w. u tw o ru  może 
obrażać czy jeko lw iek  uczucia, tym  
bardzie j, że w  repertuarze  po lsk ich  
a rtys tów -m uzyków  czy śpiewaków 
w ystępu jących  obecnie na naszych 
scenach, spotykam y u tw o ry  m uzy­
czne kom pozyto rów  n iem ieckich. 
Jesteśmy zdania, że muzyce n ie  
można zakreślać gran ic  państw o­
w ych  ani po litycznych , gdyż je j 
cha rakte r m iędzynarodow y n ie  pod­
lega dyskusji.

Takie  w y jaśn ien ie  o trzym a­
liśm y  z D y re k c ji F ilm u  Polsk ie ­
go w  Katow icach. P ad liśm y za­
tem o fia rą  b łędne j in fo rm a c ji, 
m im o iż  l is t  nadesłany do Re­
d akc ji w  spraw ie n ie m ieck ie j 
rzekomo piosenki b y ł podpisany  
pełnym  im ien iem  i nazw iskiem  
oraz zaopatrzony w  dokładny  

adres.

Gdzie się podziała lignina?
Szanowna Redakcjo!

Ponieważ ju ż  od 6-ciu tygodn i 
n ie  można n igdzie  dostać lig n in y
opatrunkow ej, przeto zwracam  się 
do S zanow ne j. R edakcji z prośbą 
o poruszenie te j sp raw y na łamach 
„D z ie n n ika “ , celem stw ierdzenia 
co u lich a  jes t z tą  lign iną .

Złość człow ieka zbiera, k iedy  
trzeba rob ić  opatrunek, a nie ma 
z czego.

M am  nadzieję, że Szanowna Re­
dakcja p rzyczyn i się do w y jaśn ie ­
n ia  te j n ie m iłe j dla chorych spra­
w y  i ew entua ln ie  przyspieszy przez 
to dostawę tego ta k  bardzo potrzeb 
nego środka opatrunkowego.

H e n ryk  K a linow sk i, K a tow ice

O l i m p i j s k i e  z m o g a i f i n  < •» )

Omdlały maratończyk
R O K  1904 —  ST. L O U IS

A m erykanom  pow ierzono o rgan i­
zację I I I  Ig rzysk, O rganizatorzy  
am erykańscy p o p e łn ili ten  sam błąd  
co i  francuscy: połączono Igrzyska  
z W ystawą Św iatową. W St. Lou is  
odbywała się przede w szystk im  
W ystawa Św iatowa, a na Igrzyska  
p rzyb yw a li ty lk o  znużeni oglądaniem  
eksponatów w idzow ie, spodziewają­
cy się zaznać em ocji na zawodach 
sportowych. I  znowu n ie  w ybudo­
wano żadnego specjalnego stadionu  
o lim p ijsk iego . Teren, na k tó rym  
odbyw a ły się Igrzyska, odgrodzono 
jedyn ie  p ło tem  z desek. B rano je 
w prost z dzikiego lasu, dochodzą­
cego aż pod ten „s tad ion  am erykań­
sk i“ . Na zakończenie Ig rzysk  o r­
gan izatorzy zdoby li się na p raw -, 
dziw ie  „am erykańsk ie  w idow isko ".
D la  gości, zwiedzających W ystawę, 
wybudowano obok stadionu o lb rzy ­
m i d rew n iany ho te l o 7000 poko­
jach. D la  zaoszczędzenia sobie roz­
b ió rk i hote lu  po zakończeniu V /y- 
stawy, został ca ły ten ho te l w  dn iu  
zakończenia Ig rzysk . . . spalony.

Sport europe jski w  owych cza­
sach b y ł finansow o baidzo słaby.
Duże koszty prze jazdu odstraszyły  
państwa. Toteż w  St. Lou is na s ta r­
cie b y li ty lk o  p rzedstaw icie le  8 
państw , z czego z Europy na prze­
jechanie Oceanu zdoby li się ty lk o  
Niem cy, Węgrzy i 1 Grek. S ta rto ­
w a ło  jednak „ ju ż “  500 zawodników .

W konkurencjach lekkoa tle tycz­
nych A m erykan ie  zdobyli, ja k  było  
do przew idzenia, w szystkie  m ie j­
sca, z w y ją tk ie m  2 m iejsca Ir la n d ­
czyka D ały w  biegu 2009 m z prze- i przystąp iła  do robo ty . W rekordo- 
szkodami, 3 m iejsca Greka. Geor- j w ym  czasie zbudowano is tn ie jący  
gantasa w  rzucie dyskiem i  N iem - i jeszcze dziś stadion W hite  C ity .

ca W einsteina w  skoku wzwyż. 
A m erykan in  L ig h tbo d y  w y g ra ł 3 
złote medale w  biegu na 800 m, 1500 
m i  2000 m z przeszkodam i. Po raz 
p ierw szy z ło ty  m edal na Igrzyskach  
zdobył M urzyń : M urzyn  Schule w y ­
g ra ł p ło tk i 110 m. B ieg m aratoński 
zakończył się „na w a la n ką ". Na me­
tę jako  p ierw szy p rz y b y ł zaw odnik  
am erykański, entuzjastycznie oklas 
kiw any. Schował ok lask i do kiesze­
n i, a potem na jspoko jn ie j, z u śm ie ­
chem, p rzyzna ł się, iż połowę tra ­
sy prze jecha ł się na samochodzie . 
Z dyskw a lifikow ano  go oczywiście, 
ale przeżytych m om entów  tr iu m fu , 
zdobytych oszustwem, n ik t  m u nie  
m ógł odebrać. Czw arte m iejsce w 
tym  m ara ton ie  zdobył listonosz z 
K uby, k tó ry  cały dystans przebiegł 
w zw yk łych  butach.

W konkurencjach  p ływ ack ich  do­
m inow ała  Europa ze sw ym i p ły w a ­
kam i w ęg ie rsk im i i  n iem ieck im i.

R O K  1918 —  L O N D Y N
O rganizację IV  Ig rzysk  pow ie­

rzono początkowo W łochom. W 
Rzym ie jednak panow ały k łó tn ie  
w W łoskim  K om itec ie  O lim p ijsk im . 
Niezgoda doprow adziła  do tego, iż  
w  r. 1907 W łosi z rzek li się o rgan i­
zacji. W M iędzynarodow ym  K o m i­
tecie O lim p ijs k im  pow sta ł popłoch. 
Czasu do zorganizowania IV  Ig rzysk  
pozostało n iew ie le . N ik t  się nie  
czuł na s ile  zorganizowania w tak  
k ró tk im  czasie Ig rzysk. Sytuację  
u ra tow a ła  bogata, jeszcze w tedy  
W ie lka  B ry tan ia . Zobow iązała się 
należycie zorganizować Ig rzyska i

I  znowu  — W ystawa Światowa. 
Znow u w  tym  samym czasie L o n ­
dyn  organ izow ał Wystauję Ś w ia to ­
wą. W yrobione  sportowo społeczeń- 
stico angie lskie jednak n ie  zawiodło. 
Z  Ig rzysk  w idzow ie  poszli oglądać 
W ystawę, a n ie  odw ro tn ie .

O rganizacja Ig rzysk  dobra. Sar­
kano je d yn ie  na to, iż gospodarze 
u ło ż y li p rogram  tak, że w yb itn ie  
u p rzyw ile jow ano  A ng likó w . Do p ro ­
gram u włączono dyscyp liny  spor­
towe, nieznane jeszcze w  innych  
państwach. Toteż od tego czasu 
nadzór nad organizacją Ig rzysk  po­
w ie rzony je s t M iędzynarodowem u  
K o m ite to w i O lim p ijsk iem u .

Ilość zgłoszonych zaw odników : 
2184 z 22 państw . A n g lic y  w y g ra li 
połowę konku renc ji. Ig rzyska  ciąg­
nę ły  się przez . . .  4 miesiące. Do h i­
s to r ii Ig rzysk  przeszedł na. zawsze 
W łoch P ię tro  Dorlando. S ta rtow ał 
w  m araton ie  i  z 42.200 m etrów  prze 
bieg ł 42.190, p rzybyw a jąc na stadion  
daleko przed następnym, zaw odn i­
kiem . Na. k ilk a  m etrów  przed metą  
opuszczają go s iły . Pada. N adludz­
kim, w y s iłk ie m  podnosi się. Znow u  
pada. I  teraz śpieszą m u z pomo­
c ą , . .  sędziowie, k tó rych  litośc iw e  
serca n ie  m ogły d łuże j p rzyp a try ­
wać się męce Włocha. P odn ieś li go 
i  p rzep row adz ili ostatnie 10 m etrów  
przez metę. Rezu lta t: d y s k w a lif i­
kacja  i  u tra ta  złotego medalu, za 
p rzy jęc ie  pomocy w  czasie : biegu. 
D rugą sensację s tanow ił bieg na 
400 m. W  fin a le  s ta rto w a ł ty lk o  1 
zawodnik, A n g lik  Halswelle . Za 
przeszkadzanie w  biegu (nie biega-

Nazwisko kategoria
w ag i

1. E l Toun i, Eg ip t — średnia
2. Terlazzo, USA — p ió rkow a
3: Mesbah, E g ip t — lekka
4. Hostin , F ranc ja  — półciężka
5. Manger, N iem cy  — ciężka

no w tedy jeszcze na terach) zdys­
kw a lifiko w a n o  w  e lim inac jach  A n ie  
rykan in a  C arpentiera. Na znak pro  
testu przeciw ko tem u orzeczeniu  
z fin a łu  w y c o fa li się wszyscy za­
w odn icy am erykańscy i  A n g lik  
przebiegi dystans samotnie, zw ycię­
żając w  czasie 50 sekund. 100 me­
tró w  w y g ra ł 19-letni ch łopak z Po­
łu d n io w e j A fry k i,  R. W alker w  cza­
sie 10,8 sekund.

Po raz p ierw szy zostosowano k la ­
syfikac ję  narodową. Na pierwszym, 
m iejscu znalazła się W. B ry ta n ia  z 
131,5 p k t. przed- USA, 44,5 pkt. i  
Szwecją. D a le j F ranc ja , Kanada, 
Niem cy, Norwegia, W ęgry, W łochy  
i  Belgia.

*
Wartość zwycięstwa, n ie  zawsze 

da się m ie rzyć samą ty lk o  cy frą  
absolutną. W ykazuje to w yraźn ie  
tabela zw ycięstw  w  dźw igan iu  c ię­
żarów  na Ig rzyskach w  B e rlin ie . 
D źw iganie ciężarów odbywa się w  
5 „w agach“ .

W p ió rko w e j, le kk ie j, ś redn ie j, 
pó łc iężk ie j i  ciężk ie j. Lżejszy zawód 
n ik  dźw ign ie  oczywiście m n ie j n iż  
cięższy. A le  wartość w y n ik u  za­
wodnika, k tó ry  dźw igną ł m n ie j w y ­
daje się w iększa w  św ie tle  „ nag ich”  
fak tów . Bo p rzy  105 kg w łasne j w a ­
gi N iem iec Manger, k tó ry  dźw igną ł 
łącznie 410 kg, na k,ażde w łasne  
k ilo  sw ej w agi dźw igną ł ty lk o  3904 
kg. Podczas gdy E g ipc jan in  Touni, 
k tó ry  dźw igną ł p rzy  75 kg „ż y w e j“  
w agi 387,5 każdym kilogram.em  
swej w agi podniósł 5166 kg. I lu s tru ­
je  to  następująca tabela:

waga w y n ik  1 kg w agi w l,
w łasna uzyskany
75 kg 387,5 kg
61 312,5
67 342,5
80 372,5

105 410,0

podnosi kg 
5,166 kg 
5,123 
5,111 
4,656 
3,904 
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